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OFIARY KRWIE
Za dn i k ilka m in ie  o s ta tn ia  ze s tu le tn ich  rocznic  

w ielk iej epok i n a p o le o ń sk ie j, za dn i k ilka  p asm o  w sp o ­
m n ień , z k tó rem i zw iązana b y ła  do la  i n ied o la  P o l­
ski po rozb io row ej, p rzerw ie sw ój w ątek . R az jeszcze 
ukaże nam  się, śró d  dym ów  b itew n y ch , b o h a te rsk a , 
czysta  p o stać  g en e ra ła  P aca , K rakusi pod  D w ernickim  
p rzy p u szczą  je d n ą  ze sw ych zaw ad jack ich  szarży , p o ­
n ad  celow nik iem  a rm atn im  b ły śn ie  zim ne, sta low e 
sp o jrzen ie  g en e ra ła  S ok o ln ick ieg o , i o to  k arta  epopei, 
k a r ta  dziejów  odw rócona. B ędą je szcze  d esp e rac i czy 
zap a leń cy , k tó rzy  p ó jd ą  za N ap o leo n em  i na E lbę, 
k tó rzy  m u to row ać b ę d ą  d ro g ę  do s tu  dn i, k tó rzy  
i pod  W aterlo o  do trzy m ają  m u  szab li i lancy, lecz to 
b ęd ą  ju ż  n ie d o b itk i, jen o  
dziesią tk i, w łasn eg o  s e n ­
ty m en tu  d la  cesarza- 
czarow nika, w olon tarze .

W  d n iu  30 m arca 
kończy  się  s tu lec ie  b ra ­
te rstw a  b ron i francusko- 
po lsk iego ; w d n iu  30-ym  
m arca , ro k u  b ieżącego , 
g łaz  w ie k u  p rzy tło czy  
ca łeg o  n a ro d u  sz lach e tn e  
un iesien ia .

I o to  rw ie się  do 
serc  n aszy ch  gorycz  i o to  
m yśl zd rad liw a  p o d p o ­
w iad a  nam  sarkazm u  
p rzes łan k i. I cóż ta  e p o ­
ka, i cóż  te  bo je , p o ­
św ięcen ia , o fiary  krw aw e, 
g d y  o to  n aw et stu lec ie  
n ie  zb liży ło  ku  nam  tego, 
co w ia ru si z pod  Sara- 
g o ssy , W agram u , R aszy ­
na w idzieli już  tak  b lisk iem , tak  ziszczonern, że, k o n a jąc  
na po lach  b itew n y ch , b łogosław ili o k ru tn em u  losow i!... 
Cóż nam  z tych  szew ronów  m ęstw a, cóż z ku rhanów , 
cóż z teg o  bogdaj b ra te rs tw a , gdy  i o n o  sta ło  się  
m artw ą  lite rą  p o żó łk łych  pergam inów !?

To je s t  m yśl zd rad liw a , m yśl n ied a lek ieg o  lo tu .
M yśl bow iem , z n a jąca  dzieje  w łasnego  n a ro d u , 

ep o k ę  n a p o le o ń sk ą  m a za epokę o d k u p ien ia , za p ie rw ­
szą ofiarę k rw ie, k tó re j p ra g n ę ła  ziem ia o jc fy s ta , za 
p ierw szy  znak  o d ro d zen ia  się, ockn ien ia . W m orzu 
krw i o fiarnej h a rto w a ły  się duchy , czyściły  im iona, 
p le jad a  gw iazd  swe p ierw sze czerpa ła  skry.

Z tej epok i n a ro d z iła  się w ielka p oez ja , bo  ep o ­
ka ta  da ła  je j berło  trag ed ji, sk rzyd ła  o rlą t-rycerzy  
i m ęczeń sk ą  ko ronę. G d y b y  tej epok i, teg o  zap am ię ­
tan ia , teg o  sza leństw a , te g o  w o jskow ego  rom an tyzm u  
nie było, g d y b y  jed y n y m  w yobrazic ie lem  czynu  był 
K ościuszko , jeg o  n ie liczne  dyw izje, g d y b y  żo łn ierze

K ościuszk i nie byli g łó w ­
nym  ośrodk iem  legjo- 
nów , g d y b y  te leg jo n y  
nie w ydały  po k o len ia  żo ł­
n ierzy , n ie  p rzen ik n ę ły  
h is to r jin a sz e j,b y li byśm y  
jen o  p a rja sam i, jen o  
p ię tno  h ań b y  d źw ig a ją ­
cym i n iew oln ikam i. Życie 
b y ło b y  n asze  m artw em , 
a p ie rś  w yschłą .

N ie łu d źm y  się  m o ż­
n o śc ią  b ra te rs tw a  b roni 
f ran cu sk o -p o lsk ieg o , ale 
i go  się nie srom ajm y, 
bo ono  lep szą  nam  z a ­
chow ało  cząstkę. W ie lb ­
m y pam ięć  tych  uczc i­
w ych i w iernych do  o s ta ­
tka , bo byli oni n ie  k a ­
stą, n ie  k lasą , lecz n a ro ­
dem . P am ię ta jm y , że 
ofiarę krw ie i ofiarę życia  

n io s ły  spo łem  w szystk ie  w arstw y, że k siążę ta  i m agnaci, 
km iecie  i sz lach ta , rzem ieśln icy  i kupcy , m ieszczan ie , 
i w yrobn icy  staw ali w jed n y m  szeregu , od je d n eg o  
p ad a li kartacza, jed n e j służyli ziem i.
Paryż, 25 marca, 1914. WACŁAW GĄSIOROWSKŁ

P o ls k o - f r a n c u s k ie  b r a te r s tw o  b ron i.j
(1814 -  1914).

(Ze s ta re g o  sz ty c h u ).

Ludw ik K ubala.

M iędzy h is to ry k am i należy  K ubala  do p ie rw szo ­
rzędnych  ta len tó w  p isa rsk ich . M a on w w ysokim  s to ­
p n iu  d a r w sk rzeszan ia . U m ie budzić  w ieki, k tó re  od- 
daw na zasnęły , um ie tch n ąć  życie w to, co zm arło , 
i pod  tym  w zględem , od czasów  S za jnochy , m ało  kto 
m oże iść z n im  o lepszą . Św ieżym  teg o  dow odem  
je s t na jn o w sze  jeg o  dzieło  pod  ty tu łem : „W ojna
Szw ecka 1655 — 1656“ . J e s t  to  p rzed ew szy stk iem

(Szkiców historycznych serja IV  z 19 rycinami). Lwówl914 r.

św ie tna  g a le rja  p o rtre tów . Ale z woli au to ra , k ró lo ­
w ie, k anclerze, b isk u p i i w ojow nicy  o p u szcza ją  zczer- 
n ia łe  ram y  i s ta ją  p rzed  naszem i oczym a, b io rąc  jak  
żywi u dzia ł w w ielkiej trag ed ji, k tó ra  dw ieście  sześć­
d z ies ią t la t tem u  ro zeg ra ła  się na n aszy ch  ziem iach . 
A tra g e d ja  dzie jow a n ig d y  p rzed tem , naw et w czasie  
w ojen  k rzyżackich , n ie  g roziła  P ań stw u  P o lsk iem u  
w iększą  ka tastro fą . C hm ieln icczyzna na w sp ó łk ę  z Ta-

O „Wojnie S z w e c k i e j “.
Wojna Szwecka w roku 1655 i 1656.
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Z u zan n a  w  k ą p ie li .
O braz ze zb io rów  p an a  M. S ław ińsk iego  w  K ijow ie, s zk o ły  flam an d zk ie j, u z n a n y  za  dzieło  R u b en sa  (1577— 1640).

ta ram i w ytoczyła  zaledw ie p rzed  kilku la ty  z narodu  
m orze krw i; na  w schodzie  rozg o rza ła  w ojna m osk iew ­
ska, a w o sta tk u , po  całym  szeregu  klęsk , s tra t i s p u ­
sto szeń , na  w ycieńczony  k ra j, na sk łó co n y  z k ró lem  
i rozryw any  p rzez  fakcje m ag n ack ie  n aró d , zw aliła  
się od zachodn ie j ru b ieży  b u rza  szw edzka. G dy  na- 
d o m iar z now ym  n a jezd n ik iem  po łączy ł się  przenie- 
w ierczy lenn ik , zdaw ało  się, że to  koniec. T ak  m y­
śleli m agnaci, k tó rzy  przeszli na s tro n ę  K arola G u ­
staw a, tak  m yśla ła  sz lach ta  i w ojsko , k tó re  znalaz ło  
się w obo zie  szw edzkim .

Ale K aro l G ustaw , zdobyw szy  rękom a P olaków  
P o lskę , nie zrozum iał, że ty lko  rękom a P o laków  m o ­
że ją  u trzym ać. P o tęg a  szw edzka była  p o n iek ąd  p o ­
do b n a  do m eteo ru , k tó ry  ro zb ły sk a  na chw ilę ja sk ra ­
wo, a po tem  gaśn ie . B yła o n a  do p ew n eg o  s to p n ia  
z łu d ą — B atory , k tó ry  m iał po czu c ie  siły po lsk ie j, n a ­
zyw ał w ładców  Szw ecji „ k ró lik am i11. R zeczpospo lita , 
s łab a  jak o  państw o , była p rzyna jm nie j w tró jn a só b  
z aso b n ie jsza  i lu d n ie jsza  od całej S kandynaw ji i g d y ­
by  P o lacy  nie kochali w ięcej w olności, niż o jczyzny, 
P o lsk a  s taw a łab y  się g łów nym  arb itrem  na pó łnocy  
i w schodzie  E u ro p y . D rzem ały  w niej u ta jo n e  siły, 
k tó rych  n ie  należało  na jezd co m  budzić. To też, gdy  
now y w ładca ją ł d ep tać  w iarę i uczucia  w ielk iego  n a ­
rodu , naród  ów dźw igną ł się z u p ad k u  i od tej chwili 
godz in y  p an o w an ia  szw edzkiego  by ły  po liczone.

W  p lasty czn em , pełnem  ciep łych  a m ocnych  barw  
op o w iad an iu  K ubali, rozw ija się p rzed  oczym a czy­

te ln ik a  ów  łańcuch  o lb rzym ich  zdarzeń . P ierw sze ro z­
dzia ły  o b e jm u ją  zn ak o m ic ie  sk reś lo n y  p o rtre t K arola 
G u staw a  i p ło n n e  w obec z g ó ry  p o stan o w io n e j w o j­
n y  roko w an ia  dyp lom atyczne . W  dalszych  n a s tę p u je  
w ybuch  w ojny i jej n iesły ch an y  przeb ieg , w ięc k a p i­
tu lac ja  pod  U jściem  i w K iejdanach , zajęcie W arsza­
wy, u stąp ien ie  Ja n a  K azim ierza do Ś lązka , k a p itu la ­
cja K rakow a, p rze jśc ie  do Szw eda w ojsk, sz lach ty  
i o g ó lny  u p ad ek . N ajezdn ik  poczyna  pa trzeć  od tej 
chw ili na P o lskę , jak  na łu p  w ojenny , łam ie  o b ie tn i­
ce, depce  p rzy sięg i i n ie w aha się po d n ieść  św ięto- 
k radzk ie j ręki na n a jw ięk szą  św iętość narodow ą, na 
C zęstochow ę.

I tu  n a s tęp u je  przełom . W ojna, k tó ra  zdaw ała  
się być skończoną , w y b u ch a  nanow o. P ow sta je  W ie l­
k opo lska , M azow sze, M ało p o lsk a , L itw a i R uś. Z a­
czyna się to  pow stan ie , ja k b y  jak iś  s tra sz n y  „ k u lig “, 
w k tórym , zg o d n ie  ze słow am i m an ifestu  J a n a  K azi­
m ierza, jed en  sz lachcic  łączy  się z dw om a, ci trzej 
z trzem a innym i, tych sześc iu  z takąż, a lb o  w iększą 
g rom adą . W  ten  sp o só b  tw orzą  się  hufce zb ro jne  
i p o ża r o g arn ia  ca łą  R zeczp o sp o litą . P o tem  chw yta 
za cepy  i kosy  lud  w iejski, a pow szech n em u  w y b u ­
chow i p rzychodzi w pom oc g ro źn y  C zarn ieck i. Król 
w raca ze Ś lązka, w ojsko  po rzuca  obozy  szw edzkie 
i ro zp a la  się w ojna  na śm ierć  i życie, k tó ra  po  ś lu ­
bach  Ja n a  K azim ierza sta je  się zarazem  narodow ą 
i re lig ijną . Zw ycięstw a i k lęsk i p rzep la ta ją  się n aw za­
jem , gdyż „z K arolem  G ustaw em  bitw ę p rzegrać  ła ­
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tw o “... Ale jeg o  w ypraw a na  R uś 
kończy  się odw ro tem , a z ob łogu  
w w id łach  Sanu  i W isły  ra tu je  go  
ty lko  o d e jśc ie  C zarn ieck iego  pod  
W ark ę . S p ieszy  w ów czas C aro lus 
do P ru s, by  o sta teczn ie  p rzec iąg n ąć  
na sw ą s tro n ę  chy treg o  K urfirsta, 
a tym czasem  zas tęp y  p o lsk ie  zw a­
la ją  się na  k sz ta łt ch m u r pod  W ar­
szaw ę i b io rą  ją  sz tu rm em . S tolica 
w ydarta , w ięc znow u zda się, że 
w ojna  skończona.

Ale na tern kończy  się  ty lko  
dzieło  K ubali, — w ojna — nie. N ie 
w ielu au to ró w  b ad a  tak  su m ien n ie  
i do k ład n ie  źród ła , k tó rych  ogrom  
w ym aga d ług ich  la t pracy , m ało  
opow iadań  h is to ry czn y ch  d rg a  tak ą  
p raw dą i tak iem  życiem , p rzeto  
i k siążk ę  czy ta  się nie ty lko  z. p o ­
ży tk iem  naukow ym , ale i z ro zk o ­
szą a rty s ty czn ą . A jed n ak , trzeba  
pow iedzieć, że zak o ń czen ie  jej n a ­
p e łn ia  czy te ln ik a  zdziw ieniem . D laczego  au to r urw ał 
na p ierw szem  o d eb ran iu  W arszaw y i kap itu lac ji 
P io trkow a?.. N a to  py tan ie , k tóre  sob ie  każdy  n ie ­
w ątp liw ie  zada, —  niem a odpow iedzi. M ożnaby  p rzy ­
puścić , że to  je s t ty lko  tom  p ierw szy, a le  k s ią ­
żka teg o  nie zaznacza. Z apew ne, w olno  je s t h i­
sto rykow i n ap isać  m onografję  ty lko  jed n eg o  roku  
w ojny, je d n eg o  naw et m iesiąca, ale nap rzó d , K ubala  
w ybiera  się w tę  p o d ró ż  h is to ry czn ą  z tak im i z a so ­
bam i, jak b y  m iał zam iar odbyć ją  całą, a pow tóre , 
łatw o zrozum ieć, że w idz, k tó rem u  po k azan o  z trag e ­

dji o cz te rech  ak tach  ty lko  dw a pierw sze, a na p o ­
zosta łe  zap u szczo n o  zasłonę , czu je  pew ien  zaw ód 
W ogóle  m a się  tak ie  w rażenie, jak b y  dzieło  K ubali 
zosta ło  p rzerw an e  z pow odu  n ieprzew idzianej p rze ­
szkody . W yn ika ją  z teg o  b raku  i inne, k tó re  czyn ią  
książkę  tern bardziej n iezu p e łn ą . O to  czy te ln ik  h i­
s to rycznego  dzieła  szuka w n iem  zaw sze pew nej sy n ­
tezy, szu k a  og ó ln eg o  p o g ląd u  na  epokę, na ludzi, na w y­
p a d k i— i pew nej h isto rjozoficznej n auk i, pew nych  w sk a­
zań i w n iosków  w yciągn ię tych  z w iru zd arzeń . T ym cza­
sem  n ic z  tego . O p o w iad an ie  je s t  często  ob jek tyw nem  

p rzed staw ien iem  rzeczy  i p łyn iejtak , 
ja k b y  je  sp isa ł b a rd zo  śc is ły  i b a r­
dzo u ta len to w an y  k ron ikarz . N a 
k ry tyczny  p o g ląd , zda się, zb rak ło  
czasu . T ylko p rzy  k reślen iu  p o rtre ­
tów  rzuci n iek ied y  au to r k ilk a  uw ag. 
Są one  na o g ó ł trafne  i d o skonale  
ch a rak te ry zu ją  tak ie  k ap ita ln e  p o ­
stac ie , jak  K arol G ustaw , Jan  Kazi­
m ierz, K urfirst, W item b erg , O xen- 
stie rn a , L eszczyńscy , O p a liń sk i i t. d. 
lecz w y p o w iad an e  byw ają  czasem  
z rozm achem  i fan taz ją  g o d n ą  pana  
P aska . Bo gdy  au to r odsy ła  „do 
lasu" pew nych  po lityków , m ożna 
się  jeszcze  na  to  zgodzić, ale  gdy  
przy  ch a rak te ry s ty ce  B ogusław a 
L eszczyńsk iego  czy tam y, n. p.: „dja- 
bli w iedzą  skąd  się tak i w ziął 
w P o lsce" , w ów czas o g arn ia  nas 
w ątp liw ość, czy tak ie  w yrażen ie  
licu je  z p o w ag ą  h isto rji.

A po tem , jeszcze  jed n a  uw aga. 
K ubala  w łącza u staw iczn ie  u s tęp y
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Z «SHLONU» KIJOWSKIEGO.

Wojciech Kossak. »P od  P iram id am i" . F ot. A. M atjas.

z w spó łczesnych , lis tów  a naw et d ja log i. N aszem  z d a ­
n iem , w olno ta k  czynić ty lko  w ów czas, gdy  chodzi 
o o so b y  g łów ne, a w książce  n iezaw sze tak  jes t. —  
N iew ątp liw ie , obfite  cy tow anie  lis tów  i d ja lo g ó w  u ła ­
tw ia czy tan ie  i dod a je  życia opow iad an iu , ale n a to ­
m iast zb liża  je  n ad to  do h is to ry czn e j gaw ędy  i p strzy  
zby teczn ie  jeg o  tok. H isto rja  je s t n ie ty lko  nauką, 
lecz i sz tuką . G m achy  p rzez n ią  w znoszone  m ają

IW. Galimski. P rzed  b u rzą . F o t. A. M atjas.

pew ien  w łaściw y sob ie  styl, baczyć  zatem  na leży  na 
arch itek to n ik ę  dzieła  i un ikać w szystk iego , co p rze­
ciąża i p su je  czystość  i d o sto jeń stw o  linii.

Lecz to  są  zastrzeżen ia  m n ie jsze j w agi. W ogóle 
m ożna pow iedzieć, że n au k a  p o lsk a  zyskała  w k siąż ­
ce K ubali dzieło  ozdobne , c iekaw e i św ietne. Z łożyły 
się na nie i g łęb o k a  w iedza  i p rzedziw ny  ta len t, w sk u ­
tek czego będzie ono  żyło i b łyszczało  nie ty lko 
w ścisłej nauce , ale i w lite ra tu rze.

K ończym y też życzeniem , by  au torow i, blizkie- 
m u ju ż  w ieczo rnych  dn i życia, danem  i dozw olonem  
by ło  obdarzyć  w kró tce  pow szechność  p o lsk ą  tak ą  n a ­
s tęp n ą  p racą , k tó ra b y  by ła  uzupełn ien iem  i k o roną  
n ap isan e j o b ecn ie  p rzez n iego  „W ojny  S zw eck ie j“ .

HENRYK SIENKIEWICZ.
Z u p o w ażn ien ia  A u to ra , p rzed ru k o w an e  z m ie s ięc zn ik a  p- t. „K siążka",

Z <*SflLONU« KIJOWSKIEGO.

Mów mi o Niej.
M ów  m i o N iej, k ie d y  s e rc a  
P o ż ą d a n ie m  g o tą  cu d u ,
Ż e w  z a k lę ty  d z w o n  Je j w w ie rc a  
S e rc e  lu d u  K róL D ucb  lu d u ...

M ów  m i o N iej u  o łta rzy ,
O dzie się  sło w o  s ta je  c ia łem ,
Że n a d  g n ia z d e m  sw em  się  w aży , 
Ja k o  o rlę  sk rz y d łe m  b ia łe m  —

Że w  n o c  b u rz y , w  z a m ę t w o jn y  
N ieb o siężn e  p ió rk a  ro n i -  
O n iez ło m n e j, o d o sto jn e j 
M ów  m i o Niej...

M ów  m i o N iej, k ie d y  w io sn ą ,
S n y  w  litjo w ej b łą d z ą  b ieli,
Że u jrz y m y  Ją m iło sn ą ,
,,My, co n ig d y  n ie  w idz ie li" ...

JÓ ZEF KUCZYŃSKI.

Z »SHLONU» KIJOWSKIEGO.

Wł. Galimski. O z a c h o d z ie  s ło ń c a . F o t. A M atjas. J
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W śró d  z b o ż a .  F o t. z  n a tu ry  J. B ułh ak  Z m ierzch . F ot. z n a tu ry  J. B ułhak .

O  W IE L K IM  P IS A R ZU .
I.

Nazwano go „wychowawcą dwu pokoleń11 —  i na­
zwano słusznie. A że pokolenie obecne, w sto lat po przyj­
ściu na świat Józ. Ign. Kraszewskiego, już się w jego 
olbrzymiem dziele dokładnie rozeznać nie może, że się już 
nawet słyszeć czasem o nim dają głosy, jak gdyby lekce­
ważenia, —  to przyczyną są nietylko niezwykłe tego dzieła 
rozmiary, lecz przedewszystkiem —  pomimo mnogości roz­
praw i częściowych studjów krytycznych —  brak ogólnego, 
a przedmiotowego na nie poglądu, brak syntetycznej pracy, 
któraby wszystkie kierunki literackiej działalności Kraszew­
skiego w pewną, poglądową ujęła całość.

I nie łatwo zapewne znajdzie się taki badacz, który­
by się podjął olbrzymiego trudu dania pełnego obrazu i oce­
ny tej zdumiewającej działalności. Stanie bo przed nim hi­
storyk i powieściopisarz, poeta i dramaturg, krytyk, dzien­
nikarz i wydawca, a każdy z nich przyniesie mnogie owoce 
swej pracy. Historyk wskaże na olbrzymią ilość prze- 
studjowanego materjału w trzytomowem dziele „Polska 
w trzech rozbiorach", na cały szereg powieści historycznych 
z zamierzchłej przeszłości i z czasów późniejszych, zwła­
szcza saskich, w których tak 
przedziwnie łączy się dar in­
wencji z rzeczywistością, doku­
mentami źródłowymi, poda­
niami, tradycją. P oeta— twórca 
„Anafielas“ — zadziwi badacza 
spokojem epickim, a wnet 
olśni błyskiem wysokiego na­
tchnienia, jak w owych, naprzy- 
kład, pieśniach ślepego gu- 
ślarza ze „Starej B aśni“, Sło- 
wana, któremu oczy wybrano 
w młodości, aby „dusza w drugi 
świat patrzyła". Dramaturg, 
autor „Halszki",„Tęczyńskich" 
imnogich kontuszowych „aneg­
dot" scenicznych, jakkolwiek

nie odznacza się temperamentem teatralnym, a lubi obracać 
się w atmosferze spokoju i pierwiastków przeważnie doda­
tnich, uderza nieraz wiernem pochwyceniem ducha czasu, 
kolorytu epoki, plastycznem przedstawieniem postaci, zwłaszcza 
w owych „anegdotach".

A publicysta? dziennikarz? Wrażliwy i drażliwy, w dzia­
łalności swej rozpierzchły i niejednolity, celuje jednak by­
strością oka, zręcznem pochwyceniem i ujęciem faktów, 
siłą dowodzenia, a ujmuje myślą, zwróconą zawsze ku 
przyszłości...

Trudno, zaiste trudno, ogarnąć całość tej ruchliwej, 
a na każdem polu niepospolitej działalności, wykazać spa­
jające ją uczucia i myśli przewodnie, sięgnąć do źródła tej 
niewyczerpanej twórczości...

Mozolne nad wyraz studjum dla badacza, ale też nie­
zmiernie ważne i ciekawe, już z tego przedewszystkiem 
względu, że organizacja umysłowa Kraszewskiego jest sama 
przez się zdumiewającym fenomenem, a powtóre z tego 
powodu, iż żadne inne, skończone już i zamknięte w sobie 
dzieło pisarza, nie jest w tak wysokim stopniu, jak dzieło 
Kraszewskiego, obrazem, czy odbiciem zmiennych prądów,

walk i aspiracji społeczeństwa. 
Nietylko jako publicysta, nie­
tylko jako autor „Rachunków" 
i niezliczonych, po wszystkich 
pismach polskich rozsypanych 
korespondencji, lecz nawet 
w swych powieściach współ­
czesnych, był Kraszewski do­
kładnym, choć me zawsze 
dość przedmiotowym, historjo- 
grafem chwili, współczesnego 
pokolenia, dobitnym wyrazem 
współczesnej duszy narodu. 
To też puścizna jego literacka 
nie tylko pod względem ilości 
jest zdumiewająca, nietylko 
dlatego bogata, że obejmuje
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wszystkie kierunki literackiej działalności.
Jest to przytem nieprzebrane jakby archi­
wum dokumentów życiowych, a obok 
tego —  skarbnica złotych myśli i uczuć 
obywatelskich.

Byli niewątpliwie w narodzie naszym 
genjalniejsi od niego, byli potężniejsi 
talentem, natchnieniem, nawet może sztuką 
pisarską,— popularniejszego pisarza przed 
nim nie było. Siła produkcyjna niezmierna, 
obok znakomitego talentu, łatwość two­
rzenia, obok bogatej fantazji, wykształce­
nie niemal wszechstronne, umysł bystry, 
serce wrażliwe, w którem odbijały się 
żywym oddźwiękiem prądy, dążności i pra­
gnienia, poruszające społeczeństwo całe—  
oto zalety, które dały Kraszewskiemu to 
wyjątkowe stanowisko i w literaturze 
i w narodzie. Książki jego, czytywane 
w pałacach i dworach pańskich, rugowały 
stamtąd obczyznę i cudzoziemską litera­
turę; czytywane również w małych dworkach szlacheckich 
budziły tam cały świat myśli i uczuć przedtem nieznanych, 
tworzyły powoli i stworzyły wielki ogół czytających w tej 
sferze, która dotychczas prócz kalendarzy i senników nie 
znała innego duchowego pokarmu. I oto pierwsza, niepożyta 
Kraszewskiego zasługa.

Wyłącznej wszakże idei, tego, co zowiemy tendencją 
jednolitą, w literackiej jego działalności dopatrzeć się trudno. 
Jak umysł był wszechstronnym, tak— wrażliwem serce na 
wszystko, co poruszało ogół. Zdania wypowiedziane w dzie­
łach Kraszewskiego ścierają się nieraz z sobą i kłócą. 
Tylko uczucie zawsze jest jedno: pragnienie dobra dla swe­
go narodu, głębokie współczucie z tern wszystkiem, co go 
dotykało, uwielbienie dla ideałów przeszłości. To też kie­
rownikiem opinji Kraszewski być nie mógł, sam owszem 
dawał się unosić prądom, bo w jego wrażliwej duszy od­
bijało się, jak na zwierciadle, każde tchnienie narodu, Mię­
dzy pisarzem a społeczeństwem przeciągnięta była jakby 
nić magnetyczna, która dawała wnet odczuć jego sercu 
wszystkie drgnienia, wszystkie żale, skargi, nadzieje narodu. 
W tern źródło niejednolitości i wad literackiego dzieła, ale

C esa rsk i o g r ó d  w  K ijo w ie . F ot. z n a tu ry  W. M ęczyńsk i.

też w tern tkwi może tajemnica bezprzykładnej przed tern 
popularności pisarza, w tern szukać należy powodu, że 
każde jego słowo w lot było chwytane, a jeśli nigdy nie 
spadało gromem, nie olśniło błyskawicą, to było zawsze 
witane, jak słowo serdecznego przyjaciela, a nieraz stawało 
się kojącym balsamem.

I oto znów wielka Kraszewskiego zasługa, którą zwła­
szcza w obecnych czasach podnieść należy: Nie był on
nigdy prorokiem zwątpienia, nie siał goryczy, nie waśnił. 
W jego dziele literackiem jest często wielka boleść, są łzy 
serdeczne, niezmierna tęsknota, —  pesymizmu niem a.' Na­
tomiast zawsze promyk nadziei, słowo otuchy, pokrzepienia 
i wiary.

Tak, wiary! Bo jeśli w tym względzie przyjmował 
on chwilowo i dawał wyraz zmiennym prądom opinji, to 
zawsze gruntem jego przekonań była głęboka religijność 
i wiara. To strzegło go zawsze od schlebiania złym in­
stynktom i od poddania się obcym naszemu społeczeństwu 
wpływom. Z niezwykłą nawet energją podnosił on głos 
przeciw prądom zniechęcenia i rozpaczy.

„Wierzmy! —  wołał on w promiennej chwili krakow­
skiego jubileuszu —  wierzmy we wszystko, co wielkie, 
święte, dobre, piękne, co podnosi człowieka, a nie skarla 
go i zezwierzęca!"

Tej wierze w dobroć i piękno pozostał Kraszewski 
wiernym do końca. Pióro, którego nie wypuścił z ręki do 
ostatniej chwili życia, nie znało ani goryczy pesymizmu, 
ani jadu niewiary. Z pióra tego spływały ku narodowi 
wyrazy otuchy i miłości tradycji dawnych, którą serce pi­
sarza było nawskroś przejęte.

W przeszłości widział on wielkie klęski i dla klęsk 
tych przebaczał błędy; w teraźniejszej chwili widział szla­
chetne dążenia, uznawał trudności i wobec nich miarkował 
sąd o brakach. Nie należąc wyraźnie do żadnego stron­
nictwa czy koterji, dla wszystkich stanów miał szczerą mi­
łość w sercu.

D CN . ADAM KRECHOWIECKI.
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Ki l k a  s ł ó w  o f u t u r y z m i e .
„Wielka durna napełnia naszą pierś— stoimy sami, jak 

wysunięte naprzód placówki, oko w oko przeciw olbrzymiej 
armji nieprzyjacielskiej" ,— czytamy w pierwszym manifeście 
futurzystów, drukowanym w „Figaro" 
d. 12 lutego 1909 ro k u .—-„Dajmy 
się pożreć Nieznanemu, nie z rozpa­
czy, ale by wzbogacić nieprzeniknione, 
bezbrzeżne przestrzenie Absurdu".

„Chcemy śpiewać ukochanie nie­
bezpieczeństwa, energji, odwagi, czel­
ności i buntu. Przybyła nowa wspania­
łość, nowe bogactwo świata— szybkość.
Automobil w pełnym biegu imponuje 
nam więcej, niż zwycięztwo z pod 
Samolhrace.

„Nie patrzmy poza siebie, czas 
i przestrzeń umarły wczoraj— żyjemy 
już w absolucie, ponieważ stworzyliśmy 
szybkość".

„Każde nowe pokolenie, prze­
chodząc przez życie, w rozkwicie swych 
sił, ujmuje młot w rękę, by burzyć to 
co jest, robiąc miejsce dla swoich bo­
gów. Tyle jest twórczych sił i taka ich 
rozrzutność, że dawne ramy życia są już za ciasne. Roz­
sądek i znane nam wartości rzeczy idą precz, wyciągają się 
ręce w dal; wre walka zażarta między, tymi, co, odchodzą 
i zbudowali już coś,; a tą masą całą sił młodych, chcących 
burzyć to, co jest, i tworzyć nowe prawdy"...

Ruch futurystyczny jest więc zmaganiem się, „młodych 
sił“ na polu literatury i sztuki. Ruch ten z Francji prze­
szedł już do Włoch i w tej krainie klasycznego, piękną 
zaczyna coraz głośniej mówić o; sobie.

Głównym filarem i twórcą ruchu futurystycznego we 
Włoszech jest Marinetti, który pisze poezje. Do grona jego 
należą malarze, rzeźbiarze, poeci i muzycy. Celem ich jest, 
jak mówią, oswobodzenie Włoch od gangreny, jaka ją po­
żera. Tą „gangreną" mają być profesorowie, archeolodzy,

antykwarjusze i cała przeszłość, zawarta w muzeach, która 
swoją wielkością przytłacza dusze i nie da odetchnąć swo­
bodniej.

Tej zimy futurzyści urządzili wy­
stawę obrazów i dwa odczyty we Flo­
rencji. Wystawa trwała dwa miesiące 
i cieszyła się wielkiem powodzeniem, 
jako coś nowego. Rzeczywiście, płótna 
te to coś tak bardzo nowego i tak 
bardzo dziwacznego!

„Portret młodej damy w kape­
luszu".... Futurzyści wyobrażają ruch, 
a raczej cały szereg wrażeń tego ruchu, 
zachowanych w oczach. Dama pochyliła 
głowę... Więc na portrecie cały szereg 
oczu, nosów, stopniowo idących w dół 
obrazu; usta utrwalone w dwu mo­
mentach ruchu: w pierwszym i ostat­
nim —  drugie usta gdzieś na połowie 
stanika; tors stał spokojnie, więc jest 
jeden. Dama trzyma pieska, który 
ruszał głową —  i znów cały szereg 
profili psiej głowy...

„Baletnica w tańcu"... Kolejno 
utrwalone na płótnie momenty tańca: szereg profili, szereg 
rąk rytmicznie- idących jedna za drugą i mających wyobra­
żać jedną rękę w ruchu...

Na innem płótnie szereg spirali; tam znów szereg
ostrych kątów. W farbach kombinacja barw czarnych i żół­
tych. Dalej —  płótno zamalowane czerwono i fjoletowo, 
a na tem tle ostrokąty. Tytuł obrazu: „Automobil
w ruchu..."

„W agon 3-ciej klasy w nocy..." Tło czarno-niebieskie: 
u góry z dwu stron majaczą szeregi bladych profili —
to dwaj śpiący pasażerowie, kołysani ruchem wagonu;
a w środku obrazu szereg żółtych i czerwonych świetlnych 
kątów, —  to wrażenie mijanych przydrożnych latarni. To 
ostatnie płótno jest jednem z najciekawszych, gdyż daje 
istotnie coś z wrażenia kołysania się pociągu i mijania latarń...

Publiczność elegancka i wytworna przepełnia kilka 
niewielkich sal... Modnem jest dzisiaj być na wystawie
futurzystów. Na sali panuje ogromna wesołość, słychać
wybuchy śmiechu; jakiś pan pilnie studjuje katalog, pod­
nosząc co chwila oczy na obraz i chcąc odnaleźć2 choć 
słabą nić, łączącą tytuł obrazu z jego treścią... Artyści —  
twórcy tych płócien—-są wszyscy na sali. Oto: Carra, Balia, 
Soffici, Boccioni... Objaśniają, tłómaczą, zawiązują dysputy... 
Tłum staje przed olbrzymiem płótnem, nakleksowanem bar­
wami lila, niebieską i różową. W katalogu tytuł: „Donna 
e suoi odori"... Ten obraz najwięcej ma powodzenia;
słyszeć się dają różnego rodzaju dowcipy; artyści proszeni 
są o pokazanie, gdzie jest głowa, nos i oko owej donny... 
Po chwili uspakajają się:— wszyscy rozróżniają już głowę, 
nos i oko...

MARJA SŁAWIŃSKA.

S ev e r in i:  — D an za trice .

C arra: — A narch ja . F lo ren c ja . D CN.
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NASI WSPÓŁPRACOWNICY.
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WINKELRIED.
H L P Y -O , JA K Ż E  D U M N E M U SZĄ  BYC T E  G ÓRY ! 

K TO K O LW IEK  NH N IE  S P O JR Z Y , U SŁ Y SZY  TO  IM IĘ: 

W IN K E L R IE D !... IM IĘ  T H K IE  JU K  O N E O LB R ZY M IE,

NH N IE B IE  D U CH H  W  W IE C Z N E  W Y R Y T E  K O N TU RY . 

JH K Ż E  D U M N E BY Ć M U SZA  O N E, CO SĄ  JE G O  

K O LEBK Ą , D N IEM  Ż Y W O TH  I Ś M IE R C I P O M N IK IE M -  

H LPY  W O LN E — W IN K E L R IE D  N IE  B Y Ł N IEW O LN IK IE M ! 

B ŁY SN Ą Ł Z P IE R S I D ZID H M I NH K SZ T H Ł T  PR O M IE N N E G O  

SŁO Ń CA , H  ŁU N H  JE G O  K RW I C Z E R W O N E J P Ł O N IE  

K O R O N ą Ś W IH T Ł H  NH H L P  P O D N IE B N E J K O R O N IE .-  

W IN K E L R IE D —O TO Ś W IĘ T Y  Z O W EG O  P H C IE R Z H , 

K TÓ R EG O  W SZĘ D Y  M H TK H  W IN N H  U CZY C SYN A  — 

J E S T T O  R E L IG JH , K TÓ RH  O S E R C E  U D E R Z A ,

JA K  O M IE C Z  W  TE R M O P IL H C H  B IŁY  K R O P L E  W IN H ; 

J E S T T O  R E L IG JH , K TÓ R H  S P R H W IH  W IE L K IE  CUDH,

J E J  B Ó G  N IG D Y  N IE  W ISIH Ł P R Z Y B IT Y  DO K RZY ŻH ,

H L E  K O C H fiŁ  B E Ł T  Ś M IG Ł Y , KOCHA W IELK O LU D H  

I D E P T A Ł  PO  T Y C H , K TÓ RY CH  K ARK  Z W IĘD Ł O ŚĆ  U N IŻA .

A dam  K r ech o w ieck l.

R ed a k to r „G aze ty  L w ow skie j'4, zn a k o m ity  pow ieścio - 
p isa rz  i k ry ty k  lite rack i, u ro d zo n y  w  H u m ań sz c z y ź -  
n ie , k sz ta łc ił się w  g im n az ju m  ży to m ie rsk iem , do 

dziś  dn ia cz u je  się b lisko  z U k ra in ą  zw iązan y m .

KAZIMIERZ TETMAJER.

Na wygnanie
W roku bieżącym minie 25 lat od 

chwili, gdy po dokonanym zamachu 
stanu ogłoszono dn. 15 listopada 
1889 r. w Brazylji— rzeczpospolitą.

Przedstawiciele ludu brazylijskiego, 
w celu uczczenia tego p i e r w s z e g o  
j u b i l e u s z u  rządów demokraty­
cznych, uchwalili w Izbie deputowanych 
sprowadzenie śmiertelnych szczątków 
ostatniego monarchy brazylijskiego, 
cesarza Dom Pedra II, oraz małżonki 
jego Teresy Krystyny de Rio de Ja ­
neiro i złożenie ich we wspaniałem, 
specjalnie na ten cel wybudowanem 
mauzoleum.

Piękny gest! niema co mówić! Ale 
cóż? Izba wyższa, składająca się z se ­
natorów, nie zatwierdziła uchwały Izby 
niższej i jak na razie szlachetny od­
ruch ludu brazylijskiego pozostanie 
w sferze... projektów, które najczęściej 
nie dochodzą nigdy do skutku. Gdy 
pierwszy entuzjazm minie, nie tak 
prędko znajdzie się sposobność do 
powtórzenia tego pięknego gestu.

Z powodu tego, pełnego szlachetnej 
myśli, a niedoszłego projektu uczczenia, 
monarchy, który kilkadziesiąt lat swego 
życia poświęcił dla dobra i sławy

swego państwa, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć kilka tragicznych szcze­
gółów aresztowania oraz odjazdu na 
wygnanie rodziny cesarskiej.

Dn. 15 listopada 1889 r., po ogło­
szeniu rzeczypospolitej, rodzina cesarza 
z sędziwym monarchą na czele została 
uwięzioną w pałacu w Rio de Janeiro. 
Ale pomimo wielkiej pewności siebie, 
jaką pozornie okazywali brazylijscy 
mężowie stanu, którzy przez zamach 
doszli do władzy, obecność cesarza 
w Brazylji wzbudzała wśród nich silne 
zaniepokojenie.

Nazajutrz po ogłoszeniu rzeczypo­
spolitej dowódca siły zbrojnej Solon 
wręczył monarsze w imieniu rządu 
tymczasowego u l t i m a t u m ,  w któ- 
rem wyrażono przyczyny wybuchnięcia 
rewolucji i określono ściśle warunki 
wyjazdu na wygnanie cesarza wraz 
z rodziną.

Cesarz, przeczytawszy wręczone mu 
przez Solona ultimatum, odpowiedział 
na nie w ten sposób:

„Wobec przedstawienia, uczynionego 
mi dziś o godz. 3 po poł. na piśmie, 
zdecydowałem się, ustępując przed si­
łą wypadków, odjechać do Europy

W ła d y s ła w  G a lim sk i.

A rty s ta -m a la rz , p ro fe so r i ak ad em ik , u ro d zo n y  w Ki­
jow ie , w ro k u  u b ieg łym  o b ch o d z ił 25-letni ju b ileu sz  
sw ej p ra c y  a r ty s ty c z n e j. W  n ied aw n o  o tw arty m  
„S a lo n ie "  K ijow skim — o b ra z y  G alim sk iego  zw raca ją  

p o w sz e c h n ą  uw agę.

wraz z całą moją rodziną; jutro opu­
ścimy ukochaną Ojczyznę, której przez 
pół wieku bez mała usiłowałem oka­
zywać nieustanne dowody miłości i po­
święcenia. To też w chwili, gdy ją 
opuszczam na zawsze, mogę zapewnić, 
że zachowam o Brazylji wspomnienia 
najgorętsze i ślę Jej życzenia wielko­
ści i pomyślności.

Rio de Janeiro, d. 16 list. 1889 r.
D. Pedro de Alcantara“ .

Następczyni tronu, hrabina d ’Eu, da­
ła następującą odpowiedź:
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„Z sercem rozdartem z bólu, odda­
lam się od moich przyjaciół, od wszy­
stkich Brazylijczyków i z kraju, który 
kochałam i kochać nie przestanę, z kra­
ju, do którego szczęścia usiłowałam 
przyczynić się i dla którego nie prze­
stanę żywić najgorętszych uczuć.

Rio de Janeiro, dn. 16 list. 1889 r, 

Izabela hrabina d'Eu“.
Wobec wielkiego zaniepokojenia, ja­

kie panowało wśród nowego rządu, 
chwila odjazdu rodziny cesarskiej po­
siadała wielką doniosłość. Zasadniczo 
zdecydowano nie chwytać się gwałto­
wnego postępowania z monarchą zde­
tronizowanym, a jednak myśl rozpa­
czliwego oporu w ostatniej chwili z je ­
go strony, lub kogoś z rodziny cesar­
skiej, nie mogła nie wzbudzić pewne­
go niepokoju wśród nowego rządu.

S ta n is ła w  G liń sk i.
P o e ta  i lite ra t, a je d n o c z e śn ie  p raw n ik -m ecen as  

cz ło n ek  redakc ji „K łosów  U kraiń sk ich".

W lrgdnja K ierzn o w sk a .
P ow ieśc iop isa rka  i now elistka , zn an a  pod  sw em  pa- 
n ien sk iem  n azw isk iem  W yleży ń sk ie j, k o re sp o n d e n tk a  

„K łosów  U kra iń sk ich "  z nad T e te ro w a.

Przytem i inne jeszcze okoliczności, 
związane ściśle ze zmianą ustroju pań­
stwowego, powiększały niebezpieczeń­
stwo chwili.

W tych trudnych okolicznościach 
ministrowie rządu tymczasowego zde­
cydowali się zatrzymać hrabiego d ’Eu, 
małżonka następczyni tronu, i uwięzić 
w charakterze zakładnika, aż do chwi­
li przyjazdu rodziny cesarskiej do Eu­
ropy. Misję uprzedzenia o tern hr. d ’Eu 
i uwięzienie go powierzono podpułko­
wnikowi M alefowi. Ten ostatni zapy­
tał ministrów, jak ma postąpić w da­
nym wypadku, gdyby naprzykład tru­
dna i delikatna jego misja wywołała 
jakieś poważne zajście. „Jeżeli hrabia 
opierać się będzie i odmówi towarzy­
szenia mi? lub jeżeli księżna pomagać 
mu będzie w oporze, uczepi się go 
rozpaczliwie w chwili rozłąki, jak wier­
na żona, której chcą porwać męża? 
Co wtedy robić?“

Rząd tymczasowy, pełen niepewności, 
szukał szybkiego rozwiązania tej spra­
wy. Hr. d ’Eu pomógł mu pośrednio, 
przysyłając przez swego marszałka 
dworu list, adresowany na imię Ma- 
let’a, omawiający warunki ewentual­
nego wyjazdu rodziny cesarskiej z Bra-
zyiji.

W liście hr d ’Eu wszystkie kwestje 
sprowadzały się wyłącznie do zaspo­
kojenia przez nowy rząd interesów 
materjalnych rodziny cesarskiej. Czy 
cesarz i jego blizcy będą wysłani do 
Europy bez żadnych środków? Czy 
dobra ich będą skonfiskowane, czy też 
będą oni mogli niemi rozporządzać, jak 
to miało miejsce 7 kwietnia 1831 r., 
gdy pierwszy cesarz brazylijski został 
wygnany? Czy będzie udzielona pensja 
księżnie i t. d.?

Te pełne niepokoju jedynie o byt 
materjalny zapytania hr. d’Eu oświe­
ciły w zupełności Malet’a, który zro­
zumiał, że poważniejszego oporu ze 
strony rodziny cesarskiej nie należy 
oczekiwać. Tego samego dnia hr. d ’Eu, 
jako marszałek armji brazylijskiej, 
zwrócił się z listem urzędowym do 
ministra wojny, pułkownika Benjamina 
Constanta Botelho de Magalhassa, pro­
sząc go o pozwolenie opuszczenia kra­
ju, oświadczając jednak jednocześnie, 
że gotów jest dalej służyć w armji 
brazylijskiej „pod jakimkolwiek bądź 
rządem ".

Wobec tego listu hr. d ’Eu, mini­
strowie rządu tymczasowego porzucili 
myśl aresztowania hr. d ’Eu i upoważ­
nili Malet’a do traktowania z rodziną 
cesarską w sprawie jej wyjazdu, od­
powiadając jednocześnie jaknajżyczli- 
wiej na żądania hr. d'Eu co do ma- 
terjalnego odszkodowania i zawiada­
miając, że rząd tymczasowy przygoto- 
wywa dekret, mocą którego udzieloną 
będzie cesarzowi suma 14 miljonów 
franków na wydatki, wywołane jego 
wyjazdem i osiedleniem zdała od Oj­
czyzny.

Księżna (hr. d ’Eu), która była obe­
cną podczas rokowań, przerwała gwał­
townie Malefowi:

—  Tu nie o pieniądze chodzi! dla 
mnie bolesnem jest opuścić Ojczyznę, 
gdzie zostałam wychowaną i gdzie 
umieściłam moje uczucia. I to, czego 
żałuję najwięcej, to nie tron, ani chci­
wość honorów, której nie posiadam 
zupełnie!

Tymczasem przyśpieszano odjazd. 
Malet naglił, księżna jednak oświad­
czyła głosem, przerywanym przez łka­
nie, że nie odjedzie bez dzieci, które 
znajdowały się wówczas w Petropolis, 
letniej rezydencji rodziny cesarskiej.

W tem w drzwiach ukazał się cesarz. 
Ubrany był, jak zwykle, w tużurek, 
w ręku trzymał kapelusz, towarzyszył 
mu lekarz przyboczny i powiernik 
hr. da Motta Maia. W chodząc do sali, 
odezwał się cesarz:

—  Co to ma znaczyć? Więc mam 
odjechać o tej godzinie, w nocy?

—  Rząd prosi W aszą Cesarską 
Mość, abyś raczył odjechać przede- 
dnieni. Jest to konieczne! —  odezwał 
się Malet.

—  Jaki rząd?— zapytał się monarcha.
— Rząd Rzeczypospolitej! —  odpo­

wiedział Malet.
—  Czy Deodoro da Fonseca bierze 

w nim udział?
—  Tak, Najjaśniejszy Panie, jest 

on naczelnikiem Rządu tymczasowego! 
— odrzekł Malet.

—  Ależ, oni są wszyscy warjaci!— 
przerwał zniecierpliwiony monarcha 
i w dalszym ciągu mówił:

—  Nie jestem uciekającym murzy­
nem, nie odjadę o podobnej porze.

—  Najjaśniejszy Panie! obawiają 
się niebezpiecznych manifestacji, —  
przekładał Malet, — i ostrożność ta
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jest przedsiębrana jedynie w celu za­
bezpieczenia rodziny cesarskiej.

—  Jakie manifestacje? —  zapytał 
cesarz.

W tern miejscu p. Jaceguay, które­
go uwięzienie podczas zamachu stanu 
nie zostało utrzymane w mocy i któ­
remu pozwolono pożegnać się z cesa­
rzem, poprosił o pozwolenie wtrącenia 
się do rozmowy, w celu nakłonienia 
monarchy do natychmiastowego odjazdu.

— Najjaśniejszy P an ie ! —  rzekł 
p. Jaceguay — Wasza Cesarska Mość 
powinieneś natychmiast odjechać. Rze­
czywiście istnieje poważna obawa nie­
bezpiecznych manifestacji ze strony 
studentów.

— Któż przywiązuje wagę do stu­
dentów?—zaoponował cesarz.

Z tych, co mieli odjechać jeszcze tej 
nocy na wygnanie, brakowało w sali 
tylko cesarzowej. Wreszcie zjawiła się 
ona w towarzystwie jednej ze swych 
dam honorowych.

Podczas, gdy wszyscy znajdowali 
się w sali, bezradni i niezdecydowani, 
naraz usłyszano strzał na placu przed 
pałacem cesarskim. Malet natychmiast 
zeszedł, aby przekonać się, co było 
jego powodem. Okazało się, że pięt­
nastu marynarzy zostało aresztowa­
nych przez dowódcę siły zbrojnej So­
lona i przy tej okazji użyto broni.

Gdy Malet wrócił do sali, wśród 
obecnych panowało to samo uczucie 
wątpliwości i niecierpliwości. Wszystko 
było gotowe do odjazdu, lecz nikt 
z rodziny cesarskiej nie był zdecydo­
wany opuścić to stare, pełne wspo­
mnień gniazdo rodzinne, które było 
świadkiem narodzin i rozwoju mo- 
narchji.

Tymczasem hr. d ’Eu pierwszy ustą­
pił przed usilnemi naleganiami Malet’a, 
podszedł do monarchy i w milczeniu 
podawszy mu ramię, pomógł mu uczy­
nić pierwszy krok ku wygnaniu... Za 
nimi wszyscy ruszyli. Stary, zdetroni­
zowany monarcha ciężkim, niepewnym 
krokiem zstępował powoli ze schodów, 
powtarzając nieustannie te same słowa:

„Nie odjadę o tej porze, jak ucie­
kający murzyn“ ...

Przed bramą pałacową na pustym 
zupełnie podówczas placu stała jedna 
tylko kareta, ta sama, którą przyjechali 
oficerowie, mający polecenie pilnowa­
nia odjazdu rodziny cesarskiej,

Pośpiech, z jakim nastąpił odjazd, 
nie dozwolił nawet pomyśleć o poże­
gnaniu się ze świtą cesarską. Prze­
strzeń, dzieląca pałac od przystani, była 
tak mała, że hr. d ’Eu chciał pójść 
pieszo, dopiero na usilne nalegania 
monarchy zajął on miejsce w karecie 
obok niego, cesarzowej, księżny i Dom 
Pedra Augusta, który tam już poprze­
dnio zajął miejsce. Ten żałobny, 
w swoim rodzaju, pochód ruszył po­
woli, wszyscy asystujący mu udali się 
za karetą pieszo.

—  Pożałujesz pan, panie Malet! — 
rzekła, siadając do karety hrabina 
d’Eu.

J ó z e f  C h e łm o ń sk i.
Z n a k o m ity  a r ty s ta -m a la rz  zm arły  w  K uk lów ce p od  

W arszaw ą d n . 6 k w ie tn ia  (n . st.).

W przystani Pharoux oczekiwał na 
dostojnych wygnańców mały statek 
z arsenału, którego załogę stanowili 
czterej uczniowie szkoły wojskowej. 
Wśród obecnych jedynie margrabia 
de Tamandare oświadczył chęć towa­
rzyszenia rodzinie cesarskiej aż na po­
kład okrętu.

„Ale obecnie czy nie stanie się coś 
złego?"— zapytywał sam siebie nieustan­
nie Malet. Niepokój jego rósł z każdą 
chwilą. Minister marynarki obawiał się 
bardzo czegoś niebezpiecznego, co mo­
że nastąpić na morzu i pokrzyżuje 
plany republikanów. Niektóre okręty 
wojenne odmawiały do tej pory zdję­
cia flagi cesarskiej. Pogłoski o kontr­
rewolucji krążyły uporczywie. Marynarze 
wylądowujący nie ukrywali bynajmniej

swej antypatji do rzeczypospolitej 
i przed chwilą jeszcze komendant So­
lon zmuszony był uwięzić piętnastu 
marynarzy w pobliżu pałacu cesarskiego.

Noc była dżdżysta, w ciemnościach 
nie sposób było odróżnić okrętów; 
nikt na przystani nie znał dokładnie 
pozycji okrętów. Błądzono w ciemno­
ści, spostrzegano gdzie nie gdzie słabe 
światełka na pokładach. Przybliżano 
się to do jednego, to do drugiego 
okrętu, lecz nie był to „P a r n a h y b a “ 
przeznaczony do odjazdu rodziny ce­
sarskiej.

Wreszcie zbliżono się do niego. 
„Opuścić drabinę“! krzyknął Malet. Na 
górze z pokładu odezwał się jakiś nie­
spokojny głos, zapytując: kto to? kto 
żąda spuszczenia drabiny?... „Opuścić 
drabinę!“— krzyknął po raz drugi Malet, 
dając jednocześnie poznać się.

Wówczas podjechano biiżej do okrę- 
lu. Kapitan Serrano pierwszy wskoczył, 
aby podać rękę cesarzowi. Ciemno by­
ło prawie zupełnie, mała lampka rzu­
cała na drabinę słabe, mdłe światełko 
Malet i hr. Motta Maia z obu stron 
na próżno usiłowali pomagać cesarzo­
wi przejść ze statku na drabinę. Opie­
rając się jedną nogą na pokładzie ma­
łego statku i nachyliwszy się, aby unik­
nąć uderzenia w głowę o krawędź da­
chu, cesarz usiłował przejść na dra­
binę. Wysoki wzrost cesarza, słabe 
nogi i niepewność ruchów, wszystko 
to razem przeszkadzało monarsze.

Gdyby tak cesarz wpadł do morza 
pomiędzy małym statkiem a drabiną, 
ratunek był by wprost niemożliwy. Ma­
let zdawał sobie jasno sprawę ze strasz­
nego położenia, w jakiem się znajdował. 
Wiedział i aż nadto rozumiał, że byłby 
on w tym wypadku zgubiony moral­
nie. Nie uniknąłby on podejrzeń, a na­
wet wprost zarzutu zbrodni, dokonanej 
na zdetronizowanym monarsze. Wystra­
szony i pełen złowrogiej trwogi, Malet 
był zdecydowany w razie wypadku 
rzucić się w morze i albo wyratować 
cesarza, albo samemu również zginąć.

Pochwyciwszy silnie cesarza za rękę, 
przy pomocy jednego z marynarzy, 
udało się Maletowi przeprowadzić go 
przez drabinę.

Kapitan Serrano wprowadził wówczas 
cesarza na pokład okrętu. Teraz przy­
szła kolej na księżnę; weszła ona bez 
niczyjej pomocy, poprzedzana przez
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hrabiego d ’Eu, za nią zaś szedł Ma- 
let. Lecz wejście cesarzowej na okręt 
było również bardzo utrudnionem i na­
der przykrem, gdyż, jak wiadomo, ce­
sarzowa była cokolwiek kulawa. Mar­
grabia de Tamandere towarzyszył ro­
dzinie cesarskiej aż na pokład Pa r -  
n a h y b y.

Trzeba było być naocznym świad­
kiem, aby odczuć cały ogrom tych 
smutnych perypetji, jakie towarzyszyły 
tej bolesnej i tragicznej podróży mo­
narszych wygnańców z Rio do lilia 
Grandę, gdzie dostojni podróżnicy 
mieli się przesiąść na inny okręt, mia­
nowicie na A l a g  o a s , który miał od­
wieźć rodzinę cesarską do Portugalji.

P a r n a h y b a  był pilnie strzeżony 
zblizka przez krążownik R i a c h u e l o ,  
aż do chwili, kiedy z brzegów brazy­
lijskich nie stracono z oczu okrętu 
wiozącego wygnańców.

Podczas tej długiej i tragicznej po­
dróży, ani jedna skarga, ani jedna alu­
zja, co do wypadków, nie wymknęła 
się z ust szlachetnego monarchy. Jego 
pogodna filozofja wzlatywała wysoko po 
nad niesprawiedliwość ludzką, na którą 
zdetronizowany monarcha był obojętny.

Zdawało się, że go nic nie obcho­
dzi, oprócz tej ziemi brazylijskiej, któ­
rej kontury z oddala coraz więcej za­
cierały się we mgłach przed oczyma 
wygnańca. Myślał jedynie o ukocha­
nej Ojczyźnie, do której z wygnania 
swego miał wkrótce wysłać, z okazji 
otrzymania grudki ziemi ojczystej do 
trumny, tkliwy sonet p. t. „Terra do 
Brazil“ .

SZTUKA STOSOWANA.

G r o b o w ie c  B o h d a n a  Z a le s k ie g o
zm arłego  w  P a ry żu  w  dn. 30 m a rca  1886 r.

W dn iu  dz isie jszym  u p ływ a w łaśn ie 28 la t od  chw ili 
z g o n u  p ie śn ia rza  U krainy .

Wzruszony tym darem, sędziwy mo­
narcha napisał w tedy :
„Gdy dziecię, wystraszone widmami 
„nocnemi, szuka przytułku na łonie 
„matczynem, zamyka oczy, zasypia, 
„ odpoczywa “ .
„Straciłem wszelką ujrzenia ziemi oj­
c z y s te j nadzieję, lecz otrzymałem tej 
„ziemi garść, słodka mi ona będzie 
„podczas snu wiecznego, do którego 
„wkrótce się ułożę“ .
„Jak dziecię uśpione na łonie przy- 
„jaznem, smutne moich wspomnień od­
pędzając  cienie, o! słodka Ojczyzno 
„moja! marzyć będę o Tobie!"
„I wśród wizji pokoju, światła i sła- 
„wy, spokojny w mem łożu śmiertel-

„nem, oczekiwać będę sprawiedliwości 
„Bożej przez głos Historji."

Powracając do smutnej, pełnej tra­
gizmu podróży wygnańców cesarskich, 
należy dorzucić, że cesarzowa nieu­
stannie płakała, księżna rozpaczała, 
a hrabia d’Eu zajmował się gorliwie 
dziećmi. Obłąkanie ks. Dom Pedra 
Augusta saskiego, syna zmarłej ks 
Leopoldyny, drugiej córki cesarza, uja­
wniające się coraz bardziej, potęgowa­
ło jeszcze tragizm sytuacji. Młody 
książę, dotknięty manją prześladowczą 
i przekonany, że istnieje zamiar poz­
bawienia życia jego krewnych, rzucił 
się pewnego razu na kapitana okrętu 
A l a g o  a s , chcąc go udusić. Od tej 
chwili musiano rozciągnąć nad bied­
nym młodzieńcem nieustanny i ścisły 
dozór, co jeszcze bardziej utrudniało 
sytuację dostojnych wygnańców.

W dwa lata po owej podróży na 
wygnanie, zgasł zdała od swej Ojczy­
zny ukochanej nieszczęśliwy monarcha, 
którego spiżowa postać w dalekie wie­
ki świecić będzie, jako przykład wiel­
kiego patrjjoty-obywatela.

ST. CIESZKOWSKI.

Do epigonów Nietszche’go.

N ie jeden „N ie ts z c h e a n in "  z g ó ry  zapowiada, 

Ze kochać b liźn iego teraz nie wypada,

Ze na jnowsze badania (p recz  tam idea ły l) 

Genezę m ora lności jasno wykazały,

Ze indyw idua lizm  w yższy,sobkow sk i k u lt „ E g o ' 

S toi z tam te j s tro ny  dobrego i złego,

Źe etyka chrześcijańska to  rzecz n iew o ln ika  

Tak Zara thustra  rzecze.

Tak, biedny nadczłow iecze,

M ów ię ci stanowczo:

Dobrze, źe s łuchasz swego m istrza owczo 

(Chociaż g łos w ew nę trzny pewno Ci podpowie, 

Ze quod lice t J o v i - n o n  lice t bovi.,.)

Tak, im pera tyw  m ora lny  w yszed ł z n iew o ln ika , 

Twój zaś „//zcźyw id ua lizm " napewno... z rncźykal

C zyte ln iku , z rozum ia łeś  mą e tym olog ję , 

Z rozum  też „ in d y k ó w "  wyższą psychologję .

STANISŁAW GLTŃSKŁ

KO BZARZ UKRAIŃSKI.

P rzy c isk  s reb rn y  w y ro b u  P ie rw szeg o  A rtelu  Ju b ile ró w  w K ijow ie.
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BOLESŁAW KOREYWO.

TE i TAMTE.
Powieść.

—  Jakto, już pan żałuje, że nie po­
znał mię tu wcześniej? —  przerwała 
mu nieznajoma, a w tonie, jakim to 
powiedziała, Marzyński dosłyszał wy­
raźnie nutkę zawodu.

—  Wszak nie znasz mię pan wcale... 
A może jestem potwornie brzydka i wca­
le nie interesująca jako towarzyszka 
zabawy?...

G dyby w chwili, gdy to mówiła, 
w oczy jej spojrzał lepszy znawca ko­
biet, niż Marzyński, wyraz tych oczu 
poinformowałby go odrazu, że niezna­
joma jest kobietą piękną i aż nadto 
pewną swej piękności.

Lecz Marzyński nie mógł się chełpić 
wcale znawstwem kobiet, ani też nie 
przyszło mu na myśl w tej chwili zaj­
rzeć w oczy nieznajomej. Zmuszony 
był bowiem, eskortując ją, pracować 
energicznie lewym łokciem, aby usunąć 
z jej drogi ogłupiałe i znieruchomiałe 
wskutek gorąca i ścisku maszkary, przy- 
czem jak papuga powtarzał co chwila: 
„wybaczy pan... przepraszam... pani 
pozwoli". . i t. d. w kółko.

Nie otrzymując żadnej odpowiedzi, 
nieznajoma dodała z pewnem zniecier­
pliwieniem w głosie:

—  Widocznie nie jest pan zbyt wy­
bredny co do kobiet. Byle tylko była 
kobietą...

—  Oh, przepraszam, myli się pani 
w swym sądzie o mnie... —  zaprze­
czył Marzyński: —  Wcale nie poddaję 
się tak łatwo urokowi pierwszej lepszej 
napotkanej kobiety! Chociaż... —  do­
dał z charakterystyczną dlań szczerością 
— rzeczywiście piękne kobiety działają 
na mnie wprost oszałamiająco i dlatego 
unikam je...

—  Aaa, dziękuję panu za miły kom­
plement .. Więc dlatego zgodziłeś się 
zaopiekować chwilowo moją osobą, iż 
zgadujesz pod ukrywającą mię maską 
moją brzydotę, nieprawdaż? —  rzuciła 
nerwowo, z odcieniem złośliwości.

—  Nic nie zgaduję, ani mię to w tej 
chwili nie obchodzi... —  uśmiechnął się 
Marzyński. —  Usiłuję tylko wydobyć 
panią z tej łaźni i sam pragnę jaknaj- 
prędzej dostać się już do mego mie­
szkania.

—  A jeśli będę prosiła, abyś mię 
odwiózł do domu? ..

—  Jestem do usług.., —  odparł bez 
wahania, chociaż czuł się już tak znużo­
nym, iż wolałby nie słyszeć tej propozycji.

—  A więc, jeśli pan jesteś już tak 
rycerskim, wytrwaj w tej rycerskości 
i pomóż mi odnaleźć moją przyjaciół­
kę, z którą się na ten bal wybrałam, 
a która sama bez opieki wrócić do do­
mu nie może.

Marzyński mimo woli westchnął. Cie­
szył się, że po tylu trudach udało się 
im wreszcie dotrzeć do tego punktu 
sali, skąd zaledwie parę kroków dzieli­
ło ich od wyjścia —  i oto ^towarzyszka 
tej żmudnej podróży proponuje mu od­
szukać jej koleżankę wśród tego sko­
tłowanego tłumu.

Przyszło mu w tej chwili na myśl, 
że chęć drapnięcia z balu ze strony n ie ­
bieskiego zjawiska wcale nie była szcze­
rą, był to zapewne tylko pretekst do 
zaczepienia go. Nie umiejąc ukrywać 
swych uczuć, w jednej chwili stracił 
resztę humoru.

Cofać się jednak już nie wypadało. 
Trzeba było wytrwać w narzuconej mu 
przez nieznajomą roli rycerza.

Los mu jednak widocznie sprzyjał, 
a pokora, z jaką zamierzał zastosować 
się do woli swej przygodnej towarzy­
szki, pokora, znana z tego, że nawet 
„niebiosa przebija", została niezwłocznie 
wynagrodzona, bo właśnie w chwili, 
gdy zamierzał rozpocząć dalszą wędrów­
kę wśród kłębiących się „bałwanów" 
maskaradowych i już miał się zwrócić 
do swej towarzyszki z pytaniem, jakie­
go koloru stroik ma na sobie poszuki­
wana niby przez nich osoba (chociaż 
wątpił już o jej istnieniu wogóle), aby 
w stronę tej barwy skierować swe kro­
ki, —  ujrzał tuż przed sobą odzwier­
ciedlenie swej towarzyszki w postaci 
drugiej zamaskowanej niewiasty. Tegoż 
koloru domino, kapturek, półmaska, ta­
kież koronki, zasłaniające dolną część 
twarzy, ten sam wzrost, jednem słowem 
najściślejsze facsimile wspartej na jego 
ramieniu nieznajomej.

Stanął mimowoli i spojrzał pytająco 
na swą damę.

— Ma pan szczęście... —  zaśmiała 
się nerwowo —  oto jest właśnie moja 
przyjaciółka!..

—  N elly...— zwróciła się półgłosem 
do swego facsimile:— jadę już do do­
mu, przypuszczam, że i ty masz już 
dość tego „towarzystwa"...

—  Właśnie szukałam cię, aby zapro­
ponować ci odwrót... —  odparła tamta 
głosem znudzonym.

—  Żałuję, żem się dała namówić na 
tę eskapadę...

Podczas tej krótkiej rozmowy, Ma­
rzyński, nie biorąc w niej udziału, pa­
trzał to na jedną, to znów na drugą 
maskę, usiłując dostrzedz jakibądź szcze­
gół bodaj, któryby odróżniał jedną od 
drugiej, bo nawet głosem— tak mu się 
zdawało przynajmniej -— nie różniły się 
wcale.

— Jakieś bliźnięta maskaradowe...—  
pomyślał, uśmiechając się pod wąsem.

W tej chwili jednak vis a vis jego 
rzuciło nań przelotne spojrzenie i zwró­
ciło wzrok pytający na jego towarzy­
szkę.

—  Ah, zapomniałam przedstawić ci 
mego rycerza! Poznajcie się, państwo...— 
zwróciła się ze śmiechem do Marzyń- 
skiego: — wymiana nazwisk jest wszak 
zbyteczna na... maskaradzie.

Marzyński uścisnął dłoń drugiego 
niebieskiego zjawiska, poczem, nie tra­
cąc czasu, ofiarował mu swe lewe ra­
mię i tak, błogosławiony między dwie­
ma niebieskiemi niewiastami, spiesznie 
skierował się ku wyjściu.

Sanie mknęły szybko, unosząc Ma­
rzyński ego i dwie jego przygodne to ­
warzyszki. Siedząc na przodzie, Ma­
rzyński marzł porządnie w swym szy­
nelu studenckim, a chociaż nadrabiał 
miną, prosił Boga, aby jaknajprędzei 
skończyła się już ta nieciekawa przy­
goda, zawdzięczając której występował 
już od godziny w roli cavaliere ser- 
vante, opiekuna jakichś zrewoltowanych 
panien z „lepszego towarzystwa", co 
w tej chwili aż nadto odczuwał, ponie­
waż ta druga— facsimile pierwszego nie­
bieskiego zjawiska, po wymianie z nim 
kilku słów, siedziała obecnie milcząca
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i zasklepiona w sobie, nie uważając 
wcale na jego obecność, traktując go 
(tak wytłumaczył sobie jej zachowy­
wanie się) jako lokaja, asystującego 
pannom dla bezpieczeństwa w tej noc­
nej podróży.

Pierwsza jego przygodna znajoma, 
usiłując zapewne nieco złagodzić spo­
sób traktowania Marzyńskiego przez jej 
przyjaciółkę, od czasu do czasu od­
chylała z poza zarękawka, którym za­
krywała od wiatru swą zamaskowaną 
dotychczas twarz, zakapturzoną główkę 
i rzucała mu z robionem współczuciem 
i jednocześnie z zalotną wesołością 
krótkie pytania w rodzaju: „Bardzo
zziąbłeś, mój rycerzu?...“ albo: „Czy 
dobrze się bawisz?,.. “

Ponieważ Marzyński rzeczywiście 
zziąbł okropnie, a przygoda ta wcale 
zabawną dlań nie była, odbąkiwał jej 
coś niechętnie pod nosem i coraz bar­
dziej tracił humor.

Westchnął z ulgą, gdy sanie zatrzy­
mały się przed domem, wskazanym do­
rożkarzowi, jako mieszkanie jednej z je­
go towarzyszek. Zrezygnowany, przy­
gotowany na wypicie czary goryczy do 
dna, chciał z wrodzoną mu galanterją 
pomódz jej wysiąść z sanek, lecz ta 
powstrzymała jego rycerskie zapędy kró­
lewskim ruchem ręki i, zaledwie ski­
nąwszy głową, rzuciła pośpiesznie:

—  Proszę nie fatygować się, dzię­
kuję i żegnam... —  poczem znikła we 
drzwiach trzypiętrowej kamienicy.

Marzyński usiadł obok pierwszego 
swego utrapienia i, powstrzymując się 
od szczękania zębami z chłodu, zapy­
tał, siląc się na uprzejmy ton:

—  Dokąd szanowna pani każe sie­
bie odwieźć?

—  Tymczasem każ pan jechać wprost, 
naradzimy się jeszcze...

Rzucił dorożkarzowi krótki rozkaz 
i z desperacką wprost rezygnacją za­
głębił się w powozie.

—  Ależ musiał pan rzeczywiście 
zmarznąć strasznie...— zwróciła się doń 
jego dręczycielka, patrząc mu wprost 
w oczy.

—  Proszę schować swoje łapy do 
mego zarękawka, będzie nam obojgu 
lepiej... —  dodała pieszczotliwie.

Chciał zaprotestować, lecz energiczna 
dręczycielka sama włożyła jego zzię­
bnięte dłonie do swego ciepłego i prze­
pojonego zapachem „Bouąuet Farnese“ 
zarękawka, łącząc w tern ciepłem i pa- 
chnącem schronisku dłonie Marzyńskie­
go ze swemi, z których poprzednio 
zdjęła widocznie rąkawiczki, odczuł bo­
wiem w tej chwili, jednocześnie z cie­
plikiem, jaki zawierała w sobie futrza­
na m ufka—  jeszcze inny łechcący cie­
plik — drobnych kobiecych dłoni

Zawsze zbyt może wrażliwy na te­
go rodzaju fluid ciała kobiecego, Ma­
rzyński odczuł W swem ciele rozkosz­
ny dreszcz, zwiastujący paroksyzm po­
żądania przytulonej do niego niezna­
jomej kobiety. Skonstatowawszy jed­
nak swój stan, usiłował opanować o- 
władniającą nim żądzę, i aby przer­
wać ten nastrój, zapytał prawie opry­
skliwie, zwracając się do swej towa­
rzyszki:

—- Jadąc w ten sposób, wkrótce 
znajdziemy się poza obrębem miasta... 
Może kazać zawrócić?..

—  Czy panu tak źle ze m ną?...— 
spytała przyciszonym głosem, spoglą­
dając na niego rozmarzonym wzrokiem 
przez oczodoły półmaski.

Rozbrojony jej pieszczotliwym gło­
sem odzyskał znów humor i zbyt 
śmiałą, jak mu się wydało po chwili, 
szczerością odrzekł:

—  Na to się znów uskarżać nie mo­
gę, wolałbym jednak być w towarzy­
stwie pani w jakimbądź ogrzanym lo­
kalu, jestem bowiem zmarzluch, więc 
szlichtada przy ostrym wietrze, nawet 
w tak miłem towarzystwie, nie jest 
dla mnie rozkoszą.

—  Rozkosz?., a co może dać nam 
rozkosz?—-rzuciła nieznajoma w prze­
strzeń pytanie głosem rozmarzonym.

Marzyńskiemu zawisła na ustach na­
der lakoniczna choć ścisła odpowiedź 
na to pytanie, ponieważ jednak wcale 
nie był cynikiem, poskromił ten wy­

mykający się z ust jego wybuch bru­
talnej szczerości, któregoby zapewne 
sam za chwilę żałował, i rzekł z uś­
miechem:

—  Jeślibym był w tej chwili sam... 
sprawiłoby mi rozkosz jakieś ciepłe, 
bodaj restauracyjne schronisko i gorą­
ca strawa, ponieważ mam doskonały 
apetyt i jestem głodny...

—  Pyszna myśli... — zaśmiała się 
nieznajoma — Ale... —  dodała natych­
miast, jakby się wstydząc tego wy­
krzyknika W ż- czego się cieszę? Prze­
praszam pana za narzucanie mu swe 
go towarzystwa i proszę o odwiezie­
nie mnie do domu, poczem będę ży­
czyła mu smacznego apetytu, zwalnia­
jąc raz na zawsze od opiekowania się 
moją natrętną osobą. Jedźmy więc na 
ulicę Bankową... —  kończyła, poważ­
niejąc.

Niebawem jednak, nie będąc wido­
cznie zwolenniczką nastrojów pow aż­
nych, roześmiała się głośno i, patrząc 
śmiało w oczy Marzyńskiemu, dodała:

—  Ale... ha!., ha!., żałuję, że nie 
jestem kokotą, nabiałabym jeszcze pa­
na na kolację, bom też zgłodniała jak 
wilk!...

Łobuzerski ton, jakim wymawiała te 
słowa, tak się podobał Marzyńskiemu, 
że, zapominając o dość szczupłej za­
wartości swej portmonetki w stosunku 
do ewentualnych kosztów wspólnej 
kolacji, przerwał z uśmiechem:

—  Ależ spożycie kolacji w towa­
rzystwie pani będzie dla mnie najwięk­
szą przyjemnością, obawiałem się ty l­
ko uczynić jej tę propozycję, nie chcąc 
usłyszeć odmowy. Ponieważ jednak...

— Ponieważ iż... pan Bóg stworzył 
mysz... —  przerwała mu wesoło —  po­
nieważ zapraszam się sama, każ więc 
pan stangretowi jechać jaknajprędzej 
do Rootsa, bo mogą nam zamknąć 
przed samym nosem ten przybytek ku­
linarnej rozkoszy.

DCN.
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OD REDAKCJI.
Dzielimy się z  Czytelnikami naszy­

mi wiadomością, iź od zeszyta 3-go 
drukować zaczniemy w  „Kłosach 
Ukraińskich“ cały szereg prac, doty­
czących przeszłości naszego kraju. 
Przygotowujemy również liczne opisy 
miejscowości historycznych, które uzu­
pełnimy kopjami z  obrazów i zdję­
ciami fotograficznemi.

„Pragniemy służyć zagadnieniom  
kultury polskiej na R usi"— pisaliśmy 
w  zapowiedzi naszej. Zadanie to 
spełnimy, obietnicy dotrzymamy. Pier­
wszorzędne pióra pisarskie polskie 
przygotowują ju ż  odpowiedni materjał 
historyczny, opisowy i literacki, doty­
czący Rusi-Ukrainy, a artyści-malarze 
i fotografowie —odpowiedni materjał 
ilustracyjny.

W  zeszycie 3-cim damy również 
dalszy ciąg rozpoczętych w  zeszycie 
1-ym artykułów p. t. „Stowarzyszenia

polskie w  Kijowie“ i skreślimy prze- 
dewszystkiem nader wyczerpującą 
historję Rzymsko-Katolickiego Towa­
rzystwa Dobroczynności w  Kijowie.

Obrazek na karcie tytułowej niniej­
szego numeru „Kłosów Ukraińskich", 
będący kopją z  pięknego studjum  
Wł. Galimskiego, p . t. „ Wiosna na 
Ukrainie"— w  druku trójbarwnym nie 
w yszedł tak, ja k  powinien, chociaż 
wykonanie jego powierzone było za ­
szczytnie znanym zakładom drukarsko- 
reprodukcyjnym p. S. W. Kulżenki 
w  Kijowie.

W  przyszłości obrazki na karcie 
tytułowej wykonywać będziemy w  dwu 
tylko kolorach, gdyż druk trójbarwny 
nie został u nas jeszcze dostatecznie 
udoskonalony.

Oświadczenie.
Ponieważ bardzo dużo osób zgła­

sza się wciąż do innie w sprawach 
powstającego w Kijowie „Gońca Ki­
jowskiego", przeto oświadczam, co 
następuje:

Przed kilku tygodniami, na propo­
zycję właściciela oraz redaktora-wydaw- 
cy „Gońca Kijowskiego", p. Jana Ta­
deusza Wróblewskiego, zgodziłem się 
na objęcie stanowiska kierownika no­
wego pisma i pod moim kierunkiem 
wyszedł pierwszy (okazowy) numer 
„Gońca". Okazało się jednakże, iż 
przeliczyłem się z memi siłami, że za 
wiele wziąłem na swoje barki. Praca 
przy redagowaniu „Kłosów Ukraińskich" 
okazała się tak bardzo uciążliwą i tak 
bardzo absorbującą, że podejmować 
się innych obowiązków redaktorskich—  
nie mogę.

Życząc przeto młodemu „Gońcowi 
Kijowskiemu" pomyślnego rozwoju, 
ze smutkiem zmuszony jestem zrzec 
się kierownictwa tego pisma.

n o □ J. Ursyn.

NIEPOROZUMIENIE.
P o jaw ien ie  się „K łosów  U k ra iń ­

sk ich "  zw róciło  uw agę „K ijew lani- 
n a “ i da ło  m u  pow ód  n a  sk re ś le ­
n ia  ca łego  szeregu  a rtyku łów  p. t. 
„U krain izm  p o d  p o lsk ą  o p iek ą" .

A u to ra  ty ch  a rty k u łó w  dziw i prze- 
d ew szy stk iem  ty tu ł n a szeg o  p ism a , 
g dyż  „e p ite t u k r a i ń s k i  do tąd  
w lite ra tu rz e  p o lsk ie j używ any  by ł 
ty lko  o d n o śn ie  do g u b ern ji k ijow ­
sk ie j" ... M yli się  jed n ak  szan . a u ­
to r, zw ężając nazw ę U k ra in y  ty lko  
do częśc i w ojew ództw a k ijow skiego , 
gdyż, ja k  p o w iad a  T o m asz  Św ięcki 
w „O p is ie  sta ro ży tn e j P o lsk i"  — 
„U kra ina , jak o  n ieg d y ś  p row incja  do 
K ró lestw a P o lsk ieg o  n a leżąca , sk ła ­
d a ła  się  z trzech  w ojew ództw : ki 
jow sk iego , cze rn ich o w sk ieg o  i b ra- 
c ław sk ieg o ..."  N ad a jąc  w ięc ty tu ł 
naszem u  p ism u , chc ie liśm y  uw y­
d a tn ić  h is to ry czn e  i w spó łczesne  
t e r y  t o r j u m , n a  jak iem  p racow ać 
zam ierzam y.

Z d ru g ie j s tro n y , nie w idzim y ż a ­
dnej rac ji n eg o w an ia  nazw y „U kra­
in a" , „ u k ra iń sk i"— naw et w  zn acze­
n iu  narodow em . N ie zap rzeczy  
ch y b a  „K ijew lan in", że narodow y  
ru ch  u k ra iń sk i is tn ie je , że pow sta ł 
on  bez op iek i i bez p om ocy  n a ­
sz e j,— pow sta ł pod  w pływ em  poezji 
Szew czenki, pod  w pływ em  p racy  
ca łego  szeregu  je d n o s te k  w yb it­
n y ch , k tó re  p o czu ły  sw o ją  i ludu  
sw ego o d ręb n o ść , k u ltu ra ln ą  i h i­
s to ryczną . D ow ody  teg o  ru ch u  
m iał „K ijew lanin" nam aca ln e  —  
na  zeszło rocznym  w szech rosy jsk im  
Z jeździe  k o o p e ra ty s tó w  w  Kijow ie 
i na  teg o ro czn y m  w szech ro sy jsk im  
Z jeździe  nau czy c ie lsk im  w  P e te rs ­
b u rg u . R ezolucje  o b u  ty ch  Z jazdów  
b y ły  zu p e łn ie  ja sn e  i o tw arte  —
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p o d k reś la ły  one  o d r ę b n o ś ć  
k u 1 1 u r a 1 n ą  ju ż  n ie  ludu , ale 
n a ro d u  u k ra iń sk ieg o , i dom ag ały  
się  'p raw  dla- języka o jczystego , 
za rów no  w zw iązkach  w spó łdz ie l- 
czych, jak  i w  szk o łach  p u b licz ­
nych . W  rezo luc jach  o b u  Z jaz ­
dów  w yraźn ie  zazn aczo n o : „język 
u k ra iń sk i" ,c o  d o k u m en ta ln ie  s tw ie r­
dza, iż ta  nazw a n ie  je s t ż ad n ą  
„ in try g ą  p o lsk ą " , an i żad n y m  w y­
n ik iem  „ag itac ji po lsk o  - g a licy j­
sk ie j" , lecz w yrazem  o p in ji o d ła ­
m ów , nie m ających  nic w sp ó ln eg o  
z p o lsk ą  k u ltu rą , zam ieszk a ły ch  
naw et da leko  po  za g ran icam i G a­
licji i p raw o b rzeżn e j U krainy . Ż ą­
d an ie  „K ijew lan ina", b y śm y  na 
b u d zący  się ruch  u k ra iń sk i zak ry ­
w ali oczy lub  zw alczali go w im ię 
„ jed n o śc i w szech ro sy jsk ie j"  — jest, 
co najm nie j, dziw ne. N ie m am y na 
to  żad n e j racji, żad n eg o  obo w iąz­
ku  i żad n e j ku tem u  m ocy. T en  
ruch  po w sta je  po  za sferą  naszych  
w pływ ów , n ie  grozi nam  na  tu ­
te jszym  g ru n c ie  żad n em  n ieb ez­
p ieczeństw em  i n ie  w ym aga od 
nas  żad n e j an ty u k ra iń sk ie j m o b ili­
zacji. P rzeciw nie , są  pew ne p u n k ty  
sty czn e  nasze j w sp ó ln e j doli i n ie ­
doli.

U k ra iń cy  dow odzą, że. nazw a R uś, 
ich  daw na  nazw a h is to ry czn a , s ta ­
ła się w R osji synon im em  negacji 
ich narodow ości, została przez R osję 
p o -P io tro w ą— zaan ek to w an a . D ow o­
dzą, że od w ieku  XVII, od w ielk ich  
w ojen  kozack ich , toczonych  z silnem  
zab arw ien iem  so c ja ln em , u trw ala ła  
się nazw a U krainy , k tó rą  dziś n a ­
ró d  u k ra iń sk i, n ie ty lko  w p ieśn i, 
ale  i w życiu  po litycznem  n ieo d w o ­
ła ln ie  p rzy jm u je  za  sw ą „nazw ę 
n a ro d o w ą" ... Skoro  tak  p iszą  U- 
k ra iń cy , n ie ty lko  z k u ltu rą  p o l­
ską  zw iązani, lecz i U kraińcy  z d a ­
lekiej P o łtaw szczy zn y  o raz  C har- 
kow szczyzny  — to  d laczego  „K ije- 
w lan in "  żąd a  od  n as, byśm y z tem  
w alczyli? W  im ię czego? dla czyjej 
korzyści?

M y m am y d osyć  sw oich w ła s­
n y ch  sp raw  narodow ych , n ie u re g u ­
low anych  i n ierozw iązanych .W  sp o ­
ry  cudze  m ieszać  się  n ie  m ożem y, 
od k ierow nic tw a i w yrokow ania  
w tych  sp o rach  uch y lam y  się. M y

n a tem  te ry to rju m  m am y sw oje w ła ­
sn e  p raw a  i in te re sy , k tó ry ch  b ro ­
nić m u sim y  i b ędz iem y , a k tó ry ch  
nam  U kra ińcy  n ie  zap rzeczają . J e ­
s teśm y tu, z n aszą  p o lsk ą  k u ltu rą , 
n ie  k o lo n is tam i, lecz odw iecznym i 
tej ziem i obyw ate lam i, i tak im i p o ­
zo stan iem y , p rag n ąc  go rąco  ro z ­
w oju  i p o m y śln o śc i d la  te j naszej 
tu te jsze j O jczyzny , dążąc do z g o ­
dy z sąsiad am i, do w zajem nego  
p o szan o w an ia  p raw  i obow iązków .

W ydrw iw a „K ijew lan in" n asze  re ­
d akcy jne  o św iadczen ie , iż „p rzy ­
szłość teg o  k ra ju  n ie  m oże się 
ksz ta łtow ać bez w ysiłków  ze strony 
lu d n o śc i p o lsk ie j" . N azyw a to  „K i­
je w la n in "— „n iezb y t poch lebnem  dla  
R osjan  p ro roc tw em ..."  D laczego? 
W ięc „K ijew lan in" n ie  u zn a je  ż a ­
dnej naszej m ocy k u ltu ra ln e j?  więc 
„K ijew lan in" n ie  uzn a je  p o trz e b y  
naszej tu  p racy , n aszy ch  tu  w ysił­
ków ? Czy jak  B ism arck  ong i, chce  
n as  w ysłać w szystk ich  do  M onte- 
C arlo? I czy  ja k o  „p ań stw o w iec" , 
jak o  „m o n arch is ta" , w idzi w ięcej 
p o ży tk u  z tru tn ió w  i u trac ju szów , 
n iż z o byw ate li s ta teczn y ch , p ra c o ­
w itych , św iatłych  i kraj m iłu jących?

„K ijew lan in" pow in ien  zrozum ieć , 
że n a ró d  dw udziestodw um iljonow y, 
n a ró d  z w y so k ą  k u ltu rą , z p ro m ien ­
n ą  p rzesz ło śc ią  —  nie  zg in ie  i zg i­
nąć nie m oże. N a k ażdem  m ie j­
scu  sw ego b y to w an ia , w każdej 
dzieln icy  w ielkiej O jczyzny  —  pra­
ca je g o  m a i m ieć będ z ie  sw ój w y­
raz, sw ój w pływ  i sw ą siłę. 1 jako 
n a ró d  o w yższej cyw ilizacji i p ię ­
knej trad y c ji, n ie  p o su n ie  się n i­
gd y  n a ró d  p o lsk i do  tam ow an ia  
p racy  i o b y w ate lsk ich  w ysiłków  
w sp ó łży jący ch  z nim  n aro d ó w . Wy­
siłk i te  zaw sze uzna , p racę  o c e ­
ni, do w sp ó ln y ch  tru d ó w  ch ę tn ie  
stan ie , pod  Szczytnem  h as łem — ró ­
w ni z rów nym i!

D la „K ijew lan ina" to  h asło  b rzm i 
zaw sze  „ p o d e jrzan ie" , „ d e s tru k ­
cy jn ie" i „ sep a ra ty s ty czn ie"  —  dla  
n as  je s t  hasłem  zgody , ład u , ro z ­
w oju, p o s tę p u —i rozkw itu .

J. Ursyn.

Narodowość a pochodzenie.
W dobie obecnej, gdy narody, zda­

wałoby się uśpione, a nawet uznane 
przez niektórych za wymarłe, zaczy­
nają się budzić, powstała na naszym 
gruncie, zapoczątkowana wprawdzie 
przez nieliczne dotąd jednostki, idea 
asymilacji współobywateli odmiennej 
kultury i narodowości.

Prawa do odradzania się i wyodrę­
bniania odmiennych szczepów nikt bez­
stronnie myślący odmówić nie może.

Wiek XIX i początki XX wykazują 
przykłady żywiołowego niemal odro­
dzenia się narodowości, na których 
historja dawno krzyżyk postawiła.

Nie mówiąc już o Czechach, którzy, 
bezlitośnie niemczeni w pierwszej po­
łowie ubiegłego stulecia, urośli w dru­
giej— na naród potężny, spójrzmy na 
południowych Słowian w granicach 
Austrji i na Półwyspie Bałkańskim; 
spójrzmy na Ślązk pruski i austrjacki, 
dobijający się swych praw narodowych.

Rusini galicyjscy, których egzysten­
cja jeszcze w pięćdziesiątych latach 
XIX stulecia była ignorowana, stanowią 
obecnie czynnik, z którym i państwo 
i współobywatele liczyć się muszą.

To samo dzieje się i gdzieindziej. 
Takie szczepy, jak Estowie i Łotysze, 
o których istnieniu szerszy ogół w osta­
tnich latach dopiero się dowiedział, 
tacy Litwini, w których identyczność 
z Polakami do niedawna wierzyliśmy 
bezwzględnie,— odradzają się i wytwa­
rzają własną inteligencję.

A Ruś ukraińska, Białoruś i inne 
dzielnice? Niepodobna im odmówić 
prawa do samookreślenia się.

Nie jest to separatyzm państwowy.
Wszak w granicach państw zacho­

dnich, w takiej np. Belgji lub nawet 
Francji, widzimy całkiem odrębne wła­
ściwości kulturalne, a nawet językowe, 
doskonale zżywające się z dążnościa­
mi państwowemi.

Tyle o ewolucyjnym, a jednak ży­
wiołowym ruchu, jaki bezsprzecznie pa­
nuje obecnie w całej Europie.

Wracam do poruszonej sprawy asy­
milacji lub „powrotu" do stanu pier­
wotnego mniejszości, zaliczającej się 
do innej narodowości i kultury.

Niestety, takie herezje wygłaszane 
bywają na łamach prasy polskiej w cza­
sach ostatnich. Powstało nawet stron­
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nictwo (na szczęście nieliczne), mają­
ce swój, po polsku redagowany organ 
„Litwa“, nawołujący do apostazji na 
rzecz większości.

I u nas na Rusi coraz częściej pod­
noszą się głosy, jak dotąd jednostek, 
nawołujące do tak oportunistycznego 
załatwienia sprawy.

Jak wstrętną jest zachęta do takiego 
zbiorowego zaprzaństwa, rozwodzić 
się nad tem nie będę.

Zastanowić się jednak godzi, czy 
ci panowie rzeczywiście sądzą, że mil- 
jon przeszło Polaków, (mniejsza o po­
chodzenie), zamieszkałych od wieków 
na Rusi, tak łatwo pozbędą się swej 
kultury i narodowości? Powątpiewam, 
aby byli tak naiwni.

Wszak bezwątpienia i ci, których po­
chodzenie jest niewątpliwe od knia­
ziów i bojarów litewsko-ruskich, sta­
nowczo zaprotestują przeciwko takim 
zakusom; a i bracia zagrodowi, poniekąd 
słabo uświadomieni, na to nie pójdą.

Nie, panowie apostaci! z tego ziarna 
mąki nie będzie! Wolno wam, jako 
takim, opuszczać pole walki, przerzu­
cać się do młodszego, więc pozornie 
silniejszego obozu; wszak zaprzańców, 
w łonie naszego nieszczęśliwego na­
rodu, niestety, nigdy nie brakło. Ale 
aspiracje swoje pozostawcie dla swego 
wyłącznego użytku.

Propaganda „powrotu" do stanu 
pierwotnego zadaleko Was może za­
prowadzić. Wszak w ten sposób wy­
zbylibyśmy się większości mieszczaństwa 
polskiego, które jest bezwarunkowo 
pochodzenia cudzoziemskiego. Zresztą, 
taka segregacja, oparta na pochodzeniu, 
wniosła by zamęt w stosunki lndzkie 
i byłaby nieobliczalną w swych skutkach.

Szczęściem, że to się nigdy nie sta­
nie, gdyż, w dalszej konsekwencji, do 
swojego Darwinowskiego prototypu —  
nigdy nie powrócimy.

Narodowość swoją każda odrębna 
jednostka ma niezaprzeczone prawo 
określić, bez względu na to, kim byli 
jej przodkowie. Pozbyć się duszy —  
nie tak łatwo.

Nie pójdziemy więc ani według 
aspiracji panów asymilatorów, ani za 
radą pana C. Jankowskiego do sku­
piania się na gruncie etnograficznym.

Pozostaniemy na naszych śmieciach 
tem, czem byliśmy i jesteśmy.

Tadeusz Osiński.

LISTY OTWARTE.
Szanowny Panie Redaktorze!

Zdarzają się czasem w życiu wy­
padki przyjemne, z których wrażenie 
długo pozostaje i wśród szarzyzny 
życia jest jakimś jasnym punktem, do 
którego myśl chętnie się zwraca.

Takiego właśnie nad wyraz miłego 
uczucia doznałam wczoraj, gdy otrzy­
mawszy „Kłosy Ukraińskie" i przeczy­
tawszy je od początku do końca, po­
wiedziałam sobie, że to właśnie to 
pismo, które nam tu było tak bardzo 
potrzebnem! Niech Pan Bóg błogosła­
wi i pomaga ludziom, którzy tę po­
trzebę zrozumieli —  i dali jej wyraz 
w tak pięknej i sympatycznej formie.

Pragnę gorąco i życzę całem sercem, 
by„Kłosy Ukraińskie" jak najbujniej 
wśród nas wszystkich tu rosły, a roz­
siewając ziarno dobra i miłości kraju 
naszego ukochanego, a tak pięknego, 
stały się wśród nas zadatkiem lepszego 
jaśniejszego jutra.

A prawdziwie jaśniej i odważniej 
patrzy się w tę przyszłość—gdy się 
czuje dobrą wolę i szczerą pracę około 
podniesienia Ducha wśród narodu.

Nawoływanie do większej spójni 
między nami a ludem naszym ukra­
ińskim, jest tak bardzo wyrazem tego, 
co zawsze tak pragnę, że z serde- 
cznem uczuciem wdzięczności muszę 
zakończyć słowami, które w obecnej 
porze roku często wśród pól naszych 
szerokich rozbrzmiewają, na widok 
siewców rzucających ziarno w ziemię: 
—  „Pomahaj Boże"!

Mar ja  z  Grocholskich Sobańska.
Szumówka na Podolu, 22 marca 1914 r.

□ o n

Szanowny Panie Redaktorze!

„Pro aris et focis“.
— „W obronie ołtarzy 
i ognisk rodzinnych".—

„...Lecz Ty mi kazałeś strzedz przy­
bytku Twego, więc mi odejść nie wol­
no. Tyś mnie na straży postawił, więc 
wlałeś we mnie moc Twoją i wiem to, 
Panie, i czuję..."

W te słowy przemawiał przesławny 
ks. Kordecki do strachem zdjętych 
niewiast i niewieściuchów, domagają­
cych się od niego oddania Jasnej Gó­
ry Szwedom.

W te, a nie inne, słowa wypada 
nam, dzieciom ukrainnych kresów,

odpowiedzieć tym, co domagają się 
likwidowania kresów i świadomego 
ich wyrzeczenia się.

Nie cytowałbym natchnionych słów 
ks. Kordeckiego, które radbym widzieć 
na ustach każdego obywatela kresowe­
go, gdyby nie smutne przekonanie się, 
że wśród tych ostatnich dość często 
dają się słyszeć, co prawda nieliczne, 
pojedyńcze głosy, nadające im smutne 
prawo zaciągnięcia pod buńczuk p. 
Czesława Jankowskiego.

Pomimo aż nazbyt wyraźnej dezer­
cji tych ostatnich z pod znaków kre­
sowych, pomimo jawnego ich sprze­
niewierzenia się ideom kresowym, nie 
chciałby atoli, jako żywo, widzieć 
w nich zdecydowanych Wrzeszczowi- 
czów, —• pragnąłbym raczej, by się 
stawszy nieświadomie lub nieoględnie 
szwedzkimi Kmicicami, potrafili też 
świadomie stać się Jasnogórskimi Ba- 
biniczami.

Zwłaszcza dzisiaj, gdy kresy ukrain- 
ne więcej niż kiedy potrzebują popar­
cia świadomego i jednomyślnego ze- 
spojenia rozproszonych, na marne nie­
raz idących sił— w prasie, w akcji spo­
łecznej i na placówkach, w udziale 
nam przypadłychl

Zwłaszcza dzisiaj, gdy na złotodajnych, 
miodem i mlekiem płynących, kresach 
ukrainnych, niemal wszystkie placówki, 
bądź religijne, bądź narodowo-społe- 
czne, łachmanami świecą i suchotni- 
czem zgaśnięciem grożą!

Zwłaszcza dzisiaj, gdy najbardziej 
ideowe nasze sztandary chwiać się po­
czynają w przemęczonych dłoniach 
dzielniejszych kresowców!

Ku nim pośpieszyć nam trzeba 
z akcją czynną, osobistą, popartą gro­
szem ofiarnym.

Niech o tem pomną:
a) ci, co nie chcą się wcale zaprządz do 
prac społecznych na kresach;
b) ci, co przyjąwszy na się zaszczy­
tne, mocno tytułowane, honorowe sta­
nowiska społeczne, obok wykazania 
łaskawego przyzwolenia nd przyjęcie 
ich, nic nadto dla nich do dziś nie wy­
świadczyli;
c) ci, co szlachetnie łożąc większe lub 
mniejsze ofiary pieniężne na cele, za­
wsze nam drogie, jednocześnie nic nie 
dali na cele, nie mniej drogie i na­
glące—miejscowe;
d) ci, co wspierając instytucje społe­
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czne, jednocześnie zapominają, że dzi­
siaj kościoły na kresach, zwłaszcza 
w miejscach cudami wsławionych, jak 
Brahiłów, Berdyczów, Latyczów, bez 
ich ofiarnej pomocy nie spełnią swego 
ideowego przeznaczenia.

Z pełności darów ukrainnych, kar­
miąc siebie i drogich sercu braci roz­
proszonych, karmcie jednocześnie upo­
śledzonych domowników kresowych.

Sebe, hostej nakormyła,
Ditej hołodnym y łyszyła...

Kanonik ks. Feliks Sznarbachowski. 
Brahiłów na Podolu, 25 marca 1914 r.

Ś. p. Józef Chełmoński.
Dnia 6 kwietnia w skromnem zaciszu 

wiejskiem, w Kuklówce, pod Grodzi­
skiem, zmarł wielki malarz polski Józef 
Chełmoński. Dnia 8 tegoż miesiąca zwło­
ki mistrza złożono na cmentarzu para­
fialnego kościoła w Ojrzanowie.

Czem był Chełmoński, jako malarz 
w stosunku do całokształtu naszej twór­
czości w tym zakresie, to historja sztu­
ki skreśli kiedyś bardziej stanowczo.

Z większego oddalenia perspektywi­
cznego będzie można orzec ściślej i do­
kładniej, jakie stanowisko zajął ten wy­
bitny malarz-indywidualista w dziejach 
naszej kultury estetycznej, i jakie na 
tem polu położył zasługi. Dziś— pisze 
„ T y g o d n ik  Polski** — pod świeżem 
wrażeniem żałobnego ciosu, wszyscy nie­
mal bez zastrzeżeń i jednogłośnie godzą 
się, że ubywa nam ze współczesnych 
malarzy talent najpotężniejszy, najwybit­
niejsza w dobie ostatniej indywidual­
ność twórcza, że malarstwo polskie 
przez śmierć Józefa Chełmońskiego po­
nosi stratę najboleśniejszą.

Że Chełmoński, z przyrodzenia ob­
darzony był bardzo niepospolitym, 
wprost fenomenalnym talentem pla­
styka i kolorysty, że talent ten su- 
miennemi studjami doprowadził do po­
ziomu dzisiejszych wymagań kultural­
nych pod względem wyrobienia zawo­
dowego, że tem samem, jako malarz, 
bezwzględnie biorąc, zajął bardzo wy­
sokie stanowisko w kierunku sztuki 
ogólno ludzkiej, to nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. Dla nas jednak twór­
czość jego ma jeszcze znaczenie szcze­
gólniejsze. Chełmoński posiadał nie­
zmiernie głębokie odczucie polskości 
we wszystkich jej przejawach— natury,

człowieka, obyczaju, sentymentu; że 
zaś w malarstwie swojem zachował 
niesłychaną, niezmąconą żadnemi ubo- 
cznemi tendencjami estetycznemi bez­
pośredniość wyrazu, że był w przed­
stawieniu tych rzeczy szczególniej umi­
łowanych najzupełniej swoisty, przed­
stawienie to zachowało pewne znamien­
ne cechy swoistości, czyli, ze względu 
na polskość swego twórcy, —  najisto­
tniej polskie.

Chełmoński był naprawdę naszym ma­
larzem narodowym. Nikt, jak on, nie 
odczuwał, a przynajmniej z równem 
odczuciem nie namalował duszy pol­
skiego pejzażu ze wszystkiemi najsub- 
telniejszemi właściwościami charakte­
rystycznemu jego flory, fauny, powie­
trza, światła, temperatury, a także ze 
wszystkiemi cechami etnograficznemi 
jego, że tak po malarsku nazwiemy, 
sztafażu. O, bo Chełmoński, przedziw-

Potonia
Revue Hebdomadaire Polonaise.

Pod takim tytułem od Nowego Roku 
wychodzi w Paryżu tygodnik polski, 
pod naczelną redakcją znanego romanso- 
pisarza, Wacława Gąsiorowskiego.

„ P o lo n ia “ ulokowała się przy ulicy 
Notre Dame de Lorette N° 10 —  i wy­
puściła dotąd 10 numerów, pełnych 
treści, —  z szeregiem wybornych arty­
kułów pisanych po francusku (dla Fran­
cuzów) oraz mnóstwem artykułów, wia­
domości i notatek, pisanych po polsku 
(dla Polaków, zamieszkałych na Za­
chodzie).

Z kart „ P o l o n i i 41 bije tętno moc­
nych ukochań, szczerego zapału, wielkiej 
troski o przyszłość i dobre imię Polski.

Z jednym z naczelnych artykułów 
„ P o l o n i i 1* zaznajamiamy poniżej 
naszych czytelników. Tytuł artykułu: 
„Klątwa niem ocy1*.

Klątwą naszego społeczeństwa jest nie­
moc. Stać nas jeno na wybuchy, na łzy 
rozrzewnienia, w  momentach rocznic dzie­
jowych. Jesteśm y, jak te olbrzymie zwoje 
ogniów  sztucznych, które choć wypełnione 
po brzegi prochem i saletrą, choć zdolne, 
za lada iskrą, mroki bezgwiezdnej nocy 
rozedrzeć, olśnić tłumy, łunę najgorętszą 
na niebie rozpalić, a przecież nie są w ładne 
sprostać w pracy i ciągłości światełku 
ogarka. Ból targa naszemi piersiami w

nie i bardzo po swojemu w dziełach 
swoich przedstawił duszę ludzi— chło­
pa, czy szlachcica, myśliwego czy ry­
baka, pastucha, pasiecznika, dojeżdża- 
cza, baby wiejskiej, dzieciaka...

Odchodzi od nas, doprawdy, wielki 
malarz, wielki artysta i najrdzenniej, 
najistotniej polski.

Józef Chełmoński urodził się w Bocz­
kach pod Warszawą, d. 6 listopada 1850 
roku. Początkowo był uczniem G erso­
na w warszawskiej szkole rysunkowej 
i w jego pracowni prywatnej, potem 
zaś w latach 1873 i 1874 w Moua- 
chjum, pod prof. Anschiitzem i Wa­
gnerem; zdaje się jednak, że poza 
wskazówkami czysto technicznej natu­
ry, profesorom swoim nie zawdzięcza 
nic więcej. Pozostał sobą — przykład­
nym uczniem natury i wiernym jej 
tłómaczem.

T. J.

żałobne dni świąteczne. Poglądam y w 
zwierciadło naszej duszy narodowej i w i­
dzimy ją obnażoną; ani jedna jej ułomność 
nie może się skryć przed rozbłyszczonem 
naszych oczu spojrzeniem-

Tak na dni świąteczne.
G dy przecież wraca godzina szarzyzny, 

gdy  umilknie głos dzwonów uroczystych, 
poryw y gasną, przysięgi wczorajsze prze­
stają nas obowiązywać, niemoc obejmuje 
znów swe władanie. Poszept zaś w ykrętny 
kołysze sumienia.

I cóż my, ludzie słabi, przeciętni, skazani 
na powszednią wędrówkę, zdolni jesteśm y 
uczynić? Hen, dawniej, w odległej czasów 
pomroce, byli bohaterowie, byli wielcy 
ojcowie Ojczyzny, rycerze i męczennicy, 
statyści i budziciele. Oni wiedli, oni pro­
wadzili, za ich to sprawą promieniał Wiek 
Złoty, za ich to  sprawą kurhany ofiarne 
zielenią się, znaczą granice minionych 
dni chwały.

I poszept ten usypia poczucie obyw atel­
skie i poszept ten w ystudza serca, mrozi 
krew  organizmu polskiego.

Życie człowieka składa się jedno z dro­
biazgów. Zespolenie tych jednostkow ych 
drobiazgów w ytw arza dopiero czyn spo­
łeczny, w iedzie bezpośrednio do wielkich 
zamierzeń, potęgą i wiarą przejmuje tchnie­
nie narodu.

Nie wodzów nam braknie, lecz żołnierzów, 
nie w ybrańców, nie genjuszów, ale pracy 
i wytrwałości tych ziarnek, tych kółeczek 
maleńkich a niewidocznych, tych  ciałek 
drobnych, które w życiu ludówsą krwią i siłą.

Wielkie zdrady, wielkie przeniewierstwa 
naród może przetrwać, może im stawić 
czoło, musi atoli zapaść w  omdlenie w

PRZEGLĄD PRASY POLSKIEJ.
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obliczu małych kompromisów, niewinnych 
napozór ustępstw . Te małe kompromisy 
nasze pochodzą z niemocy.

Miast wiary w zawołanie dwudziestopięcio- 
miljonowego narodu, rzewna skarga, oka­
zywanie swych ran obcym a obojętnym. 
Miast godności — błagalnie wyciągnięte 
ręce o słowo litościwe przechodnia.

Mamy skarby nad skarbami tradycji, 
mamy krynice myśli, bijące ku nam ożywcze 
strumienia, mamy ziemi szmat, kościami 
naszych bojowników użyźniony. A jednak, 
od lat stu z górą, — piołun jest ulu­
bionym niem ocy naszej nektarem. Im po­
nują nam naw et plemiona, szaraki rozwoju 
cywilizacyjnego: bo imponuje nam przede- 
wszystkiem nikła marność, bo, zapatrzeni w 
w iny ojców, własnych nie postrzegam y win.

Nasza przyszłość, słoneczny dzień naszego 
ju tra—leży u podstaw  narodu. G dy do tego 
dnia słonecznego zatęskni drobny pracownik, 
ten przeciętny, niepozorny obywatel, gdy 
to pragnienie zawrze w  skromnem kolisku 
swego otoczenia, gdy imienia swego do­
wodzić zacznie w  każdej, najdrobniejszej 
chwili, wówczas to słońce upragnione wzej­
dzie i wówczas ta straszna klątwa niemocy 
zczeźnie na wieki

Literatura a życie.
Literatura polska wogóle, a powieść 

w szczególności—pisze warszawski „ P r z e ­
g l ą d  C o d z i e n n y 11 — od pierwszych 
lat bieżącego wieku zatraciła bezpośredni 
kontakt z życiem codziennem. Jeżeli zda­
nie to w yda się bluźnierstwem krytykowi 
literackiemu czy artystycznem u — bez kwe- 
stji wolno się wyrazić w ten sposób spo­
łecznikowi. Przypom nijm y sobie tylko owe 
czasy, kiedy we w szystkich salonach, we 
w szystkich kółkach, we w szystkich tow a­
rzystwach, gdzie się czyta i komentuje 
polskie książki, prowadziło się namiętne 
i nieskończone dyskusje na tem at „Sprawy 
Dołęgi", lub roztrząsało się tragizm dr. Ju ­
dyma w „Ludziach bezdomnych".

W szystko to były książki, pisane przed 
rokiem 1904. Nie mówiąc o „Dniach poli­
tycznych" W eyssenhofa, pojawiła się od te­
go czasu „Rewolucja" Tetmajera, „Jaskół­
ka" Daniłowskiego i inne. Każda z tych 
książek zaczepiała o tem aty społeczne, przy 
czytaniu książki danej, zdawałoby się, naj­
żywotniejsze, ale żadna z nich nie w yw o­
ływ ała już namiętnych i powszechnie inte­
resujących dyskusji.

Jest starą prawdą, 'że „inter arma silent 
musae". W kraju, w  oczach żyjących ludzi, 
codzień, co godzina prawie, na każdym 
kroku, działy się rzeczy, które były fanta­
styczniejsze, niż najbujniejsza fantazja, któ­
re groteskowością sytuacji pociągały bar­
dziej, niż mógł pociągnąć najoryginalniej­
szy talent poetycki. Ale równocześnie prze­
mawiały one bardziej do duszy ogółu, niż 
zdołał przemówić każdy z dokonanych poe­
tyckich wysiłków. Wyniki były. Chciano 
ująć w syntetyczną formę to, co się działo

w kraju. Dość wskazać pod tym względem 
na „Rewolucję" Tetmajera. Usiłowano sięg­
nąć do głębi psychologicznej nawiedzają­
cych kraj zjawisk, wytłum aczyć ich źródło, 
wyjaśnić ich motywy. Ale żaden z tych 
wysiłków nie znalazł odpowiedniego od­
głosu w sercach ogółu.

Czy można za to winić literaturę, czy 
ogół? Nie mamy zamiaru zgłębiać na tem 
miejscu filozoficznego stosunku między 
literaturą a życiem. Chodzi nam o co in­
nego. Konopnicka w swojem znakomitem 
studjum  o Mickiewiczu świetnie w ytłum a­
czyła, dlaczego autor „Dziadów" i „Pana 
Tadeusza" zdobył w sercach wszystkich 
i w  uczuciu pow szechnem  godność pierw ­
szego wieszcza w narodzie, Znalazł się mia ■ 
nowicie w stosunku do narodu w położe­
niu dwu kół współśrodkowych. Zogni­
skował w sobie wszystkie uczucia narodu. 
Ale poeta musi zadrasnąć o najbardziej ro­
zegraną w danej chwili strunę w duszy 
społeczeństwa. Tylko w tedy może się spo­
dziewać odpowiedniego odgłosu.

Najoczywiściej nie odpowiedziała temu 
w arunkowi poezja lat rewolucyjnych. P ró­
by syntezy były za słabe i za powierzcho­
wne. Równocześnie zaś był to moment 
przełomowy w wzajemnym stosunku litera­
tury  do publicznego życia.

Gdy literatura oddaje się autosekcyjnym 
kontemplacjom i pragnie zrozumieć przy­
czyny nadziei i zawodów, pragnie znaleźć 
punkt oparcia dla nowych wysiłków i punkt 
wyjścia dla nowej pracy, społeczeństwo 
stara się zapomnieć o przeżytych złudze­
niach. Drogi literatury i społeczeństwa po­
czynają prowadzić w różnych kierunkach 
i rozchodzą się coraz bardziej. Społeczeń­
stwo przestaje rozumieć swoich najznako­
mitszych pisarzy, a ci nie mogą nakłonić 
i przeciągnąć społeczeństwa na swoją w ia­
rę. Dzieje się wreszcie, że ludzie, znajdu­
jący popularny posłach w szerokich ma­
sach, ośmielają się publicznie pisarzy, k tó ­
rzy są chlubą polskiej współczesnej litera­
tury, stawiać poza nawiasem społeczeństwa, 
a nie wywołuje to odpowiedniego protestu.

Czyj lot się obniżył? Autorów czy śro­
dowiska, które pisarzy wyklina ze swego 
grona? Nie może być co do tego dwu 
zdań. W yklętych pisarzy zastępują poeci 
a d  h o c, o których najzdolniejszy chyba 
z współczesnych krytyków  polskich, Adam 
Grzymała Siedlecki, pisał, że zdaje się im, 
iż społeczeństwo składa się z gimnazjal­
nych uczniów, których oni odpowiednio 
uczyć muszą. W ykładają im ‘:'w dramatach 
swoich rzeczy, które się znajdują w pod­
ręcznikach szkolnych i nie rozumieją zu­
pełnie ewolucji, przez które społeczeństwo 
przeszło.

Ale tem samem wytwarza się sytuacja 
tragiczna. Społeczeństwo zgubiło swoją lite­
raturę, zatraciło swój najcenniejszy drogo­
wskaz. Ludzi, piszących piórem, maczanem 
w krwi serdecznej, zastąpił reporter, nie­
kiedy dramatyzujący; miejsce dr. Judym a — 
zajęła uliczna sensacja. Nie spotykamy się

więcej z refleksjami, które na tem at ota­
czających go stosunków czynił w „Lalce" 
Prus.

Rozbrat między literaturą a życiem spo­
łeczeństwa, rosnący z dnia na dzień, potę­
guje tem  samem tragizm sytuacji. Społe­
czeństwo nie ma się na czem kształcić. 
Przestaje szukać prawdy.

Odczyty prof. W . Lutosławskiego  
w  Kijowie.

i.

O okultyzmie.
Ostatniemi czasy zaczął się szerzyć 

tak zwany ezoteryzm, czyli okkultyzm, 
który jakoby daje moc nad bliźnimi, 
nad przyrodą. Dwie są tezy okkultyz- 
mu: tajemna wiedza i wtajemniczenie.

Okkultyzm należy odróżniać od kil­
ku dziedzin, mających pewną z nim 
styczność. Nie ma on nic wspólnego 
z tak zwaną metapsychiką (definicja 
prof. Lutosławskiego, pierwszy raz spo­
tykana w „Wykładach Jagiellońskich", 
przyjęta przez Karola Richet’a). Głów­
ną odróżniającą cechą metapsychiki od 
okkultyzmu jest to, że metapsychika 
jest nauką jawną.

Również hypnotyzm i magnetyzm 
stają się dziedziną nauki objektywnej 
i chociaż służyły okkultyzmowi, jednak 
do okkultyzmu nie należą.

Hypnotyzm, suggestja nie jest żad­
nym cudem, choćby urastał do granic 
nadzwyczajnych.

Spirytyzm, czyli naukowo medjumizm, 
który po hypnotyzmie zajął stanowisko 
dość pewne,— także różni się od okkul­
tyzmu.

Trzeci rząd zjawisk z dziedziny me­
tapsychiki to zakres telepatji,— wpły­
wu jednego człowieka na drugiego, nie­
zależnie od przestrzeni.

Zastanawiając się nad tezami okkul­
tyzmu, prelegent przychodzi do wnio­
sku, że niemożliwa jest żadna wiedza 
tajemna, żadne wtajemniczenie. Wiedza 
to nie gotowa ; formuła, przekazywana 
tradycyjnie, lecz wynik pracy myśli
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Mówiąc o stosunku okkultyzmu do 
religji, profesor nadmienił, że w okkul- 
tyzmie niema tej autonomji sumienia 
indywidualnego, która cechuje chrze­
ścijan. Starożytny Wschód nie znał 
niezależności jednostki.

Nieprawdą jest, co twierdzą okkul- 
tyści, jakoby Chrystus był wysłańcem 
większych od Niego mistrzów. Chry­
stus sam był największym z ludzi. Cie- 
kawem jest pod tym względem dzieło 
Schure’go „O wielkich inicjatorach 
Stosunek wielkich myślicieli do ezote- 
ryzmu również był negatywny. Platon 
nie uznawał ezoteryzmu. Ciekawą jest 
powieść Peladan’a na temat wiedzy 
tajemnej.

Ludzie, posiadający prawdziwie ob- 
jektywną mądrość, z okkultyzmem nie 
mieli nic wspólnego (Hegel, Leibnitz, 
Renouvier, Cieszkowski).

Święci Kościoła swoją cudotwórczość 
nie przypisywali wiedzy tajemnej. 
Źródło swej siły i mocy upatrywali 
w łasce Bożej (o łasce Bożej obszer­
niej— w 3-cim odczycie).

Należy odróżniać prawdziwą moc 
i siłę od komedji mocy i siły, jaką 
stanowi okkultyzm.

Geneza okkultyzmu tkwi w niepo­
hamowanej żądzy nieograniczonej wie­
dzy i władzy.

Jeżeli chodzi o wiedzę, to ją mo­
żna zdobyć mozolną pracą umysłową; 
jeżeli o moc— to ascezą, pokorą.

Okkultyzm jest pewnym wydziałem 
całej tej akcji, którą prowadzą rozmai­
te bractwa tajne, z których najgło­
śniejsi są masoni.

Ażeby mieć miarę wartości całej 
tej akcji, dość przypomnieć panią Bi- 
sent, która kultywuje 11-letniego chłop­
ca, jako przyszłego Mesjasza.

Małej wartości są te broszurki, któ­
re za duże pieniądze obiecują mały 
wysiłek, wiodący do potęgi, do ge­
tt juszu.

Trzeba się liczyć z czynnikiem nieob­
liczalnym — natchnieniem, niezależnym 
od woli człowieka. Żaden z wielkich 
natchnionych ludzi nie powiedział, że 
natchnienie od jego woli zależy. Uła­
twić sobie natchnienie —  to zależy od 
woli ludzkiej. Natchnienie naukowe 
riie zależy od nagromadzonego do­
świadczenia.

(Z tem się możemy zgodzić z pe- 
wnemi jednak orzeczeniami; sądzę, że

każde natchnienie wynalazców potrze­
bowało pewnych precedensów dla swe­
go zjawienia się).

Prelegent, potępiając wszelkie pre­
tensje do ezoteryzmu, przytoczył przy-

Ze wszystkich sztuk pięknych mu­
zyka jest niewątpliwie najwięcej rozpo­
wszechnioną, najogólniej uprawianą, po­
siadającą najliczniejszych adeptów i mi­
łośników. Zdawałoby się, że wynikiem 
tak szerokiej popularności winny być 
pojęcia o sztuce, jakkolwiek pobieżne, 
lecz jasne, dające możność odróżnienia 
szychu od prawdziwego, szczerego zło­
ta. W żadnej atoli dziedzinie nie spo­
tykamy się chyba z tylu fałszywymi, 
a nawet zgoła opacznymi sądami, się­
gającymi niekiedy granic komizmu. Ogół, 
uczęszczający na operę, słuchający kon­
certów, dbający o nauczenie cór swo­
ich mozolnego kunsztu mordowania for- 
tepjanów, niema najmniejszego pojęcia 
o tem, że muzyka, ze swojem tajemni- 
czem, nieziemskiem pochodzeniem, ta,

kład misterji eloezyjskich, o których 
cała wiedza filologiczna dotąd nic nie 
zdołała powiedzieć.

Stanisław Gliński.

wedle określenia Schumann’a, „sierota, 
której rodziców nikt wymienić nie zdo- 
ła“ , wspiera się jednak na podstawach 
niewzruszonych, jest nauką niesłycha­
nie trudną i rozległą, a idealna jej po­
stać, o ile zwycięsko chce kroczyć w da­
leką jasność, winna występować w ryn­
sztunku zasad o żelaznej konsekwencji.

Jeśli elementarna teorja muzyczna jest 
dla ogromnej większości tak zwanej in­
teligencji księgą zamkniętą na siedm 
pieczęci, to nie lepiej, a bodaj nawet 
gorzej się dzieje z historją muzyki. Pa­
nuje tu najkompletniejsza ignorancja. 
Wobec człowieka z wyższem wykształ­
ceniem (który to tytuł w naszem towa­
rzystwie przysługuje każdemu, kto się 
otarł o mury uniwersyteckie), wobec 
jego małżonki, również wysoce wy­

W in ie ta  K azim iery  A dam sk ie j

Mimo, że wiosna...
M imo, że  w io sn a  — taki d z ień  d z iś sz a ty ,
D eszcz  m ży  jes ien n y , w iatr za  oknem  p łacze,
Z d a leka  idą p oszu m y  i gw ary:
Jakieś w śród  d eszczu  ptaki m kną tu łacze.

W m ej d u szy  je s ień  — i na  d w orze  słota,
Tak m i brak w io sn y  i z ło teg o  słońca,
N ić m oicb m arzeń  b ez  przerw y s ię  m ota, 
h  d u sza  m oja tak sm u tna  i drżąca.

I n ie  w iem  czem u. W szak w szy stk o  to m in ie, 
P rzec ie  s ię  ch w ila  m a zb liża  rad osn a,
I w  jakiejś cudnej narodzin  god zin ie  
P rzyjdzie  do  d u szy  m ej p raw d ziw a  w iosn a .

K ijów , 27 m a rca  1914. Andrzej Porębski

O UŚWIHDOMIENIUJMUZYCZNEM.
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kształconej, albowiem jest prawowitą po­
łową wyżej pomienionego, można z po­
wodzeniem pleść koszałki opałki o mu­
zyce, a nie poznają się na tem. Nasu­
wa się samo przez się pytanie: jakie 
są powody tak małego, że aż prawie 
żadnego uświadomienia w tym kierun­
ku? Czy ogólny brak zainteresowania 
danym przedmiotem? Po części tak. 
Ale, powtarzam to z naciskiem, tylko 
po części.

Odpowiedzmy szczerze: skąd czerpać 
ma wskazówki czytelnik (zaznaczam, że 
mam tu na myśli wyłącznie czytelnika 
polskiego), głębiej się interesujący mu­
zyką? Czy z umieszczanych w czaso­
pismach sprawozdań? Pomijając, że oce­
ny takie, z natury rzeczy, muszą być 
zbyt pobieżne, wyznajmy, iż Zoile mu­
zyczni poczynają sobie nieraz tak ucze­
nie a zawile, tak górnie i chmurnie, że 
nietylko ludzie nieprzygotowani, ale 
i posiadający niejakie wiadomości z dzie­
dziny historji i krytyki muzycznej, z tru­
dem zdołają się połapać w tej pow o­
dzi frazesów. Rzecz oczywista, że ta ­
kie ujmowanie przedmiotu przez recen­
zentów może tylko odstręczyć publi­
czność, czego wynikiem jest, że się naj­
częściej sprawozdań muzycznych nie 
czyta, albo też, co gorsza, przeczy­
tawszy, zwiększa chaos myślowy.

Idźmy dalej. Oto kogoś ulotne, do­
rywcze wiadomości nie zadawalniają. 
Pragnie systematyczniejszego, grunto- 
wniejszego zapoznania się z przebie­
giem żywota i działalnością poszcze­
gólnych kompozytorów. Otóż taki żą­
dny wiedzy osobnik, o ile nie posiada 
znajomości obcych języków (zwłaszcza 
niemieckiego), znajdzie się w kłopocie 
niemałym, nasza bowiem literatura, trak­
tująca o muzyce, jest nad wyraz ubo­
gą. Ruch żywszy na polu muzykologji 
u nas datuje dopiero od lat kilku, za­
początkowany zaś został wspaniale przez 
profesora Aleksandra Polińskiego, któ­
rego znakomite dzieło „ Dzieje muzyki 
polskiej w zarysie11, wydane w roku 
1907, jest owocem olbrzymiej erudy­
cji i benedyktyńskiej iście pracy. Z kom­
pozytorów naszych, obszerniejszych mo- 
nografij doczekał się jedynie Szopen. 
Badaniom nad życiem i twórczością naj­
większego polskiego muzyka poświę­
cali się: przed kilkunastu laty Karasow- 
ski, w ostatnich zaś czasach— Hoesick 
i Henryk Opieński, którego wyborna

R y su n e k  C z. B . Jan k o w sk ieg o .

książka szeroko zasłynęła i poza gra­
nicami kraju.

Drugi natomiast typowy przedstawi­
ciel ducha polskiego w muzyce, nat­
chniony Stanisław Moniuszko, jest o wie­
le mniej szczęśliwy: o tym, „którego 
każda melodja kołacze do naszej duszy, 
otwiera ją i znajduje gościnność, jak 
brat, jak krewny, jakby dawny znajo­
m y11, nie posiadamy żadnej obszerniej­
szej, źródłowej pracy (do czasów osta­
tnich mieliśmy o Moniuszce tylko ksią­
żeczkę Walickiego i cudacką broszurkę 
Wilczyńskiego).

W ybitne miejsce śród pracowników 
na niwie literacko-muzycznej zajmuje 
Zdzisław Jachimecki, który w krótkim 
przeciągu iczasu zaszczytnie zaznaczył 
swoją działalność wydaniem książek: 
„Ryszard W agner11, „Józef H aydn“ 
i „O wpływach włoskich w muzyce 
polskiej11. Jeśli do dzieł, wymienionych 
poprzednio, dodamy jeszcze H. Opień- 
skiego „Dzieje muzyki powszechnej" 
i „Zarys charakterystyki Paderewskie­
go", to wyliczymy podobno cały nie­
mal nasz dorobek na polu muzykolo­
gji. Dorobek ten, jakościowo wielce 
pokaźny, w przeważnej części swojej 
wymaga od czytelnika pewnego przy­
gotowania i musi być poprzedzony przez 
wydawnictwa jaknajdostępniejsze i, od­
powiednio do powszechnego ubóstwa, 
obok powszechnej chęci czytania,— jak- 
najtańsze.

Dokonać czegoś podobnego dla lite­
ratury polskiej, zaradzając naglącej po­
trzebie, usiłuje obecnie zasłużona firma 
Leona Idzikowskiego w Kijowie. Przed­

siębiorąc wydawnictwo życiorysów naj­
słynniejszych muzyków, swojskich i ob­
cych, pomieniona firma raz jeszcze 
stwierdza w chlubny sposób, iż jest 
prawdziwym rozsadnikiem kultury na 
kresach.

Dotąd się ukazały dwa tomiki: „Mo­
niuszko" i „Szopen"— pióra profesora 
A. Polińskiego. Trudno o lepszy po­
czątek: hołd największym polskim kom­
pozytorom oddany został przez najpo­
ważniejszego i najuczeńszego z mu­
zycznych krytyków polskich.

Wdawać się w ocenę pracy czcigo­
dnego profesora nie mnie przystoi. Po­
zwolę sobie jedynie zwrócić uwagę czy­
tających na podziw budzącą jasność 
wykładu, bogactwo treści, pomimo 
szczupłej objętości książeczek, świetność 
i przenikliwość poglądów estetycznych, 
np. przepyszna porównawcza charakte­
rystyka obu kompozytorów („M oniu­
szko", str. 5 i 6), wreszcie na piękną 
polszczyznę, na której winniby się wzo­
rować nasi najmłodsi muzykologowie, 
zwłaszcza zaś ci, którzy, w ustawicznej 
pogoni za „nowemi wartościami", za­
pominają nieraz o podstawowych zasa­
dach polskiej składni.

Zewnętrzna szata obu dziełek jest 
tego rodzaju, że potrafi zadowolnić na­
wet bardzo wybredne wymagania.

Kijów. St. B.
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Adolf N ow aczyńsk i.A posto łT anga(A m u­
let). Komedja w jednym  akcie. Nakładem  
księgarni Leona Idzikowskiego, Kijów 
i W arszawa, 1914.

Zasłużona firma Leona Idzikowskiego w Ki­
jowie w ostatnich czasach wypuszcza co­
raz więcej w ydawnictw  książkowych, któ­
rych w ybór jest przeważnie nader staran­
ny. Najnowszem wydawnictwem L. Idzi­
kowskiego jest komedja w 1 akcie Adolfa 
Nowaczyńskiego, p. t. „Apostoł Tanga". 
Rzecz dzieje się w „malinowym gabinecie" 
pierwszorzędnego hotelu w  Warszawie. 
W akcji biorą udział: diva operetkowa, 
prima-ballerina, lekarz, fabrykant, inżynier 
i dwaj kelnerzy. Jak zawsze u Nowaczyń­
skiego, nie akcja, lecz św ietny, iskrzący się 
dowcipem i ironją, a niekiedy pikantny 
djalog — stanowi główną zaletę najnowszej 
jego komedyjki. W ydanie staranne wyszło 
z tłoczni Drukarni Polskiej w Kijowie.

Stefan B arszczew ski. „Czerwony Mes­
jasz". Ze wspomnień włóczęgi. Warszawa. 
Nakład G ebethnera i Wolffa.

Książkę wypełnia kilkanaście opowiadań 
z podróży autora po Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki i południowych jej 
rzeczypospolitych. Odtwarza on w nich 
barwnie na tle ulic i zaułków miejskich, 
szynków i kawiarni, oraz wspaniałych krajo­
brazów dziewiczej przyrody postaci w spół­
ziomków emigrantów, należących do ludu 
i inteligencji, niekiedy ujemnych i spodlo­
nych, niekiedy zaś szlachetnych, a nawet 
wzniosłych, oraz charakteryzuje wiernie w y­
bitniejsze typy w ygasających pokoleń czer- 
w onoskórych Indjan, tępionych w imię 
cywilizacji ogniem i mieczem przez anglo­

Barw ne są, jak zawsze, kolorowe i swoj­
skie—„obrazki ukraińsko-podolskie“ p. Eu- 
genjusza W rzeszcza. Bardzo interesujące 
studja wystaw ił p. Buraczek. Ogromnie 
barwne w kolorycie są „notatki" p. Roma­
nowa. W obrazach pani Kriiger-Prachowej 
widać dużo rozmachu, dużo swobody - ale, 
kto wie, czy jej dawne prace, wyjątkowo 
subtelne w dziedzinie malowania zwierząt, 
nie były bardziej cenne. Młody p. Jozew- 
ski jest jeszcze zagadką— ale zagadką do­
brze zapowiadającą się na przyszłość.

O innych malarzach, eksponujących w „Sa- 
lonie“ kijowskim, napiszemy innym razem, 
gdy się z ich indywidualnością artystyczną 
bliżej zapoznamy.

Młodemu „Salonowi'1, starannie urządzo­
nemu, życzymy szczerze powodzenia.

(?)

saskich, hiszpańskich i portugalskich osad­
ników. Opowiadania te czytają się z za­
jęciem, kreślone są bowiem ładnie pod 
wrażeniem świeżych wspomnień, w yrytych 
głęboko w pamięci wędrowca.

□ □ □

Z  „S a lo n u "  k i jo w s k ie g o .

W kijowskim Salonie Artystycznym (przy 
ul. Kreszczatyk N° 58) oczekiwana jest 
w tych dniach zmiana obrazów.

W dotychczasowym komplecie najw ybit­
niejsze miejsce zajmują płótna W ładysła­
wa Galimskiego, który z klasyka-akademi- 
sty  przedzierżgnął się w pleinair’żystę, św ie­
tnie odczuwającego grę barw  i światła. 
Krajobraz Ukrainy—to najbardziej ulubiony 
tem at Galimskiego. I mało kto, doprawdy, 
tak dziś odczuwa przyrodę naszych kresów, 
jak właśnie Galimski, zwłaszcza w swych 
drobnych, bezpośrednich studjach.

Bardzo nastrojowo, posępnie nieco, ale 
z dużem poczuciem powietrza i barw, na­
malował swoje sti^dja p. Józef Grein, mło­
dy i bardzo utalentow any artysta. Przed 
jego płótnam i widz mimowoli musi się za­
dumać, a w duszy musi mu zagrać jakaś 
nieuchwytna nutka smutku.

T -w o  fiflzoj. K redytu „Samopomoc** w  K ijow ie
ul. In sty tu ck a  Nr. 4. (Egzystuje od 1910 roku).

W ykonywa w szelkie operac je  bankow e, a  m ianow icie: dyskonto  weksli h a n ­
dlowych, przedstaw ianych przez Członków T-wa; w ydaje pożyczki i otw iera 
R-ki spec ja lne  pod  zastaw: papierów  %%, akcji i obligacji przez Rząd gw a­
rantow anych; produktów  rolnych; narzędzi rolniczych; konosam en tów , frach­
tów, kwitów kolejowych i w arrantów ; szlachetnych m etali; inkasso  weksli, 
ku p n o  i sprzedaż  papierów  %% i dywidendow ych (tylko na  zlecenie); operacje  

kom isow e; aseku rac ję  prem iów ek; przekazy i t. p. 
T o w a rzy stw o  p łaci od R-ków bieżących zwyczajnych 4 — 41/a^

d o  od w ołan ia : „ „ w arunkow ych 4V2 — 5V2$
od wkładów term inow ych na  6 m. 5 — 5V2$

„ „ na  12 m. 5V2 — 6V4$
od R-ków oszczędnościow . (kasetki) 4V2$

R adę T-wa sk ładają : pp. fl. Czerwiński (prezes) F. Jaro szyńsk i, S. W ęgliński, 
K. fllexąndrow icz, L. Zdrojewski, K. W ilkoszewski, K. Chojecki, K. Kruszew­
ski i I. Żaboklicki. Z arząd T-wa sk ładają : pp. E. W iliński (prezes), S. W ol­
ski i Z. Kulikowski.

KLISZE DLA „KŁOSÓW UKRAIŃSKICH" WYKONANE w ZAKŁADZIE „GRAFIK" w KIJOWIE (W. KRASNOSIELSKIEGO).

D a D a D a D a D a D a D a D a D a D D D D D D D D D D D a D a D S D a D a D D D a n a a n D D D a D a D a D

g SAMOCHODY NA ZŁE DROGI, znanej belgijskiej fabryki g
°  N 4 f i  A N T ” W ytrzym ałe , sp raw ne , p ro s te  g

* w k o n s tru k c ji  i n ied rog ie . °

 w  LIEGE. =  p 0iecane są modele „COLOtllAL g
budowane dla A rg en ty n y  i Konga. g

= = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = =  B

W yłączny  re p re z e n ta n t na  K ró lestw o  P o lsk ie , Litwę i R uś j]

Czesław Zbierariski, Warszawa |
W spólna 49, te lefon  304-97. =  Katalogi ilustrow ane na żądanie. q

D a D a D a D a D a a D D a a a D a D a D a D a D D a a a a D a D a D a a a D a a n D D D Q D a D a a a D a D
N A K Ł A D E M  K I J O W S K I E J  S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J .

Redaktor i wydawca: Jan Ursyn-Zamarajew. Czcionkami Drukarni Polskiej w  Kijowie.



MAGAZYN METALOWYCH W Y R O B Ó W

N. DIECHTIERIEW
Kijów, Kreszczatyk 50, Tel. 5 -67.

PR O P O N U JE  W WIELKIM WYBORZE: Sam ow ary  lepsz. fab r.
MASZYNKI DO KAWY, m aszynk i do  m ięsa , m aszy n k i d o  c ia s ta , 
w yżym aczki, m a g le  p oko jow e, m aszynk i d o  lodów , łyżwy d la  
S k a tin g  R ingu , w agi p oko jow e, że lazka  w szystk ich  rodzajów , 
m aśln ice . Szczotki m e c h a n ic zn e  d o  czyszczenia dyw anów . 
N aczyn ia  k u c h e n n e , n ik low e fabryk i Artur  K r u p p ,  e m a lio ­
w an e , a lu m in io w e  i m ied z ian e .

/ M R N y  PODRĘCZNIK DLA G O S P O D Y ^
POD TYTUŁEM 3440

Kucharko Szlachecka
u łożona przez M. M flRCISZEW SKR.

D oskona ła  ta  książka zaw iera około  3000 przepisów  kuchennych , 
sp iżarn ianych , dom ow o-gospodarsk ich  i toaletow ych, łatwym sp o so ­
bem  opisanych  i opartych na  d tugo le tn iem  dośw iadczeniu i POTRZE­
BACH NASZEJ KUCHNI. Prócz tego  zeb rane  są  dyspozycje o b ia ­
dów na caty rok, w szelkiego rodzaju  MENU na uroczystości i zebra-
- - - - n ia  dom ow e. PIECZENIE CIAST WIELKANOCNYCH - - - -

oraz przyrządzanie Konfitur oryginalnym sposobem kijowskim.
O zaletach tej książki świadczy już 5-e wydanie po- 
- - - prawione i uzupełnione wielom a dodatkami. - - -
C ena Rb. 1 .8 0 ,  w kart. Rb. 2 ,  w praktycz. p łóciennej, opr. Rb. 2 . 4 0 .

NAKŁAD L E O N A  IDZIKOW SKIEGO W KIJOW IE.

DRUKARNIA 
P O L S K A

KIJÓW, KRESZCZATYK 38.
TELEFON  Nr. 16=72.

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE.

J
Jed y n y  w Kijowie

Polski Magazyn=  
Ubiorów Dziecinnych

( D a j ^ o w s l ^ a ,  P p o p e z n a  fJ? 18
otrzymał olbrzymi wybór ostatnich nowości: palta, sukienki i ubran­
ka dla dziewczynek i chłopczyków, kapelusze filcowe, rękawiczki 
zamszowe, kołnierzyki, pończochy, krawaty, paski, budk i, wyroby 
zakopiańskie i huculskie. Przyjmuje się obstalunki z materjałów 

własnych i powierzonych.

PIE R W SZO R ZĘD N Y  ZAKŁAD F O T O G R A F IC Z N Y

W. MĘCZYŃSKIEGO W K IJO W IE
znajduje się w dawnym lokalu firmy W. WYSOCKIEGO 

(róg Kreszczatyku i Luterańskiej).
PRZYJMUJE ROBOTY FOTOGRAFICZNE, JAK W MIEŚCIE 
TAK 1 NA PROW INCJI. ZDJĘCIA TECHNICZNE, FABRYK 
EKONOMJI. WYKONYWA FOTOGRAFIE NA NAJNOW 
WSZYCH PAPIERACH: WĘGLOWYCH, GUMOWYCH, NA 
□ □ □ □ □ □  SZKLE — PORCELANIE I T. P. □ □ □ o o o

ZAKŁAD W ŚWIĘTA I NIEDZIELE OTWARTY.

Zakłady mechaniczne

Pfluger i Steinert
W Niemczech.

SILNIKI SAMOCHODOWE
na benzynę i białą naftę z przyrządam i 
do piłow ania leśnych m aterja łów  oraz 

rżnięcia i rąbania drzew a.

S S M f t  I .  M1PMEWSKI
w K ijo w ie , M ich a ło w sk a  .Ni 17-B, t e l .  32-37.

S K Ł A D , 1 N S T Y T U C K A  JV° 3.

A m e r y k a ń s k i  T r a k t o r Wadswort
o rz e , s ie j e ,  k o s i ,  w o z i c ięża ry  i p ra ­

cu je  ja k  a ta c jo n er .
D o m o w e  s ta c je  e le k tr . ,,D E T R O IT “  

od  £0 d o  1000 lam p . C en a  od  550 rb .— 
S iln ik i p r z e n o ś n e  „DETROIT** od  

2 d o  20 s i ł  C en a od  250 rb . 
S iln ik i d la  łó d e k  „DETROIT** od  
2 d o  80  k. s i l .  C ena od  200 rb. 
S iln ik i b y ły  w y p r ó b o w a n e  w  
In st. P o ljtech n . C es. A lek s . II 

^ 3  p rze z  Inż. T echn . K o s ic k ie g o .

W y łą c z n y  P rzed , na R o sję  
i Król. P o lsk ie

A. MARKERT, K ijów , P r o r e z n a  9. T e l. 33-16. Ż ąd ajc ie  k a ta lo g ó w .
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HOTEL „KANE“
J. TRACZEWSKIEOO

KIJÓW
Kreszczatyk, róg Funduklejowskiej JV° 1/46. 

Telefon JV» 8-98.

60 u m eb lo w an y ch  pokoi. :: .W anny  
O biady  i śn iadania  na zam ów ien ie .
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T Y G O D N I K

! „LUD BOŻY“ I
□□□
D
□
□a□a□□
a□

Popularne pismo narodow o-katolickie z trzem a dodatkam i:
1) N asza W ieś.
2 )  G azetka  d la  dzieci.
3 )  N au ka  W iary.

W ychodzi od la t 8-m iu w K ijowie.

P Warunki prenumeraty: Rocznie rb. 3 .  

D Adres Redakcji i Administracji:

□ 
□ a 
□ 
a □ □ 
□ □ 
□ a □ □

Półr. rb 1.50 . □□ 
□ 
□ 
□

D
a K ijó w , K o ścielna  JVs 10. D
□ Redaktor i Wydawca: X. Ż ukow ski, n
□ P  P P
P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P P

BIURO TECHNICZNE

C z e s ł a w  GALIŃSKI
KIJÓW — PUSZKIŃSKA 21.

OGRZEWANIE □
□ W ODNE i PAROWE

□ □ □
WENTYLACJA □

KANALIZACJA □
□ □ I WODOCIĄGI

□ □ □
WODOCIĄGI □□□
PNEUMATYCZNE

□ □ □
POMPY — ARMATURA 
ARTYKUŁY DLA □ o □
□ □ □ POWYŻSZYCH 
INSTALACJI □ o □ □

□ □ □
PŁYTKI TERRAKOTOWE DLA PODŁÓG ORAZ 
□ □ □ GLAZUROWANE DLA ŚCIAN. □ o o

„GRAFIK
W ykonuje k lisze  na cynku, 
miedzi, mosiądzu i stali, dla 
pism ilustrowanych, katalo­
gów, reklam, nut, map, facsi- 
mile, medale, odznaczenia etc.

Zakład Artystyczno-Fotochemigraficzny

11LEIJ1IA llllllSIEUllEfil
EGZYSTUJE OD ROKU 1888.

KIJÓW, Sofijow ska 7. Telefon 25-15.

Specja liśc i z Berlina i W ar­
szawy. 58 W ybór szyldzików 
firm owych metalowych żąda- 
p  p  p p  nej w ie lkości, p  p  p  p

W ybór gotowych klisz, w injet i medali.

OBSTALUNKI TERMINOWE
•i



Ne 2. M A RZEC 1914 .ROKU.

Rolnik Ukraiński
B ezp ła tn y  d o d a te k  do „K łosów  U kraińsk ich
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KIJÓW, Kreszczatyk 35.
SKRZYNKA PO C ZT. Na 13. ( 5 9 8  A d res  te le g r a f ic z n y  „A Q R O S“ .

Kupno i sprzedaż w szelkich nasion traw  pastew nych i roślin okopow ych.
Ofiarujemy na sezon wiosenny 1914 roku nasiona traw  pastewnych i roślin 
okopowych gw arantow anej czystości i s iły  kiełkow ania, oczyszczanych na 
własnych składach w Rydze i Kijowie. Cenniki na żądanie bezpłatnie.

PALCIE tylko GILZY KATYKA

GONIEC KIJOWSKI
CODZIENNA GAZETA POPOŁUDNIOW A 
BEZPARTYJNA □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
PRENUMERATA 60 KOP. MIESIĘCZNIE 
KIJÓW, TARASOWSKA Ns 9. □ □ □ □ □

Z OBRAD ROLNYCH.
Sposoby suszenia nasion 

buraczanych
(stosowane w Ozierjanach, czernihow. gub. 

w r. 1912).
Referat odczytany na zebraniu członków 

Tow. Wzaj. Pomocy Rolników i Leśników 
przez Aleksandra Grabowskiego. Spolszczył 
K. Bojarski.

N asio n a  o trzym yw ałem  ze zbioru 
roku  1912 z zaw arto śc ią  w ody do 
2 0 % . O d d ać  kupcow i, a tem  b a r­
dziej p rzechow ać tak ie  n a s io n a  b y ­
ło zu p e łn em  n iep o d o b ień stw em , 
su sza rn i w m iejscow ych  sk ład ach  
m aszy n  ro ln iczych  n ie  by ło . Z a­
rząd  m ają tków , w k tó ry ch  p racu ję , 
o b sta lo w ał su sza rn ię  A ck erm an a  
Na 4, lecz na  o trzy m an ie  jej trzeb a  
by ło  czekać cz tery  ty g o d n ie . S p e ­

c ja ln ą  zaś su sza rn ię  dla nasion  
b u raczan y ch , sy stem u  fabryk i M ło- 
szew sk iego  w K ijow ie, fab ry k a  ta  
po d ję ła  się w ykończyć n ie  w cześ­
niej jak  za 7 —8 tygo d n i.

A by nie trac ić  d ro g ieg o  czasu , 
u rząd zo n a  b y ła  su sz a rn ia  w sp o ­
sób  n astęp u jący :

W  cz te rop ię trow ym  dom u d la  ro ­
bo tn ików , na  każdem  p ię trze  by ły  
p o b u d o w an e  z ceg ły  n iew ielk ie  o- 
g rzew ające  p iece  d ług ie  na K /a i 
w ysokie na K /a arsz.; c iep łe  p o ­
w ietrze i dym  z p ieców  w chodziły  
do ru r b laszan y ch  o ś red n icy  3Va 
w erszków ; ru ry  te  okala ły  lokal 
p o n ad  śc ian an am i, a końce ich 
w p uszczone  by ły  do k o m in a . D la 
po zb y c ia  się w ilg o tn eg o  pow ietrza

w staw ione zosta ły  w su fity  ru ry  
w yciągające  pow ietrze . P iece  o p a ­
lan o  przez ca łą  dobę i te m p e ra tu ­
rę u trzym yw ano  oko ło  40° R. P o ­
w ierzchn ia  p o d łog i na  k ażdem  p ię ­
trze w y nosiła  72 arsz. kw. N a s io ­
na  sy p a n o  po  40 p u d ó w  na  k aż ­
dem  pię trze  na pod ło g ę  i rozm iesz­
czano  w n iew ysok ie  g rządki, szu flo ­
w ane p rzez ca łą  dobę, bez przerw y. 
W  ten  sp o só b  w p rzec iągu  jed n e j 
do b y  zdążono  p rzesu szy ć  160 p u ­
dów  n asion . Z aw artość  w ody w n a ­
sionach  przy  użyciu  teg o  sp o so b u  
su szen ia  d o p ro w ad zo n a  by ła  p rze­
c ię tn ie  do 13,87% , zdo lności zaś 
k ie łkow ania  n as io n a  n ie  trac iły  
w cale. N ied o g o d n o ść  teg o  sp o so b u  
su szen ia  po leg a  na tem  g łów nie, 
iż do ru r  w chodzi n ie  ty lko  o g rza ­
ne pow ietrze , lecz i dym , w sku tek  
czego  ru ry  w kró tce  zan ieczy szcza­
ją  się sad zą  i po  5 - 6  dn iach  p ra ­
cy sta je  się  n iezb ęd n e  ich  ro zb ie ­
ran ie  i czyszczen ie . D rzew a o p a ­
łow ego na  d obę  zuży tkow yw ano  
do 50 pudów , co czyni, (b io rąc  
pod  uw agę ceny  m iejscow e, 14 
kop . pud .), w y d a tek  na  d obę  7 ru ­
bli. R obo tn ików  trzeb a  m ieć dw ie 
zm iany , po  cz terech  w każdej, li­
cząc po  50 kop . dz ien n ie  stanow i to  
4 ru b le . W y d a tek  więc na  dobę 
w ynosił razem  11 rub li, a zatem  
w y suszen ie  jed n eg o  p u d a  n asio n  
kosztow ało  6,87 kop ie jk i.

N ie w d ając  się w szczegółow e 
o p isy w an ie  su sza rn i A ckerm ana, 
jako  bardzo  rozpow szechn ionej i 
n ie  p rzesąd za jąc  jej w iększej lub  
m nie jsze j uży tecznośc i do su szen ia  
z iarna , o g ran iczę  się k ró tk ą  w zm ian ­
ką  o jej bu d o w ie  i zasto so w an iu  
do su szen ia  n as io n  b u raczan y ch .

S u szarn ia  Na 4 u rząd zo n a  je s t 
na p o d o b ień stw o  szafy z podw ój-
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nem i śc iankam i m eta licznem i; d łu ­
gość  su sza rn i w ynosi 3 arsz. 12 
w ersz., szerokość  D /a arsz., w yso­
kość 4 arsz. W ew nątrz  szafy u m iesz ­
czony  je s t p iec i w en ty la to r; szafa 
p o s ia d a  dw ie rury: je d n ą  dla dym u, 
d ru g ą  —  do  o d p ro w ad zan ia  w ilg o t­
n ego  pow ietrza ; dalej m a o n a  u g ó ­
ry  dw a o tw ory  do n asy p y w an ia  z ia r­
na, te rm o m etr i k o rb ę , za p o m o cą  
k tó re j w prow adza się w ruch w en ­
ty la to r  i p rzy rząd  do w y p ro w ad zan ia  
z ia rn a  z suszarn i.

S u szen ie  n asio n  b u raczan y ch  p ro ­
w adziliśm y przy tem p era tu rze  40° R. 
i do o g rzew an ia  używ aliśm y  w ęgiel 
k am ien n y , gdyż przy użyciu  w ęgla 
łatw iej u trzym yw ać je d n o s ta jn o ść  
tem p era tu ry , niż p rzy  o p a lan iu  d rz e ­
w em . T e m p e ra tu ra  w su szarn i 
A ckerm ana bardzo  szy b k o  w zrasta  
i uw ażne śledzen ie  te rm om etru  
s ta je  się  n iezb ęd n e , ab y  n as io n a  
nie zo sta ły  p rzesu szo n e . P ro d u k c y j­
ność  su sza rn i N° 4 dochodzi do 
500 p. w y su szo n eg o  n as ien ia  na  d o ­
bę. N a każdą  zm ianę  p o trzeb a  m ieć 
5 ro b o tn ik ó w  po  50 kop ., co na do ­
bę w yniesie  5 rub li, w ęgla zużyw a­
no  15 p u d ., licząc p o  30 kop . za 
p u d , o p a ł w yniesie  4 rb . 50 kop., 
a zatem  cały  w ydatek  na d o b ę  w y­
nosi 9 rb . 50 ko p ., k o sz t zaś w y­
su szen ia  jed n eg o  p u d a  n as io n  b u ­
raczanych  sp row adza  się do 1,9 kop . 
Z aw artość  w ody d o p ro w ad zo n o  przy 
tem  p rzec ię tn ie  do 13,23% , zd o l­
ność k ie łk o w an ia  sp ad ła  jed n ak  
z 92°/o do 8 4 % , t. j. zm n ie jszy ła  się 
o 8 % . T ak ie  zm n ie jszen ie  zd o ln o ś­
ci k ie łkow an ia  na leży  p rzy p isać  b e z ­
p o śred n iem u  ze tk n ięc iu  się  nasion  
z n ag rzan ą  pow ierzch n ią  w ew nętrz­
nych śc ian ek  suszarn i.

G łó w n ą  za le tę  su sza rn i M łoszew - 
sk ieg o  stanow i to , iż n as io n a  nie 
s ty k a ją  się  w cale z n ag rzan ą  p o ­
w ierzchn ią  a p ro ces  w ysuszan ia  o d ­
byw a się jed y n ie  dzięki działan iu  
c iep łeg o  pow ietrza . K o n stru k c ja  tej 
su szarn i je s t n a s tę p u ją c a : Z m u ro ­
w anej kam ery , w ew nątrz  k tó re j u- 
m ieszczo n o  16 ru r kaloryfera , o g rze ­
w anych p a rą  od d z iesięc io silne j loko- 
m obili, w en ty la to r w yciąga og rzane  
pow ietrze  i w pędza  je  do  d rew n ianej 
kam ery . W ew nątrz  tej kam ery  o b ra ­
ca ją  się dw a cy lin d ry  d ług ie  po  6,000

m /m  i 800 ni/m  śred n icy  w poziom em  
p o ło żen iu ; n azew n ą trz  cy lind ry  o b i­
te  są  m eta liczn ą  s ia tk ą , w ew nątrz 
zaś rozm ieszczono  w cy lin d rach  n- 
k o śn ie  b laszan e  k ieszen ie . W  g ó r­
nej części k am ery  zn a jd u je  się o tw ór 
z p rzy rządem  (le jka z zasów ką) do 
n asy p y w an ia  n asion  do g ó rn eg o  cy ­
lin d ra , w d o ln e j— otw ór do w y p u sz ­
czan ia  n asion . K am era p o s iad a  te r ­
m o m etr i o k ien k a  do oczyszczan ia  
cy lind rów  i sm aro w an ia  N ad k a ­
m erą  zn a jd u je  się w en ty la to r do w y ­
c iągan ia  zw ilżonego  pow ietrza . C y­
lin d ry  i w en ty la to r w prow adzane  są 
w ruch  za p o m o cą  tran sm is ji siłą  
tej sam ej lo kom ob ili, k tó ra  je d n o ­
cześn ie  d o sta rcza  też  p arę  do n a ­
grzew ania  kaloryferu .

N asio n a , tra fia jąc  do cy lin d ra  b ę ­
dąceg o  w ru ch u , po d ch w y ty w an e  są  
p rzez p ie rw sze  k ieszen ie  i p o d n o ­
szone ku gó rze , g dzie  w y sy p u ją  się 
do n a s tę p n y c h  k ieszen i i w ten  s p o ­
só b , po d n o sząc  się ku górze  ruchem  
śrubow ym , p rz e sy p u ją  się do cy lin ­
d ra  niżej u m ieszczonego , skąd  już 
w y d o sta ją  się  dalej na  zew nątrz; 
p rzebyw szy  pod  dzia łan iem  ciep łego  
pow ietrza  d ro g ę  od 3 5 - 4 0  m. d łu ­
gą, w y sy ch a ją  d o s ta teczn ie . S u sze ­
n ie  odbyw a się p rzy  tem p era tu rze  
40— 50 R°, p rzy  czem  zaw arto ść  w o­
dy sp ad a  p rzec ię tn ie  do 13, 14% , 
zdo lność  zaś k ie łkow an ia  w cale się 
n ie  zm nie jsza . P ro d u k c y jn o ść  s u ­
szarn i w ynosi —700 p u d ó w  na  d o ­
bę; ro b o tn ik ó w  p o trzeb a  n a  k ażd ą  
zm ianę  3-ch po  50 kop., m aszy n i­
sta  z w y n ag ro d zen iem  1 rb. d z ie n ­
n ie, 1 koń do p o d w o żen ia  w ody (60 
kop .) i p o d ro s te k  z p łacą  30 kop ., 
a zatem  rozchód  na  ro b o tn ik a  na 
d obę  w yniesie  6 rb. 80 kop . W ęg la  
p o trzeb a  40 p. za sum ę 12 rb. O g ó l­
ny  więc w ydatek  na  d obę  w ynosi 
18 rb. 80 k o p ., a w ysuszen ie  je d n e ­
go p u d a  n as io n  k o sz tu je  2,7 kop.

S p o strzeżen ia , z rob ione  p rzy  w y­
żej o p isan y ch  sp o so b ach  su szen ia  
n asio n  b u raczan y ch , p rzek o n y w u ją  
nas, iż su szen ie  n as io n  zap o m o cą  
o g rzew an ia  lokalu  przy użyciu  ru r  
b laszan y ch , choc iaż  n ad a je  się do 
u rząd zen ia  p raw ie  w każdem  g o sp o ­
darstw ie , ok azu je  się jed n ak że  p ra  
cą n ie p ro d u k c y jn ą  i k o sz tu je  d rogo . 
S uszen ie  zaś zap o m o cą  su sza rn i

A ckerm ana ko sz tu je  n a jtan ie j, lecz 
p o trzeb u je  bacznej p iln o śc i dozorcy  
i c iąg łeg o  b a d a n ia  s tan u  te m p e ra ­
tu ry , p rzy  czem  pew ien  p ro cen t n a ­
sion  trac i zdo lność  k ie łkow ania , co 
obn iża  ich cenę. W su szarn i M ło- 
szew sk iego  w szystk ie  te u jem ne s tro ­
ny  są  w ykluczone. D la tego  w ięc su ­
szarn ie  te  d la g o sp o d a rs tw  n a s ie n ­
nych  s ta ją  się n iezb ęd n ą  p rzy n a le - 
ży tośc ią  i innein i zastąp ić  się nie 
dadzą .

A. GRABOWSKI.

□ □ □

Ciągówki i samochody 
parowe.

ii.
M ów iąc o m aszy n ach  p o c ią g o ­

w ych d la u p raw y  ziem i, na leży  prze- 
dew szystk iem  w spom nieć  o sam o ­
ch o d ach  parow ych. S iln ik  parow y— 
to na jd aw n ie jsza  i najlep iej nam  
zn an a , a dzisiaj zaw sze jeszcze  n a j­
p ew n ie jsza  w  dzia łan iu  m aszyna . 
I sam o ch ó d  parow y, jakko lw iek  przy  
w spó łzaw odn ic tw ie  z c iągów kam i, 
p racu jącem i ciekłem  paliw em , co raz 
w ięcej trac i zw olenn ików , to  jed n ak  
zaw sze zdarzać się b ęd ą  m iejscow e 
w aru n k i, w obec k tó ry ch  użycie s a ­
m ochodu  paro w eg o  w ięcej będzie  
w skazanem , niż jak ie jko lw iek  c ią ­
gów ki (trak to ra) z siln ik iem  w y b u ­
chow ym . S am o ch ó d  p aro w y  daje  
się  p rzedew szystk iem  zasto sow ać do 
k ażdego  ro d za ju  o p a łu , tw ard eg o  
czy ciek łego  — a naw et m ałow arto - 
śc iow ego , ja k  torf, pn ie  i gałęzie . 
D zięki p ro sto c ie  u rząd zen ia  i d z ia ­
łan ia , każd y  w iejsk i m echan ik  z ła ­
tw ośc ią  obsłużyć  go m oże, p rzy  
w spó lne j w szystk im  siln ikom  p a ­
row ym  w łaściw ości, to  je s t  w ielk iej 
e las ty czn o śc i w rozw ijan iu  p o trzeb ­
nej siły , a p rzeciążen ie  naw et w d w ó j­
n asó b  m aszyna  ta, bez przerw y 
w ruchu , ła tw o w ytrzym uje bez szk o ­
dy dla sieb ie .

W  b udow ie  swej znane  nam  s a ­
m ochody  parow e m ało  w ogóle ró ż­
n ią  się  od sieb ie . K ażdy  sam ochód  
m a, na  m ocnym  żelaznym  w ozie, 
o w ysok ich  i szerok ich  ty ln y ch  k o ­
łach  i n iższych  p rzedn ich , u s ta w io ­
ny  parow ozow ego  ty p u  kocio ł p a ­
row y i na nim  zm o n to w an ą  m aszy ­
nę  parow ą, z p rzek ład n ią  kó ł zę ­
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baty ch  dla n a p ę d u  ty ln y ch  kó ł w o­
zu, pociągow ych , i z kołem  rozpę- 
dow em , służącem  w m iarę  p o trze ­
by  do n ap ęd u  pasow ego .

W w ykonan iu  równych fabryk  s a ­
m ochody  ró żn ią  się m iędzy  so b ą  
pod  w zględem  urządzeń d la  w y zy ­
skan ia  pary , i w k o n stru k c ji ró ż­
nych części sk ład o w y ch  m aszyn . 
P rzy  ocen ie  p racy  sam ochodu , n a ­
der w ażnym  je s t w zgląd na ilość 
po trzeb n ej do p o ru szan ia  m aszyny  
pary ; od tego  bow iem  zależy  o sz ­
czędność  o p a łu , a rów nocześn ie  
i zm n ie jszen ie  o b s łu g i przez m n ie j­
szą ilość po trzeb n e j do zas ilan ia  k o ­
tła  w ody. P odw ojen ie  zaś w ody 
i pa liw a je s t jednym  z g łów nych 
czynnn ików , w pływ ających  znacznie  
na  o g ó lny  kosz t ek sp lo a tac ji p a ro ­
w ych sam ochodów .

N a p rzesz ło roczne j W ystaw ie K i­
jow sk iej w idzieliśm y sam ochody  
am erykańsk ie  i ang ie lsk ie . A m ery­
k ańsk ie  —  firm y ,.C ase“ i an g ie lsk ie  
z n an y ch  u n as  fab ry k  ,,R uston  P roc- 
to r“ i „ Jo h n  F o w le r11. S am ochody  
a m ery k ań sk ie  „C ase“, jak  i inne  am e­
ry k ań sk ie  m aszyny , w yróżn ia ły  się 
znakom icie  o b m y ślan ą  k o n stru k c ją  
na  p o zó r m ało  w ażnych  szczegółów , 
lecz n ie  p o c iąg a ły  o g ląd a jąceg o  wy- 
kw intnem  w ykończeniem ; tym cza­
sem  an g ie lsk ie  m aszyny  p rzy  p ię k ­
nem  s ta ran n em  w ykończen iu  sp ra ­
w iały w rażenie  m aszyn  m oże cięż­
szych, lecz n adzw yczajn ie  trw ałych.

P o p rzesta jem y  na pow yższej 
w zm iance o p a ro w y ch  sam o ch o ­
dach , n ie w dając  się w om aw ianie  
i ocenę  różn ic  k o n stru k cy jn y ch ,g d y ż  
za łożen iem  naszem  je s t pośw ięcić 
w ięcej m ie jsca  om ów ien iu  c iągów ek 
z siln ikam i w ybuchow em i.

N adzw yczajn ie  szybk ie  ro zp o w ­
szechn ien ie  się c iągów ek , nie ty lko  
w A m eryce, ich o jczyźnie , lecz i w 
E u ro p ie — gdzie  ciągów lu  am e ry k a ń ­
skie p ierw sze  zdoby ły  m iejsce, a i 
d o tąd  je  za trzy m u ją— skłon iło  dużo 
fabryk, po obydw u s tro n ach  O c e a ­
nu, do pod jęc ia  tej gałęzi w y tw ór­
czości m aszynow ej. K onstruk to rzy  
w szystk ich  krajów  p rześc ig a ją  się 
w coraz to  now ych pom ysłach ; to 
też n iem al z dn iem  każdym  p ism a 
fachow e p rzy n o szą  o p isy  now ych 
lub  u lep szo n y ch  ty p ó w  ciągów ek.

Z kon ieczności w ięc w ypadn ie  
nam  nie o g ran iczać  się om aw ia­
niem  eksponow anych  na  W ystaw ie 
w K ijow ie m aszyn  — bo n iek tó re  
z nich  A m erykan ie  u w aża ją  już  za 
z a s ta rza łe— a w spom nieć  b ęd z iem y  
m usie li rów nież  i o innych  n a jn o w ­
szych k o n stru k c jach .

ST. WOLSKI.
□ □ □

Pogląd retrospektywny 
na rozwój cukrownictwa 

na Rusi.
i i .

System prasowy otrzymywania soku 
panował powszechnie; mechaniczne 
urządzenia prasowni doszły w końcu 
do możliwej doskonałości, a zastoso­
wanie już około 60 roku maceracji 
systemu Bobryńskiego-Walkhofa dawa­
ło nader dodatnie rezultaty. Do oczy­
szczania soków zapomocą wapna, do­
dano t. zw. saturację, zastosowując 
kwas węglany, pompowany z gazów 
kominowych. Węgiel kostny do ce­
dzenia zawsze dominował. Znaczne 
jednak ulepszenie wprowadziło wypa­
rowywanie i gotowanie soków i syro­
pów, w aparatach zakrytych, w próżni 
(względnej), otrzymywanej zapomocą 
pomp powietrznych (luftpumpe). Zgę- 
szczanie soków dokonywało się w tę- 
żniach (dwojakach), gotowanie zaś 
w warnikach (vacuum), co już stano­
wiło znaczny postęp, pod względem 
zaoszczędzenia opału. Gotowano je­
dnak zawsze na nitkę, krystalizacja 
odbywała się „w spokoju11 w specjal­
nych konwiach. W tych czasach w y­
dzieliły się bowiem fabryki mączki 
(piasku) od specjalnych rafinerji. Od­
siewanie, t. j. oddzielanie cukru od 
melasu dokonywało się w wirówkach 
(centryfugach). Pozatem następowało 
suszenie w lokalach o bardzo wysokiej 
temperaturze. Takie mniej więcej było 
urządzenie cukrowni w latach 1850— 
1860.

Znaczny postęp wprowadziło odkry­
te, podobno całkiem empirycznie, go­
towanie w warnikach na ziarno, wyni­
kiem czego się stało otrzymywanie 
z warników cukrzycy (połączenia me­
chanicznego kryształu z melasem). Po­
zostawało więc tylko odsiewanie w wi­
rówkach i powtórne gotowanie na t. 
zw. drugi, a pozatem 3*ei i często­
kroć 4 produkt.

Do wszystkich tych czynności dostar­
czały pary kotły o ciśnieniu nie wyżej 
jak 4-ech atmosfer. Na opał używano 
wyłącznie drzewa, którego w tych 
czasach było jeszcze na Rusi pod do­
statkiem.

Jakkolwiek bądź urządzenia, tu opi­
sane, nie mogą być porównane z cu­
krowniami montowanemi na modę’ dzi­
siejszą, jednak wymagały one już zna­
cznych nakładów, w związku z akcyzą, 
wprawdzie nieznaczną, pobieraną już 
od r. 1848-go.

Doprowadziło to cukrownictwo do 
znacznego upadku, do czego przyczy­
niły się również perturbacje, jakie 
kraj w tych ciężkich czasach przeży­
wał. W roku 186Q— 1 egzystowało 
cukrowni w państwie rosyjskiem 427; 
w 1865— 6 pozostało ich zaledwie 251.

Od roku jednak 1866 cukrownie 
pod względem technicznym zwolna 
rozwijać się zaczęły dalej, po przeby­
tym ciężkim ekonomicznym kryzysie.

Wpłynęło na to głównie ujęcie zna­
cznej ilości przedsiębiorstw w ręce 
towarzystw akcyjnych, posiadających 
odpowiednie po temu kapitały i wie­
dzę fachową. Od roku 1864 powstają 
Towarzystwa Akcyjne Trościanieckie, 
Kalnickie, Sitkowieckie, Sobolowieckie 
i wiele innych. Produkcja poszczegól­
nych fabryk wzrasta wielokrotnie.

Najwięcej jednak przyczynił się do 
tego rozwój techniki cukrowniczej. 
Epokowy wynalazek Roberta, system 
dyfuzyjny, pchnął na nowe tory cały 
ten przemysł

W  latach 1869, 1870 i 1871 nie­
które cukrownie, jak Olszana hr. Bra- 
nickich, Talne hr. Szuwałowych, Kal- 
nik i Sitkówce (akcyjne) zaprowadziły 
u siebie, ten system. Za niemi poszły 
inne; w niektórych jednak system pra­
sowy „ze względów na wyższą war­
tość11 pokarmową wytłoczyn prasowa­
nych, utrzymał się stosunkowo dość 
długo. Najwięcej konserwatywnemi pod 
tym względem były cukrownie pry­
watnych właścicieli, dbające o karm 
odpowiedni dla licznego inwentarza. 
Bądź co bądź jednak, od r. 1870 do 
1880 system dyfuzyjny zapanował 
wszechwładnie w cukrowniach całego 
kraju prawobrzeżnej Ukrainy.

Wprowadzano przytenr stopniowo 
znaczne ulepszenia techniczne: oprócz
ulepszania soków zapomocą nawa-
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pniania takowych (defekacji), zastoso­
wano t. zw. „saturację11, t. j. nasyca­
nie zdefekowanych płynów kwasem 
węglowym, początkowo otrzymywanym 
z gazów kominowych, następnie z pie­
ców do wypalania wapna. Był to już 
znaczny w tej mierze postęp. Zamiast 
wypalonego wapna, zaczęto sprowadzać 
do fabryk kamień wapienny (wapniak), 
który, wypalany w specjalnych pie­
cach, zaopatrywał cukrownię jedno­
cześnie w niezbędny dla defekacji wę­
glan wapna i gaz saturacyjny, stosun­
kowo bogaty w kwas węglany. Po- 
zatem stało się niezbędnem odcedza- 
nie szlamu defekacyjno-saturacyjnego 
przez płótno w przyrządach zwanych 
w tych czasach „^ilter-prasami11 (obe­
cne „ błotniarki“).

Przeobrażeniu uległy również przy­
rządy do zgęszczania soków. Aparaty 
podwójnego działania stojące zamie­
niono na leżące potrójnego, a nawet 
poczwórnego działania. Warniki (vacu- 
um) po większej części miedziane, 
o niewielkiej pojemności, zamieniono 
na olbrzymie żelazne, spożytkujące pa­
rę powrotną.

Wszystko to jednak było poniekąd 
wynikiem wprowadzenia wydobywania 
soku za pośrednictwem dyfuzji, co 
wywołało znaczne powiększenie prze­
robu i stosowanie odpowiednich po 
temu przyrządów.

Do tego czasu we wszystkie niemal 
maszyny i aparaty zaopatrywały nas 
fabryki zagraniczne, przeważnie cze­
skie. „Breitfeld-Danek", „Skoda11 i in­
ne miały u nas na Rusi poniekąd mo­
nopol. Dopiero od r. 1870, firma 
warszawska „Lilpop-Rau“, nabywszy 
przywilej od „Roberta11, zaczęła wpro­
wadzać przyrządy dyfuzyjne. Począ­
tkowo były one do siebie bliźniaczo 
podobne: ośm dyfuzorów w baterji, 
o pojemności 480 wiader każdy, z bo- 
cznem wyładowywaniem, bez kalory- 
zatorów.

W zamian ich stosowane też były 
po dwa podgrzewacze z wężownicami 
na każdą baterję.

Urządzenie takie trwało zaledwie 
lat 10. Kardynalny przewrót w tym 
względzie nastąpił po ekspiracji przy­
wileju i pod wpływem systemu opo­
datkowania, D. c. n.

TADEUSZ OSIŃSKI.
a a q

6aw ędy rolnicze.
ii,

JAK PRZYGOTOWYWAĆ NAWÓZ 
ZWIERZĘCY.

W poprzedniej mojej gawędzie przy­
toczyłem dane otrzymane przezemnie 
w doświadczeniach, kiedy należy sto­
sować nawóz. W niniejszej zaś podam 
liczby z doświadczeń, jak działa.

ł )  Nawóz mocny t. j. przygotowany 
w sposób rozumny, troskliwy przez 
myślącego gospodarza; nawóz taki daje 
bydło intensywnie karmione, np. opasy, 
lub krowy dojne racjonalnie karmione 
ze względu na ilość mleka i zawartość 
w niem tłuszczu, plus umiejętne prze­
chowywanie i pielęgnowanie tego na­
wozu pod bydłem, albo w dobrze 
urządzonych oborach (t. z, zagonach).

2) Nawóz średniej siły, od zwierząt 
roboczych i krów karmionych eksten­
sywnie, bez planu „ot tak czem m ożna11, 
plus duży dodatek podściołu i wadliwe 
przechowywanie nawozu w zagonach, 
t. j. spalonego i rzucanego kupami, 
nie udeptanego przez inwentarz, nie 
przemieszanego dokładnie od różnych 
zwierząt, składanego na gnojowni źle, 
czyli po naszemu urządzonej, z pod 
której gnojowisko swobodnie odpływa 
na zewnątrz w podwórze, do jakiegoś 
rowu lub do pobliskiej rzeczułki.

3) Nawóz niskiej siły, od inwentarzy 
marnie odżywianych suchym karmem, 
który się wywozi każdego dnia na tak 
zwaną gnojarkę, rozrzuca cienką war­
stwą, następnie daje się grubą warstwę 
jakiejś mierzwy lub słomy, polewając 
kupę wodą. Rzecz jasna, że taki nawóz 
nie różni się bardzo od przyoranego 
ścierniska zaraz po sprzęcie danego 
zboża, a przyoranie liści buraczanych 
ma znacznie wyższą siłę, niż taki nawóz 
czyli właściwiej —  mierzwa.

W celu przekonania się, jaką siłę 
okaże każdy z tych trzech nawozów, 
przeprowadziłem w majątku Bogoro- 
dickim hr. Bobryńskich następujące 
doświadczenie:

Rok 1902. Nawóz wywieziono na 
wiosnę na pole ugorowe, rozrzucono 
i przyorano na każdej dziesięcinie 
oddzielnie:

Rok 1902:
Dano: 1600 pudów gnoju od krów 

karmionych intensywnie ze względu 
na ilość mleka i tłuszczu.

D ano: 1600 p udów  g n o ju  od  krów  
k arm ionych  ekstensyw n ie  jako  ja łow ych .

D ano: 1600 p u d ó w  g n o ju  od  kupnej 
ja ło w izn y , karm ionej zgon inam i 2 fun ty  
m elasu  i 2 0  f. w y tło k ó w  burakow ych  —  
następ n ie  zasiano  m ięszankę w yki.

Z eb ran o  siana  m ięszanki pud . z dz.: 
Pole I 244 Pole II 211 Pole III 162

L icząc pud  siana po  40 kop . w ed ług  
m iejscow ej ceny  w ypada, że

I parcela dała 97 rb. 60 k.
II „ „ 84 rb. 40 k. — 13 rb. 20 k.

III „ „ 64 rb. 80 k. — 32 rb. 80 k.
W  następnym 1903 roku zasiano

buraki, wynik następujący: w pudach 
z dziesięciny:

Pole I 1246, polaryz. 16.60
„ II 1121, „ 16.10
„ H I 947, „ 15.70

Licząc pu d  bu raków  p o  m iejscow ej 
cen ie  12 k o p ., w ypadnie:

I pole 149 rb. 52 kop.
II „ 134 rb. 52 kop.

III „ 113 rb. 24 kop.
W  1904 roku  zasiano  znów  buraki 

(s to so w n ie  do  sy s tem u  ro tacji buraki 
po  burakach  p rzy  dodatku  2 4  pudów  
tom asów k i).

U rodzaj w  pudach  z 1 dziesięciny : 
I pole 1085

II „ 964
III „ 726

Różnica przy zamianie na pieniądze 
wyniesie:

I pole 130 rb. 20 kop.
II „ 115 rb. 68 kop.

III „ 87 rb. 12 kop.
W  zestaw ien iu  po w y ższy ch  liczb, 

i zam ian ie  takow ych  na g o tó w k ę , zy sk  
z dz iesięc iny  roczn ie  będzie  następu jący : 

Pole I Pole II
G nój m o c n y  G nój śred n i

1902 rok 97 rb. 60 kop. 84 rb. 40 kop.
1903 rok 149 rb. 52 kop. i34 rb. 52 kop.
1904 rok 130 rb. 20 kop. 115 rb. 68 kop.
Średnio: 125 rb. 77 kop. 111 rb. 57 kop.

Pole III
G nój slaby

1902 rok 64 rb. 80 kop.
1903 rok 113 rb 24 kop.
1904 rok 87 rb. 12 kop.
Średnio: 68 rb. 39 kop.

T o znaczy , że  s ilny  gnó j d a ł nam  
jak o  taki 14 rb. 20 kop. zysku , a m a­
szy n a , k tó ra  g o  p ro d u k o w ała  w  postaci 
d o b ry ch  m lecznych  krów , dała około  
30 rb . zy sku  na dz. (o  czem  będzie 
m ow a w  n astępnych  m oich  gaw ędach ), 
a ten  sam  silny  g n ó j w sto su n k u  
do  s łab eg o  da ł 57 rb. 38 kop.

Komentarze chyba zbyteczne, ale 
pogawędźmy sobie jeszcze trochę, 
z tego względu, że same cyfry, choćby
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najciekawsze, są nudne —  suche. Nie 
lubiliśmy ich, będąc małemi dziećmi, 
nie lubimy i dziś, a że wpierw myśleli
0 nas inni, więc można było bawić się 
we wstręt do liczb; dziś zaś, gdy ani 
tatuś, ani mamusia, ani rząd, ani 
nawet sama Bozia, o nas się troszczyć 
nie zechcą, jeśli sami o sobie myśleć 
nie będziemy, trzeba czasami z musu 
poważniej pomyśleć o jutrze. Natural­
nie, nie mówię tego do tych wielkich 
świata tego, którzy mają dużo włości, 
bo im jeszcze na parę pokoleń czyli 
generacji wystarczy, —  nie mówię też 
do tych dużych administratorów, którzy 
nie mają czasu na czytanie jakichś tam 
„Rolników Ukraińskich “ , ale mówię 
do tych małych posiadaczy rolnych, 
którym drogi ojczysty zagon, którym 
drogi los ich następnych pokoleń,
1 mówię do wszystkich tych, komu 
drogi i ojczysty zagon i ojczysta mowa 
i to wszystko, co swoje, swojskie. 
Co się psuje, ulatnia, parceluje.,.

Otrząśnijcie się, ograniczcie w wy­
datkach nad możność, w życiu nad 
stan, bo jeżeli tego nie zrobimy, to się 
sami stuszujemy, zlikwidujemy, i tu 
na kresach, i wszędzie gdzie dziś jeszcze 
jesteśmy. Bierzmy przykład z małych 
grup naszych słowiańskich narodów 
na Bałkanach, wreszcie z Czechów. Na- 
szem hasłem politycznem powinna być 
nasza rozumna kulturalna praca wspólnie 
z naszymi sąsiadami tu na kresach —  
a inaczej nie dziś, to jutro ger- 
manizm nas pochłonie. Odeszliśmy 
trochę od kwestji, ale nie od celu. 
Uczmy się wzajemnie, jak pracować 
na roli, aby ją utrzymać, bo to jedyny 
fundament, na którym wszystko budować 
można. Gospodarstwa nasze nie dają 
dochodu wskutek nieumiejętnej pracy 
bez obmyślonego planu dla danej gleby 
i miejscowości; zapominamy bowiem, 
że rola to tylko warsztat jak każdy 
inny do produkcyjnej pracy, ale trud­
niejszy, bo ogromnie skomplikowany, 
wymagający myślowej, natężonej roboty.

Dla utrzymania go na wysokości 
koniecznej produkcyjności potrzeba, 
oprócz innych rzeczy, dobrego nawozu, 
to  jest drożdży gospodarstwa rolnego, 
radzę więc zwrócić na jego przygoto­
wywanie baczniejszą uwagę.

J. A. MEJER.
p □ o

Ostrożnie z koniczyną!
Niesprzyjające warunki klimatyczne 

ostatnich lat spowodowały w kraju na­
szym niemal kompletny nieurodzaj ko­
niczyny nasiennej. To też w dobie 
obecnej ziemianie tutejsi w większości 
wypadków zmuszeni są dla obsiania 

' swych pól sprowadzać nasiona koni­
czyny z bliższych lub dalszych okolic, 
bowiem uprawa tej ostatniej u nas jest 
nieodzownie konieczną, jak ze wzglę­
dów czysto ekonomicznych, tak też 
i ze względów kultury rolnej.

Niestety, jak zaznaczyliśmy wyżej 
ostatnie lata klęskowe spowodowały 
kompletny brak nasienia koniczynowego 
w tak bogatym kraju jak Podole, Ukra­
ina i Wołyń, dla których w latach nor­
malnych produkt ten stanowił źródło 
dość znacznego dochodu.

Wskazane warunki wytworzyły na 
miejscowych rynkach dość znaczne za­
potrzebowania na koniczynę nasienną, 
którą sprowadzamy dla obsiania swych 
pól nie tylko z bliższych okolic (gub. 
chersońska i besarabska), lecz nawet 
z Turkiestanu i Królestwa Polskiego.

Niestety, w większości wypadków 
nasiona te są bardzo wątpliwej dobro­
ci, jak pod względem jakości ziarna, 
tak też pod względem zanieczyszczenia 
kanianką— bowiem według danych na­
szej stacji oceny nasion w roku obe­
cnym na 100 zbadanych prób około 
60 zawierały kaniankę.

Nie potrzebujemy tu zaznaczać, jak 
szkodliwa jest dla koniczyny zawartość 
nasion tego pasożytu roślinego, lecz 
dotychczas w kraju naszym stosunkowo 
w dość rzadkich wypadkach koniczyna 
była zanieczyszczona tylko kanianką 
zwykłą (Cuscuta trifoli, Cuscuta euro- 
pea), która jako posiadająca nasionka 
mniejsze od nasion ■ koniczyny daje się 
dość łatwo oddzielić za pomocą spe­
cjalnej maszyny do oczyszczania (Ku- 
skuta Robera). To też o ile partja ko­
niczyny zawiera nasiona zwykłej ka- 
nianki, oczyszczenie takowej jest tylko 
kwestją kosztu (robocizna i zrobienie 
większej ilości pośladów), a cała partja 
po oczyszczeniu i po powtórnem zba­
daniu przez stację oceny odzyskuje 
swą wartość użytkową.

Niestety oprócz tej kanianki egzy-* 
stuje jeszcze kanianka gruboziarnista 
łubinowa (Cuscuta racemosa), której

dotychczas w kraju naszym nie było. 
Jak sama nazwa wskazuje, kanianka ta 
posiada znacznie większe nasiona, prze­
to nie daje się wcale oczyścić na 
„Kuskucie Róbera“ , to też jest o wie­
le więcej niebezpieczną, niż kanianka 
zwykła.

W ostatnich czasach w kilku próbach, 
które zostały zakupione dla Podola, 
a pochodziły prawdopodobnie z Besa- 
rabji, znaleźliśmy kaniankę łubinową, 
a uważając to za objaw bardzo groźny, 
śpieszymy o tem zawiadomić szerszy 
ogół ziemian naszych, bowiem kanian­
ka łubinowa żadnem czyszczeniem usu­
nąć się nie da, a cała walka z tem nie­
bezpieczeństwem powinna polegać je­
dynie na najściślejszej kontroli nasienia 
siewnego.

To też, o ile nasiona koniczyny były 
sprowadzone, to należy bezwarunkowo 
nadesłać stacji oceny nasion średnią 
próbę dla zbadania, nawet w tym wy­
padku, gdy nasiona te już poszły do 
siewu, bo w razie znalezienia w pró­
bie kanianki łubinowej, rozciągnięcie 
akcji ratunkowej już w polu jest nie­
odzowną koniecznością.

Kierownik techniczny sekcji rolnej 
Podolskiego T-wa Rolniczego

J. ZAPARTOWICZ.

□ OD

Leczenie jaszczuru.
Pisma niemieckie przynoszą wieść 

o nadzwyczaj ważnym dla rolnictwa 
wynalazku, a mianowicie: o wykryciu 
zarazka powodującego jaszczur u by­
dła, a równocześnie o znalezieniu dobre­
go lekarstwa na tę, tyle szkód rolni­
ctwu przynoszącą, chorobę.

Według sprawozdań w „Berlińskim 
Tygodniku Kliniowym" prof. dr. Stauf- 
facher z Frauenfeld, w Szwajcarji, po 
długoletnich badaniach wykrył, iż za­
razkiem, wywołującym jaszczur, jest je­
dna z form „protozoonów“; profesor 
zaś dr. Brieger i chemik dr. Krause 
z Wrocławia wynaleźli jakoby nieza­
wodne lekarstwo, szybko i pewno dzia­
łające, niszczące te chorobotwórcze 
zarazki.

Wspomniani uczeni, szukając środka 
leczniczego przeciw śpiączce, wynaleźli 

'-lekarstwo, nazwane trypanosafrol’em, 
lecz środek ten, skutkiem silnie roz- 
walniającego działania, do leczenia 
śpiączki okazał się nieprzydatnym
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i dopiero nowy preparat, nazwany „no- 
wotrypanosafrol’em “ daną chorobę tak 
w ludzkim, jak i w zwierzęcym orga­
nizmie doskonale zwalcza. Podczas 
badań działania trypanosafrolu okazało 
się, że działa on zabójczo na proto- 
zoony, wobec więc wynalazku dr Stauf- 
fachera przedsięwzięto odnośne próby, 
które uwieńczone zostały znakomitym 
wynikiem. W edług wspomianych spra­
wozdań, środek ten wypróbowano przy 
leczeniu 240 krów, z których 80 w Ka­
towicach i 160 w Rupinie na Szlązku. 
W obydwu wypadkach zadawano do 
wody do pojenia bydła trzy razy dzien­
nie po 1 gr. danego środka, a po­
myślny wynik już po tygodniu się 
okazywał. W Katowicach po 10 dniach 
leczenia wszystko bydło wyzdrowiało 
zupełnie, i mleczność krów już po ty ­
godniu wróciła do normy.

Powyższe doświadczenia wskazują, 
iż w trypanosafrol’u znaleziono łatwy 
do zostosowania i szybko działający, 
bez ubocznego złego oddziaływania, 
środek na tę tak ' bardzo zaraźliwą 
i złośliwą chorobę. Dr Brieger i Krau­
se twierdzą, iż ten sam środek zna­
komicie leczy krwawe moczenie u zwie­
rząt i jest równocześnie dobrym za­
pobiegawczym środkiem na niektóre 
inne, dotąd trudno wyleczalne choroby 
bydła. Obecnie badają działanie trypa- 
nosafroTu przeciw epidemicznym cho­
robom świń i przeciwko dżumie u psów.

(W Niemczech posłowie do parlamentu 
wnieśli podanie do kanclerza państwa, 
ażeby instytucje rządowe najspieszniej nie- 
tylko zbadały działanie nowego środka le­
czniczego, lecz zajęły się jego w yrabia­
niem i udostępnieniem dla szerokich kół 
rolników, hodujących bydło).

S. W.
O D □

Skarbowy monopol 
zbożowy.

Petersburski korespondent „Voss. 
Z tng“ dowiedział się od pewnego po­
lityka, stojącego blizko ministerstwa 
skarbu, że nowy minister skarbu wy­
pracował plan zastąpienia wódczanego 
monopolu skarbowego przez takiż mo­
nopol zbożowy. Plan ten, z którym się 
minister nosi już podobno od lat kil­
ku, streścić się da pokrótce, jak na­
stępuje:

Państwo całe pokryte zostanie siecią 
skarbowych elewatorów zbożowych, do

których gospodarze rolni dostarczać bę­
dą w ciągu jesieni nadmiar zboża, po­
zostały po zaspokojeniu własnych po­
trzeb. Ceny na zboże ustanawiane bę­
dą corocznie, stosownie do położenia 
międzynarodowego rynku zbożowego. 
Eksportem zboża równie jak i wewnętrz­
nym handlem zbożowym zarządzać bę­
dzie skarb państwa, który w ten spo­
sób ciągnąć będzie olbrzymie zyski, 
pozostające dziś w ręku handlarzy zbo­
żowych i eksporterów.

A że państwo, dzięki swej potędze 
finansowej, znajduje się w szczególnie 
korzystnych warunkach dla wyzyskania 
konjunktury, więc i wytwórcy, a zwła­
szcza włościanie, ciągnąć będą poważ­
ne korzyści z projektowanej reformy. 
Wszak dziś wszyscy oni niemal zmu­
szeni są sprzedawać zboże w czasie 
niewłaściwym i po nizkich cenach, po­
trzebują bowiem pilnie gotówki.

Nie znając, pisze autor dalej, szcze­
gółów olbrzymiego projektu tego, tru­
dno dziś, oczywiście, wydać o nim sąd 
właściwy. Rzeczą jest niewątpliwą, że 
po wprowadzeniu jego w życie, organiza­
cja sprawy zbożowej i urządzenie sieci 
elewatorów wymagać będą przedewszy- 
stkiem olbrzymich środków, które otrzy­
mać nie tak łatwo. Jasną dalej rzeczą 
jest, że wobec roli, jaką Rosja odgry­
wa na międzynarodowym rynku zbo­
żowym, wprowadzenie przez nią mono­
polu zbożowego uważane będzie przez 
wszystkie państwa zagraniczne jako groź­
ba międzynarodowa.

Trudności, jakie projekt ten nastrę­
czyć może, trudno dziś nawet przewi­
dzieć, i już to jedno pozwala mieć na­
dzieję, że się p. Bark z urzeczywistnie­
niem jego zbytnio śpieszyć nie będzie. 
Ograniczy on się na razie prawdopo­
dobnie do czynności przygotowawczych, 
jak stopniowe zwiększanie liczby istnie­
jących dziś elewatorów zbożowych 
i udzielanie kredytu państwowego wszy­
stkim wytwórcom, którzy zboże swoje 
dostawiać będą do tych elewatorów.

Korespondent nie wątpi, że rosyjska 
polityka finansowa pójdzie w tym wła­
śnie kierunku, a to tem bardziej, że 
zbliża ona do upragnionego przez pe­
wne koła wpływowe ideału —  unaro 
dowienia handJu wogóle.

D □  O

Budowa elewatorów 
zbożowych.

W związku z wyżej podanym pro­
jektem monopolu zbożowego, nie od 
rzeczy będzie zanotować kilka danych
0 tem stadjum, w jakiem obecnie się 
znajduje kwestja budowy elewatorów.

Ważnem zjawiskiem obecnego życia 
ekonomicznego w państwie jest zain­
teresowanie się sfer rządowych i spo­
łeczeństwa rosyjskiego planową budową 
sieci elewatorów zbożowych w celu 
uregulowania eksportu zboża i wewnę­
trznego handlu zbożowego. Budowa 
elewatorów odbywać się będzie w spo­
sób następujący:

Bank Państwa wybuduje sieć we­
wnętrzną elewatorów objętości 300—  
400 tys. pud. na dużych stacjach wę­
złowych; budowę elewatorów w por­
tach pozostawiono inicjatywie prywa­
tnej i min. handlu i przemysłu, na ra­
chunek sum, wyasygnowanych na bu­
dowę portów.

Wreszcie budowę małych elewatorów 
objętości 300 tys. pud. w miejscach 
wielkiej produkcji zboża pozostawiono 
wiejskim kooperatywom kredytowym, 
które otrzymywać mogą pożyczki 
w państwowych kasach oszczędności 
za pośrednictwem zarządu do spraw 
drobnego kredytu.

Najpomyślniej posuwa się budowa 
dużych wewnętrznych elewatorów.

Obecnie funkcjonuje 9 elewatorów 
wybudowanych przez Bank Państwa, 
objętości ogólnej 5.720 tys. pud. 
w gub. samarskiej, woronezkiej, tarn- 
bowskiej i ziemi wojska dońskiego.

Z pozostałych 75 projektowanych 
elewatorów w gub. samarskiej, sara­
towskiej, ułańskiej, orenburskiej, tam- 
bowskiej, penzenskiej, symbirskiej
1 w kraju turgajskim —  4 elewatory 
objętości 2 mil. pud. będą wykończo­
ne na wiosnę r. b., w jesieni zaś za­
cznie funkcjonować 25 nowych elewa­
torów 17,4 mil. pud.

Pozostałe 46 elewatorów na 33.7 
mil. pud. zboża wykończone będą 
w 1915 i 1916 r.

W roku bieżącym opracowany będzie 
projekt budowy elewatorów w gub. 
permskiej, kazańskiej i wiackiej, w po­
łudniowej części ziemi wojska doń­
skiego i północnym Kaukazie.
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Budowa elewatorów na Syberji od­
łożona została do 1920 r., a to dla małej 
produkcji zboża, przewagi eksportu 
mąki nad ziarnem i słabego rozwoju 
kolei.

Prócz tego wybudowane będą ele­
watory w Moskwie, Rybipsku, Niższym 
Nowgrodzie i Saratowie.

Elewatory Banku pośredniczą w sprze­
daży zboża, należącego do właścicieli 
prywatnych.

W przyszłości też zarząd intenden- 
tury dokonywać będzie zakupów zbo­
ża i kaszy za pośrednictwem elewato­
rów bez udziału dotychczasowych po­
średników handlowych.

Będzie to miało doniosłe znaczenie 
dla producentów rosyjskich, którzy 
w Rosji południowej znajdowali się 
w rękach kilku eksportowych firm ży­
dowskich, między któremi pierwsze 
miejsce zajmuje Dreyfus, za którym 
stoi paryski Rotschild.

Agenci Dreyfusa zalewają poprostu 
wsie i miasteczka, kontraktują zbiory, 
dają zadatki i robią ceny dowolne, 
niezależne od cen na rynku wszech­
światowym, a nawet w sąsiednich por­
tach.

Rolnicy dotychczas nie mogli prze­
ciwdziałać, gdyż w razie niesprzedania 
zboża agentom Dreyfusa, są zmuszeni 
sprzedawać zboże kupcom miejscowym 
po jeszcze niższych cenach. Sprzedaż 
zboża za pośrednictwem elewatorów 
ma więc na celu ochronę rolników 
przed wyzyskiem spekulantów— pośre­
dników, z drugiej zaś strony wypo­
wiedzenie walki odbiorcom niemieckim, 
którzy wywołują sztuczną zniżkę cen 
zboża rosyjskiego na rynku wszech­
światowym.

□ □ □

Ziemstwa na Rusi
Wprowadzona w 6 gubernjaci. ,-rzez 

ukaz 27 marca 1911 r. ustawa samo­
rządu ziemskiego uledz ma niebawem 
pewnym zmianom. Najważniejsze z tych 
zmian, zaproponowanych Dumie przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych, są 
następujące:

Przedewszystkiem ministerstwo uwa­
ża udział w ziemstwie przedstawicieli 
większej własności rosyjskiej za nie- 
dość przez ustawę zabepieczony. V ” raw- 
dzie system kurji narodowości, rych, 
zastosowany do samorządu ziemskiego 
na Rusi przez ukaz 27 marca 1911 r.,

nadał wszędzie przewagę żywiołowi 
rosyjskiemu nad polskim, jednocześnie 
jednak powstała u rządu obawa, że w 
kurji rosyjskiej własności rolnej, mającej 
największą liczbę radnych do wyboru, 
drobna i średnia własność zmajoryzuje 
własność wielką. Obawę tę wywołała 
okoliczność, że przy pierwszych wybo­
rach ziemskich w r. 1911 w powiatach: 
dubieńskim, zwiahelskim, zasławskim 
i rówieńskim gubernji wołyńskiej, oraz 
w powiecie czerkawskim gubernji kijow­
skiej, homelskim gub. mohylowskiej
1 Winnickim gub. podolskiej liczba 
wyborców z większej własności, biorą­
cych udział w wyborach, okazała się niż­
szą od przedstawicieli średniej i drobnej 
własności.

Wskutek tego ministerstwo proponu­
je podział kurji wyborczej rosyjskiej 
na nowe kurje —  majątkowe: jedną 
dla posiadaczy pełnego cenzusu wybor­
czego (wielka własność), drugą dla 
pełnomocników średnich i drobnych 
właścicieli ziemskich, nie licząc włościan 
we wsiach, którzy stanowią osobną kurję, 
przyczem stosunek liczby radnych po­
wiatowych z każdej kurji majątkowej 
odpowiadać ma stosunkowi wzajemne­
mu wartości nieruchomości, znajdującej 
się w danym powiecie w rękach wię­
kszej własności z jednej strony, —  a 
drobnej i średniej —  z drugiej strony; 
liczba radnych z kurji średniej i drob­
nej własności nie może przytem prze­
wyższać jednej trzeciej ogólnej liczby 
radnych Rosjan i być mniejszą, niż 3 
radnych przy 12 i więcej radnych 
powiatowych Rosjan, i mniejszą, niż
2 przy mniejszej ich liczbie.

Podobne kurje majątkowe pragnie
ministerstwo utworzyć i dla Polaków, 
jednak tylko w tych powiatach, w któ­
rych własność średniej i drobnej włas­
ności polskiej dosięga wysokości, 
umożliwiającej wybór przynajmniej 
jednego radnego. Powiatów takich jest 
aa całej Rusi i Białej Rusi 1 5 : 5  
w gub. witebskiej, 2 na Wołyniu, 
1 w gub. kiijowskiej, 4 w gub. mńskiej 
i 3 w gub. mohylowskiej.

Zdaniem ministerstwa określony przez 
projekt udział przedstawicieli wielkiej 
oraz średniej i drobnej własności 
w ziemstwie na ogół odpowie faktycz­
nemu ich udziałowi obecnie i tylko 
zapobiegnie niepożądanym, według mi­
nisterstwa, zmianom na przyszłość.

Drugą zmianą, którą projektuje mi­
nisterstwo, jest, by cenzus szacunkowy 
(nieruchomości nie rolne) podnieść 
z 7.5 tysiąca rubli do 15 tysięcy rubli.

Dalej, na władzę eparchialną minis­
terstwo proponuje nałożyć obowiązek 
delegowania do zebrań powiatowych 
ziemskich po trzech duchownych pra­
wosławnych, a do gubernialnych po 
czterech, gdyż obecnie duchowieństwo 
prawosławne posiada tylko prawo 
udziału w wyborach ziemskich na Rusi 
na zasadach takich, jak wszyscy inni 
właściciele ziemscy.

Ponieważ samorząd miejski w Mińsku 
zbudowany na zasadach niekorzystnych, 
(jak cały samorząd miejski na Rusi 
i Litwie), stanowi w systemie samo­
rządowym ziemskim odrębną jednostkę 
powiatową ziemską, a Rada miejska 
Mińska, pełniąca jednocześnie funkcje 
Rady ziemskiej, składa się w przeci­
wieństwie do wszystkich innych Rad 
ziemskich na Rusi i Białej Rusi, w 
znacznej większości z Polaków, zarząd 
zaś miasta Mińska —  z Polaków wy­
łącznie, przeto ministerstwo proponuje 
zmienić ordynację wyborczą samorzą­
dową Mińska w duchu kuryj narodo­
wościowych. Polacy stanowią 20 prc. 
ludności Mińska, a wartość posiadanych 
przez nich nieruchomości —  66 prc. 
ogółu wartości nieruchomości; minis­
terstwo, dążąc do wynalezienia cyfry 
pośredniej, proponuje, aby liczba rad­
nych —  Polaków wynosiła dwie piąte 
ogółu- radnych Mińska.

Projekt powyższy ma wybitne więc 
cechy antipolskie.

a a d

Z wystawy wołyńskiej 
w Równem w 1915 r.

W ystaw a pod z ie lo n a  zo sta ła  na 
n as tęp u jące  o ddz ia ły  i g rupy:

I oddział: R olnictw o z g rupam i: 
ro lną, łąkow ą i n as ien n ą . II oddział: 
H odow la in w en tarza  z g ru p am i: b y ­
dło ro g a te , kon ie , d ro b n y  in w en ­
tarz , hodow la p tactw a, hodow la ryb 
i jedw ab n ic tw o . III oddział: L eśn ic ­
tw o. IV oddział: O g ro d n ic tw o , w a­
rzyw nictw o , o w ocarstw o  i kw iaciar­
stw o. V oddział: C hm ie ln ic tw o . VI 
oddział: M elio racje  R olne z g ru p a ­
mi: u lep szen ie  łąk , o d w odn ien ie  pól, 
k u ltu ra  i e k sp lo a tac ja  torfow isk , re ­
g u lac ja  rzek, budow le w odne, zra-
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szanie  pó l. VII oddział: D ośw iad-
czelnictw o z g rupam i: dośw iadcze­
n ia  w ro ln ic tw ie , w łąk a rs tw ie  i w 
hodow li in w en tarza . IX oddział: M a­
szyny  i narzędz ia  ro ln icze . X o d ­
dział: T ech n iczn a  p rze ró b k a  su ro ­
w ych p ro d u k tó w  g o sp o d a rs tw a  ro l­
nego  z g rupam i: p rze ró b k a  p ro d u k ­
tów  ro lnych , zw ierzęcych , leśnych  
i og rodn iczych . XI oddział: B u d o ­
w nictw o w iejsk ie  i dział d rogow y.
XII oddział: G o sp o d ars tw o  ziem sk ie .
X III oddział: N auko w o -sta ty sty czn y .
XIV oddział: P rzem y sł fabryczny .
XV oddział: D ro b n y  p rzem ysł w ie j­
ski. XVI oddział: B ogactw a p o d ­
ziem ne W ołyn ia . XVII oddział: Hy- 
g iena i XVIII oddział: S port.

W ażn iejszym i cz łonkam i K o m ite ­
tu  W ystaw y zostali p p .: p rezes ks. 
Ja n u sz  R adziw iłł, w icep rezes Ign. 
B alińsk i, d y re k to r W ystaw y inż. R. 
S todolsk i, sek re ta rz  K om itetu  L. B ie­
lecki, p rezes  K om isji ek sp e rtó w  D. 
A ndro, w iceprezesi: A. B ielajew  i W. 
G u tow sk i, sek re ta rz  K om isji W . B u ­
gaje  w. o o a

Z ruchu wydawniczego.
Kalendarz Rolniczy na rok 1914. Wy­

daw nictw o C. T. R. pod redakcją J. Luto­
sławskiego. Skład głów ny w Centr. Tow. 
Roln. i w Księgarni G ebethnera i Wolffa. 
Część I, 16, s. 366 oraz dodatek „Zapis 
najem nika11. Część II, 8, s. X V III-j-176 —j— 
168 +  XXXVIII.

Kalendarz ten, rozwijający się z roku 
na rok, zasobny we wszelkiego rodzaju 
wyczerpujące wiadomości, ustawicznie 
potrzebne rolnikowi, bogato zaopatrzony 
w artykuły treści społecznej, omawia­
jące najpilniejsze sprawy wsi, —  ma 
dwie zalety, dające mu pierwszeństwo 
na wsi, przy współzawodnictwie z innymi 
kalendarzami: jest tani i wygodny.
Część pierwsza, formatu kieszonkowego, 
doskonale przystosowana do ciągłego 
użytku stanowi kalendarz notatnik i en- 
cykłopedję. Część drugą tworzy, roz­
rośnięty w gruby tom, dodatek. To co 
zawiera, jest pierwszorzędnej wartości; 
lepszem może być tylko przez dopeł­
nienie ilościowe. Nąleżałoby miano­
wicie rozszerzyć, bardzo pożyteczne, 
nowo wprowadzone „Adresy produkcji 
wsi", oraz dział p. t. Szkoły rolnicze 
przez J. Ł. Brak też tu kalendarza,

który powinien być jeszcze raz po­
wtórzony w tej części.

Tom II rozpada się na trzy działy: 
I literacki (wyróżniają się tu aktual­
nością artykuły: Wład. Grabskiego o 
nauczaniu powszechnem w gminach, 
Jana Plebańskiego o tem, co możemy 
zrobić dla poprawy dróg dojazdowych 
oraz Bogum. Rogaczewskiego o nowo­
czesnych domach mieszkalnych dla 
drobnych kolonistów i robotników rol­
nych w Niemczech). Dział II „Zesta­
wienia i tablice pomocnicze11, zawiera 
liczne wskazówki weterynaryjne, kar­
mowe, dla gospodarstw mlecznych 
i łąkowych, dotyczące nasion i nawozów, 
podręczne zestawienia rolniczo-gospo- 
darskie, szereg wiadomości formalnych, 
oraz tabele do obliczania kapitału i urno- 
rzania pożyczek.

Dział III stanowią informacje, prze­
pisy prawne (podatki, wojskowość), 
jarmarki i t. d.

Przewodnik W si Polskiej na rok 1914, 
opracowany przez St. Górskiego i A. Las­
kowskiego. Warszawa. Skład głów ny w 
Księgarni M. Szczepkowskiego.

„Przewodnik Wsi Polskiej" jest tylko 
tytułem i niezbyt wiele ma wspólnego 
z treścią tego wydawnictwa. Niepodobna 
zorjentować się w paginacji stron, które 
są co chwila inne, bez widocznych 
powodów. Część literacko-społeczna, 
poza artykułami S. Schonfelda, p. t. 
„Sady dworskie", oraz Z. Pietkiewicza 
„Rolnictwo i zrzeszenia rolne1', nie 
nadaje się wogóle do omawiania. Nie­
wiadomo co tu jest tendencją społeczną, 
a co płatną reklamą. Przytem język, 
n. p. takiego art. „Sieci i maszyny 
do wyrobu siatek" jest dokumentem 
XX-go wieku. Nieład cechuje książkę, 
a całość jej robi wrażenie zewnętrznie 
strojnego stragana dla ogłoszeń, któ­
rych ilość, bez wyboru, niby chwasty 
zboża, zagłusza treść. Zabawnie wy­
gląda napis „przedruk wzbroniony", 
umieszczony na „dodatku" do Kalen­
darza p. t. „Spis obywateli ziemskich 
Królestwa Polskiego, Litwy i Rusi11, 
który to wykaz, jak wiadomo, jest 
wydawnictwem f. Gebethnera i Wolffa 

□ □ □

RÓŻNE.
0 polskiem  w łościań stw ie . Z powodu 

obchodzonego niedawno przez sfery urzę­

dowe jubileuszu reformy włościańskiej w 
Królestwie Polskiem, korespondent w ar­
szawski „R i e c z i p. Clemens, zamieścił 
w tem piśmie artykuł, zawierający ogólny 
rzut oka na obecne położenie i stanowisko 
włościan polskich.

„W r. 1860 do włościan należała piąta 
część prywatnej własności ziemskiej, obec­
nie należy do nich niemal połowa całego 
obszaru Królestwa Polskiego (48.9 proc.)

Jeśli dodać do tego drobnych posiadaczy 
rolnych — nie włościan, to okaże się, że 
w rękach większych właścicieli pozostało 
zaledwie około 20 proc. całego obszaru kraju.

Tak wytworzyła się polska demokracja 
włościańska. Kiedy wyrosła, wzmocniła się 
i rozwinęła, stała się bardziej uświadomiona 
zarówno pod względem narodowym, jak 
i obywatelskim . N iewątpliwie minął już 
ten okres, kiedy rządowy komisarz do spraw 
włościańskich zasłaniał przed włościanami 
polskimi wszelkie widnokręgi.

Zdrowe w swym rdzeniu zasadniczym, 
tęgie i postępujące wciąż naprzód włościań- 
stwo polskie, oddaw na już ciąży ku tym 
formom życia ogólno - obywatelskiego 
i narodowego, których reakcyjna w swej 
istocie biurokracja, raz już sprytnie prze­
prowadziwszy reformę demokratyczną, nie 
chce i nie może dawać obywatelom-Polakom.

I w rezultacie marny obecnie przed sobą 
włościaństwo polskie, nietylko nie oderwane 
od narodow ych w arstw  polskich, lecz, jak 
to ujawniła wałka o język w gminie, uspo­
sobione w istocie swej narodowo. W rezul­
tacie naw et ta część włościan polskich, 
która przyjmuje klasowy punk t widzenia, 
tak zwani zaraniarze i t. p., również w żad­
nym razie nie mogą być uważani za ster­
ników kursu rządowego...

Znalazła potwierdzenie w Polsce ta od­
wieczna prawda, że rozwój każdej warstwy 
społecznej, a w tej liczbie włościan, musi 
w sposób nieunikniony doprowadzić ją do 
uświadomienia sobie konieczności posiada­
nia obywatelskiej, politycznej i narodow ej 
wolności".

Z rynku św ia tow ego . Do klęsk klima­
tycznych, trapiących naszych ziemian w 
ostatnich czasach, przyłączyła się druga bieda: 
trudność zrealizowania tegorocznego uro­
dzaju. Trudność ta warunkuje się ogólno- 
światowemi konjukturami handlowemi, ale 
na ceny rynków  naszych coraz bardziej 
zaczynają wpływać dowozy zboża niemiec­
kiego, co stanowi objaw zgoła niespodzie­
wany. I tak: Niemcy w ysłały do nas 
w styczniu r. 1913 żyta 14.481 ton, psze 
nicy 1,385 t. i owsa 1.488; w styczniu zaś 
r b. żyta 30,755 ton, pszenicy 5,050 
i owsa 4,033. Uderzające zwiększenia 
przywozu! W dodatku rosyjska pszenica 
jest stale najtańszą • na rynku światowym 
z powodu lichych gatunków, jakie dostar­
czają północne prowincje p ań stw a- zwłasz­
cza Syberja.
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